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Obradujące w dniu 9 września 
bieżącego roku IV Plenum KC 
PZPR nakreśliło program realiza­
cji Uchwały VII Zjazdu partii w 
dziedzinie rolnictwa.

Komitet Centralny zobowiązał 
jednocześnie instancje i organiza­
cje partyjne do zapewnienia wa­
runków, aby wszyscy członkowie 
partii, działacze społeczno-poli­
tyczni i kierownictwa ogniw ad­
ministracyjnych i gospodarczych 
dogłębnie przestudiowali doku­
menty IV Plenum. Wezwał rów­
nież wszystkie ogniwa i instan­
cje partyjne, państwowe, społecz­
ne pracujące dla potrzeb rozwoju 
rolnictwa do rozwinięcia szerokiej 
działalności politycznej, ideowo- 
-wychowawczcj w celu realizacji 
ustalonych zadań.

Wezwanie to odnosi się rów­
nież do administracji szkolnej, 
szkół i placówek oświatowych, 
wyższych uczelni, zarówno rolni­
czych jak i nierolniczych, do pla­
cówek naukowych, do ogniw ZNP. 
Bowiem, jak powiedział w refe­
racie wygłoszonym na IV Plenum 
KC PZPR, tow. Edward Gierek: 
„Będziemy upowszechniać tę 
prawdę, że cząstka współodpowie­
dzialności za rozwój rolnictwa 
spoczywa na każdym dziale gos­
podarki i życia społecznego”.

W związku z tym program 
partii w sprawie rozwoju rolnic­
twa, dla zapewnienia ludziom 
pracy w naszym kraju odpowied­
niego poziomu i jakości wyżywie­
nia, obejmuje kompleksowy zes­
taw środków działania, zarówno 
w sferze organizacyjnej, material­
nej, jak i kadrowej. Dogłębne za­
znajomienie się wszystkich na­
uczycieli i działaczy oświatowych 
i związkowych z tym programem 
jest podstawowym warunkiem 
aktywnego i przynoszącego pozy­
tywne rezultaty wkładu środowi­
ska nauczycielskiego — zarówno 
w pracy zawodowej jak i społecz­
nej — do realizacji tak istotnych 
dla życia narodu postanowień.

Głównym zadaniem dla oświa­
ty jest przygotowanie dla rolnic­
twa odpowiedniej liczby kadr, za­
równo na poziomie średnim i za­
wodowym, jak i na poziomie wyż­
szym. Nic wystarczy jednak wy­

kształcić odpowiednią liczbę kwa­
lifikowanych rolników, techni­
ków, inżynierów. Chodzi o to, 
aby wykształceni w szkołach rol­
niczych absolwenci podjęli pracę 
na roli lub w gałęziach bezpośred­
nio związanych z produkcją rolną 
i gospodarką żywnościową.

Jest to problem o kapitalnym 
znaczeniu: zadanie dla całego 
systemu oświatowego, od szkół 
podstawowych począwszy. Jest 
faktem, że nasza wieś się starzeje. 
Jak podawał na IV Plenum woje­
woda opolski, około 30 proc, gos­
podarstw indywidualnych w tym 
województwie znajduje się w po­
siadaniu rolników, którzy przek­
roczyli 60 rok życia. Jest faktem, 
że poważny procent młodzieży, w 
tym również mającej wykształce­
nie rolnicze, odpływa ze wsi i po­
dejmuje pracę poza rolnictwem.

Jak mówił na IV Plenum tow. 
Edward Gierek — zmniejszanie 
się stanu zatrudnienia w rolnic­
twie jest procesem naturalnym. 
Jednakże proces ten nie może do­
konywać się z uszczerbkiem dla 
produkcji żywności w kraju. Dla­
tego też wytyczne partii mówią, 
iż dalszy wzrost produkcji prze­
mysłowej, budowlanej i innej po­
winien się opierać na zwiększe­
niu wydajności pracy, bez po­
większenia stanu zatrudnienia. 
Władze terenowe zobowiązane 
zostały do wzmożenia kontroli 
nad zatrudnieniem w rejonach 
rolniczych i odpływem ludzi ze 
wsi do miast, aby nie dopuszczać 
do nadmiernego odpływu ludności 
ze wsi do pozarolniczych dziedzin 
gospodarki.

Rzecz zrozumiała, te wspomnia­
nymi środkami administracyjny­
mi możemy tylko częściowo zapo­
biec procesowi nadmiernego od­
pływu ludności — zwłaszcza mło­
dzieży — ze wsi do miast. Pod­
stawowym środkiem powinna być 
praca uświadamiająca, praca ide- 
owo-wychowawcza.

„Przyspieszenie mechanizacji 
rolnictwa i jego unowocześnienie 
stwarza korzystne warunki dla 
awansu społecznego i zawodowe­
go młodzieży wiejskiej. Każdy 
miody człowiek ma dziś szerokie 

możliwości dla wypróbowania 
swych sił, umiejętności i inicjaty­
wy w pracy, która da mu satys­
fakcję i zapewni dobre warunki 
życiowe. Żywotne interesy narodu 
wymagają, aby zdolni i ambitni 
młodzi ludzie pozostawali na wsi 
i podejmowali pracę w rolnictwie 
indywidualnym i uspołecznionym. 
Od tego zależy budowa nowoczes­
nej, światłej i zasobnej wsi pol­
skiej” — stwierdził tow. Edward 
Gierek.

Wypływają z tego stwierdzenia 
wyraźnie wskazania dla organi­
zacji partyjnych, kół ZSL i SZMP 
na wsi oraz przede wszystkim 
dla szkoły wiejskiej.

Związanie młodzieży z wsią, po­
kazanie jej wizji wsi, o której 
marzy młodzież, przekonanie jej, 
że wizja ta może być urzeczywist­
niona tylko przez samą młodzież, 
przez młodzież, która świadomie 
wybierze pracę na roli lub w 
dziedzinie związanej z produkcją 
rolną — to ważne zadanie szkoły, 
w szczególności zaś szkól rolni­
czych, zarówno zasadniczych, 
średnich, jak i wyższych.

KAZIMIERZ WOJCIECHOWSKI

Niewątpliwie najbardziej wy­
miernym sprawdzianem jakości 
pracy dydaktycznej i wychowaw­
czej tych szkól będzie liczba ab­
solwentów podejmujących pracę 
w rolnictwie lub w zawodach 
związanych z rolnictwem oraz 
osiągane przez nich wyniki w 
produkcji rolnej i w przeobraża­
niu wsi.

Wiązanie młodzieży wiejskiej z 
Jej środowiskiem — to również 
wielkie zadania dla szkól podsta­
wowych i innych placówek oświa­
towo-wychowawczych położonych 
na terenie wsi, osiedli i małych 
miasteczek.

Wizji wsi „nowoczesnej, świat­
łej i zasobnej” podporządkowana 
też jest idea zbiorczych szkól 
gminnych. Szkoły te stanowią je­
den z czynników integrujących 
środowisko wiejskie, podnoszą­

cych poziom ogólnego wykształ­
cenia dzieci wiejskich, poziom 
życia kulturalnego mieszkańców 
wsi.

Szkoły te wskazu ją także kieru­
nek rozwoju wsi, a więc: podej-' 
mowanie i rozwiązywanie trud­
nych zadań przez zbiorowy wy­
siłek; scalenie drobnych i mało 
wydajnych organizmów w zespo­
ły większe, które jedynie mogą 
zapewnić zastosowanie nowoczes­
nych narzędzi pracy oraz wyso­
kie efekty gospodarowania; u- 
trwalanie przekonania, że poziom 
i jakość życia zarówno całych śro­
dowisk wiejskich, jak i pojedyn­
czych ich członów zależy w dużym 
stopniu od poziomu wykształce­
nia i kwalifikacji zawodowych 
mieszkańców wsi.

Dlatego też dalsza rozbudowa 
sieci zbiorczych szkól gminnych, 
zapewnienie im odpowiednich 
warunków pracy, osiąganie w 
nich wysokiego poziomu dydak­
tycznego i wychowawczego — to 
ważny wkład środowiska oświa­
towego w realizację postanowień 
IV Plenum KC PZPR.

Wszyscy nauczyciele pracujący 
na wsi mają poza tym wielkie po­
le do działania w organizowaniu 
różnych form doskonalenia rol­
niczego, w tym również dla 
dziewcząt.

Specjalną przy tym uwagę na­
leżałoby zwrócić na organizowa­
nie podstawowych studiów zawo­
dowych dla ludności wiejskiej, 
nie mającej ukończonej szkoły 
podstawowej. Trudno bowiem 
mówić o budowie nowoczesnej 
wsi przez ludzi bez wykształcenia 
podstawowego.

Jest jeszcze jeden problem 
związany z pracą szkoły wiej­
skiej i jej udziałem w realizacji 
zadań, o których była mowa na 
ostatnim plenum KC PZPR. Wie­
my, że o jakości, poziomie i wy­
nikach pracy tej szkoły decydu­
je przede wszystkim kadra na­
uczycielska. Nauczyciele wiejscy 
zarówno w okresie przedwojen­
nym, jak i we wszystkich latach 
istnienia Polski Ludowej wyróż­
niali się głęboką więzią ze szkołą, 
ogromnym zaangażowaniem spo­

łecznym, wytrwałością w pokony­
waniu trudności, jakich jest nie­
mało w środowisku wiejskim. By­
li to przeważnie wychowankowie 
liceów pedagogicznych, potem 
studiów nauczycielskich i wyż­
szych szkól pedagogicznych, któ­
rzy podejmowali pracę w szko­
łach wiejskich, rozumiejąc, że ich 
miejsce jest tam. gdzie jest pols­
kie dziecko. Obecnie, jak wiemy, 
kandydatów na nauczycieli 
kształci się wyłącznie w szkołach 
wyższych, głównie w uniwersyte­
tach i wyższych szkołach pedago­
gicznych.

Chlubimy się tym, widząc w 
decyzji o kształceniu wszystkich 
nauczycieli w szkołach wyższych 
spełnienie zgłaszanych od dziesiąt­
ków lat, postulatów najbardziej 
światłych pedagogów i najbar­
dziej postępowych działaczy. Zda- 
jemy sobie przy tym sprawę, że 
realizację zadań, które stoją przed 
współczesną szkolą, zarówno w 
mieście jak i na wsi. mogą za­
pewnić tylko nauczyciele z wyż­
szym wykształceniem.

Jednak w ostatnim czasie na­
pływają meldunki, że absolwenci 
wyższych uczelni albo nie chcą 
podejmować pracy w szkołach na 
wsi, albo czynią to bardzo nie­
chętnie. Rozumiemy przyczyny 
tego stanu: brak odpowiedni-'i 
mieszkań. Są jednak przypadki, 
że oferuje się im odpowiednie 
mieszkania i mimo tego nie chcą 
podejmować pracy na wsi; odstra­
szają ich trudne warunki życia.

Co robić w takiej sytuacji? 
Zatrudniać absolwentów liceów 
ogólnokształcących, techników, a 
więc nauczycieli bez żadnych 
kwalifikacji pedagogicznych?

Myślę, że wyższe uczelnie przy­
gotowujące kandydatów na nau­
czycieli powinny głęboko przea­
nalizować istniejącą sytuację i 
zastanowić się, jakie wyciągnąć 
wnioski dla pracy ideowo-wy- 
chowawczej ze studentami. Na nie 
bowiem także spada cząstka 
współodpowiedzialności za budn- 
wę „nowoczesnej, światłej i za­
sobnej wsi polskiej”.



® 9 września bieżącego roku 
odbyło się w Zarządzie Głównym 
Związku Nauczycielstwa Polskie­
go spotkanie organizatorów VIII 
Międzynarodowego Spotkania 
Nauczycieli Nowoczesnej Szkoły 
„RIDEF” — Polska 1976, które 
obradowało w Płocku w sierpniu 
bieżącego roku.

W spotkaniu wzięli udział: I 
zastępca ministra oświaty i wy­
chowania — kol. prof. dr hab. 
Jerzy Wołczyk; sekretarz Zarzą­
du Głównego ZNP — kol. Ta­
deusz Suberlak, dyrektor depar­
tamentu w MOiW — kol. Marian 
Balcerek, wicedyrektor departa­
mentu w MOiW — kol. Franci­
szek Krysiak oraz przewodniczą­
ca Komitetu Organizacyjnego 
Międzynarodowego Spotkania 
Nauczycieli, dyrektor IKNiBO w 
Rembertowie — kol. Maria Ma­
rek Ruka.

W uznaniu zasług dla oświaty i 
wychowania minister oświaty i 
wychowania — Jerzy Kuberski 
przyznał Medal Komisji Eduka­
cji Narodowej następującym oso­
bom: kol. Marii Marek Ruka, kol. 
Januszowi Rohozińskiemu kol. 
Bogumile Bukowskiej, kol. Ire­
nie Grodzickiej i kol. Krystynie 
Kozłowskiej.

Ponadto minister oświaty 1 wy­
chowania, w uznaniu dużego 
wkładu pracy w zorganizowanie 
Międzynarodowego Spotkania 
Nauczycieli, wyróżnił specjalnym 
podziękowaniem 42 osoby bezpo­
średnio zaangażowane w organi­
zację spotkania.

Wręczenia odznaczeń i wyróż­
nień dokonał I zastępca ministra 
oświaty i wychowania — kol. 
prof. dr hab. Jerzy Wołczyk.

O 8 września bieżącego roku 
prezes Zarządu Głównego ZNP, 
kol. Bolesław Grześ, uczestniczył 
w posiedzeniu Prezydium Cen­
tralnej Rady Związków Zawodo­
wych, na którym omawiano stan 
przygotowań’ merytorycznych i 
organizacyjnych do VIII Kongre­
su Związków Zawodowych. Za­
bierając glos w dyskusji kol. Bo­
lesław Grześ poruszył niektóre 
problemy środowiska nauczyciel­
skiego.

Bezpośrednio po zakończeniu 
obrad Prezydium CRZZ, odbyło 
się posiedzenie Komisji Organi­
zacyjnej VIII Kongresu Związ­
ków Zawodowych, które prowa­
dził członek Biura Politycznego 
KC PZPR, przewodniczący CRZZ 
— tow. Władysław Kruczek. Na 
posiedzeniu tym omówiono i 
przedyskutowano projekt tez na 
VIII Kongres Związków Zawodo­
wych. W Komisji Organizacyjnej 
nasz Związek reprezentowali: kol. 
Bolesław Grześ, kol. K, Klecz­
kowski i kol. K. Piłat.

© 6 września bieżącego roku 
prezes ZG ZNP, koi. Bolesław 
Grześ spotkał się z 20-osobową 

grupą nauczycieli z Monachium 
(RFN), która przebywała w na­
szym kraju, zwiedzając Warszawę 
i Kraków, w ramach wycieczki 
organizowanej przez Urząd do 
Spraw Szkolnictwa w Monachium 
i Polskie Biuro Podróży „Orbis” 
w Warszawie.

Kolega Bolesław Grześ poin­
formował gości niemieckich o 
przygotowaniach do reformy sy­
stemu edukacji narodowej w Pol­
sce, a także o zadaniach Związku 
Nauczycielstwa Polskiego, w 
szczególności zaś o strukturze, 
programie działania i problemach 
socjalno-bytowych nauczycieli — 
członków ZNP. Prezes ZG ZNP 
odpowiadał również na licznie 
zgłaszane pytania.

Celem pobytu nauczycieli z Mo­
nachium było, zapoznanie się z 
polskim systemem oświatowo- 
-wychowawczym i nawiązanie 
kontaktów z polskimi nauczycie­
lami. Goście niemieccy intereso­
wali się także pracą Komisji Pol­
sko-Niemieckiej do Spraw Pod­
ręczników Szkolnych.
• 3 września bieżącego roku 

sekretarz Zarządu Głównego ZNP 
— kol. Aniela Biernacka, wzięła 
udział w otwarciu II Europejskiej 
Konferencji Młodzieży Czerwone­
go Krzyża. Organizatorami kon­
ferencji — która odbywała się w 
Jadwisinie k. Warszawy — są: 
Polski Czerwony Krzyż wraz z 
Ligą Stowarzyszeń Czerwonego 
Krzyża. Głównym tematem obrad 
było „Nowe spojrzenie na rolę, 
zadania i odpowiedzialność mło­
dzieży w działalności Czerwonego 
Krzyża”. W jej pracach wzięły 
udział delegacje europejskich 
Stowarzyszeń Czerwonego Krzyża 
oraz Amerykańskiego i Kanadyj­
skiego Czerwonego Krzyża. Mło­
dzież PCK reprezentowali społe­
czni instruktorzy młodzieżowi.

0 8 września bieżącego roku 
odbyło się pod przewodnictwem 
wiceprezesa Zarządu Głównego 
ZNP, kol. Zofii Sztetyłlo 1 z u- 
dzialem sekretarza ZG ZNP. kol. 
Anieli Biernackiej — posiedzenie 
Komisji Odznaczeniowej. Rozpa­
trzono 5 tys. 852 wnioski w spra­
wie nadania Złotej Odznaki ZNP. 
Pozytywnie zaopiniowano 5 tys. 
139 wniosków.

® 8 września bieżącego roku 
odbyło się w Zarządzie Głównym 
ZNP w Warszawie spotkanie re­
daktorów naczelnych i sekreta­
rzy redakcji czasopism ZG TKKS 
i ZG ZNP. Celem spotkania — 
które prowadził sekretarz ZG 
ZNP, kol. Tadeusz Suberlak — 
było omówienie form współpracy, 
wymiany informacji i materiałów 
w związku z wspólnie przyjętym 
14 maja br. dokumentem progra­
mowym Prezydium ZG TKKS i 
Prezydium ZG ZNP. Dokument 
ten określa udział Towarzystwa 
Krzewienia Kultury Świeckiej i 
Związku Nauczycielstwa Polskie­
go w intensyfikacji działalności 
światopoglądowej w środowisku 
oświatowym.

W spotkaniu wzięli udział 
członkowie Sekretariatu Zarządu 
Głównego TKKS: kol. prof. dr 
hab. Tadeusz M. Jaroszewski, 
prezes ZG TKKS; sekretarze ZG 
TKKS: kol. Bolesław Ciesielski 
i kol. Jerzy Nowak otaz przed­
stawiciele zespołów redakcyjnych 
czasopism ZG TKKS: „Argumen­

tów”, „Człowiek i Światopogląd” 
oraz „Rodziny i Szkoły”. Wydział 
Pracy Ideowo-Wychowawczej KC 
PZPR reprezentował tow. Marian 
Jagielski, zaś Ministerstwo Oświa­
ty i Wychowania wraz z Zakła­
dem Czasopism Pedagogicznych 
WSiP — kol. Andrzej Cieślak.

® 9 września bieżącego roku, 
odbyły się w Zarządzie Głównym 
ZNP posiedzenia następujących 
podkomisji zjazdowych: do spraw 
przygotowania projektu popra­
wek i zmian w Statucie ZNP; do 
spraw przygotowania projektu 
referatu i programu działania na 
XII Krajowy Zjazd Delegatów 
ZNP, a także do spraw przygo­
towania projektu sprawozdania z 
działalności Zarządu Głównego 
ZNP za okres dobiegającej końca 
kadencji władz Związku.

Tego samego dnia odbyło się 
również plenarne posiedzenie ca­
łej Komisji Zjazdowej, a także 
posiedzenie Prezydium Zarządu 
Głównego ZNP, na którym przy­
jęto materiały na XII Krajowy 
Zjazd Delegatów ZNP oraz wy­
słuchano informacji o działalności 
filii OUPiS w roku szkolnym 
1975/76.

0 7 września bieżącego roku 
odbyło się w Zarządzie Głównym 
ZNP posiedzenie Centralnej Ko­
misji Turnieju Wiedzy o Polsce 
„Polska dziś i jutro”. Uczestnicy 
poinformowani zostali o przebie­
gu turnieju w zakładach pracy; 
omówiono także zasady przygoto­
wania i przeprowadzenia elimina­
cji strefowych, które odbędą się 
w listopadzie bieżącego roku. W 
posiedzeniu brali udział przedsta­
wiciele WRZZ — organizatorów 
turniejów strefowych (z Krako­
wa, Lodzi, Olsztyna, Poznania 1 
Wrocławia). Obrady prowadził 
sekretarz ZG ZNP — kol. Tade­
usz Suberlak.

© Sekretarz Zarządu Główne­
go ZNP, kol. Tadeusz Suberlak 
spotkał się 6 września bieżącego 
roku z kuratorem oświaty i wy­
chowania woj. toruńskiego — kol. 
mgr. Lucjanem Walusiakiem w 
celu omówienia aktualnych pro­
blemów oświaty, przygotowań do 
nowego roku szkolnego 1976/77, a 
także problemów nauczycieli stu­
diujących.

W godzinach popołudniowych 
kol. Tadeusz Suberlak spotkał się 
z grupą młodych nauczycieli a- 
kademickich prowadzących zaję­
cia z pedagogiki na nauczyciel­
skich kierunkach studiów repre­
zentujących wszystkie ośrodki a- 
kademickie w kraju. Sekretarz 
ZG ZNP przedstawił aktualne za­
dania ZNP realizowane przed XII 
Krajowym Zjazdem Delegatów 
ZNP oraz odpowiadał na liczne 
pytania.

© 8 września bieżącego roku 
odbyła się w Klubie ZNP Kra- 
ków-Krowodrza uroczysta inau­
guracja działalności kulturalno- 
-oświatowej i ideowo-pedagogicz- 
nej klubów ZNP w roku szkol­
nym 1976/77. W imprezie ucze­
stniczyli przedstawiciele OUPiS, 
Rady Zakładowej ZNP i Rady 
Społecznej Klubu ZNP. Z ramie­
nia Zarządu Głównego ZNP w 
uroczystości wziął udział kol. Sta­
nisław Litwin, starszy instruktor 
w Wydziale Kultury, Wychowania 
Fizycznego i Turystyki ZG ZNP.

7bm. minister oświaty 1 wy­
chowania Jerzy Kuberski 

wziął udział w sesji Wojewódz­
kiej Rady Narodowej w Gorzowie 
Wlkp., na której omawiano prob­
lemy rozwoju oświaty w woje­
wództwie.

Podstawę do rozwijania spo­
łecznego frontu pomocy dla 

szkoły w wychowaniu i przygo­
towaniu do życia młodzieży sta­
nowią: zarządzenie ministra
oświaty i wychowania i wytyczne 
w sprawie zasad współpracy szkół 
i innych placówek oświatowo- 
-wychowawczych dla młodzieży 
niepracującej z zakładami pracy 
sprawującymi funkcje opiekuń­
cze.

Systematyczna 1 wszechstronna 
współpraca szkół z zakładami 
pracy jest warunkiem realizacji 
wielu zadań dydaktyczno-wycho­
wawczych i opiekuńczych. Szcze­
gólną rolę wśród zakładów pra­
cy, współdziałających ze szkoła­
mi, odgrywają te z nich, które re­
alizują społeczny obowiązek peł­
niąc stały patronat nad w»ybraną 
szkołą jako opiekuńcze zakłady 
pracy.

Opieką zakładów pracy mogą 
być objęte wszystkie przedszkola, 
szkoły i inne placówrki oświato­
wo-wychowawcze.

Do prowadzenia ewidencji 
szkół 1 placówek obejmujących 
opieką oraz występowanie z od­
powiednimi wnioskami w powyż­
szej sprawie do WRZZ zobowią­
zane zostały kuratoria oświaty i 
wychowania. Szczegółowe zasa­
dy współdziałania zakładów pra­
cy ze szkołami ustalają Wytyczne 
Prezydium CRZZ z 17 marca 1976 
roku.

Szerokie kontakty szkół z zak­
ładami pracy, zwłaszcza z zakła­
dami produkcyjnymi umożliwią 
młodzieży zapoznanie się ze śro­
dowiskiem robotniczym, z warto­
ścią i społecznym znaczeniem 
pracy, rolą organizacji partyjnej 
i związkowej. Z drugiej strony 
pozwala to wiązać załogę zakła­
du opiekuńczego ze szkołą, z jej 
problemami, podnosić kulturę 
pedagogiczną pracowników ro­
dziców.

Ministerstwo Oświaty i Wycho­
wania, wspólnie z ZHP, opra­

cowało zasady przyznawania ucz­
niom wyróżnień za wyniki w nau­
ce i działalności społecznej.

Wzorowi uczniowie' w szkole 
mogą otrzymać następujące in­
dywidualne odznaki: „Wzorowy 
Uczeń”, „Zuch na 5”, „Świadect­
wo i odznaka za ukończenie roku 
szkolnego z wyróżnieniem”, 
„Świadectwo i odznaka za ukoń­
czenie szkoły z wyróżnieniem”, 
„Harcerski Laur Naukowy”.

Ustanowiono również zespoło­
we współzawodnictwo w nauce i 
pracy społecznej o tytuł „Zespo­
łu socjalistycznego działania”, 
które będzie organizowane przez

Związek Harcerstwa Polskiego w 
szkołach ponadpodstawowych.

Wzorem lat ubiegłych Mini­
sterstwo Oświaty i Wycho­

wania wydało wytyczne w spra­
wie jesiennej przerwy w zaję­
ciach lekcyjnych.

Jednym z głównych celów tej 
przerwy jest umożliwienie mło­
dzieży powszechnego udziału w 
sposób zorganizowany w pracach 
społecznie użytecznych na rzecz 
szkoły, środowiska zamieszkania i 
gospodarki narodowej.

W roku szkolnym 1976/1977 
przerwa jesienna w szkołach mło­
dzieżowych trwa 4 dni i przewi­
dziana jest w ostatniej dekadzie 
września i w październiku. Szcze­
gółowy termin ustala dyrektor 
szkoły zależnie od możliwości 
właściwego zorganizowania prog­
ramu wychowawczego, w szcze­
gólności zabezpieczenia frontu 
prac społecznie użytecznych dla 
młodzieży. Szkoły wspólnie z 
ZHP organizować będą w tym 
czasie zajęcia, a zwłaszcza wy­
cieczki do zakładów pracy, mu­
zeów, kin, teatrów, wycieczki 
krajoznawcze, sportowe i tury­
styczne.

Udział rńłodzieży w pracach po- 
lowych — to konkretna pomoc 
gospodarce państwowej w przy­
spieszeniu i zwiększeniu dostaw 
płodów rolnych, od których zale­
ży zaopatrzenie rynku w produk­
ty żywnościowe. Jednocześnie 
dobrze zorganizowana praca — 
to niezwykle ważna lekcja wy­
chowania obywatelskiego.

W celu ustalenia wielkości po­
trzeb zatrudnienia młodzieży 
szkolnej oraz opracowania har­
monogramu działań organizacyj­
nych — kuratoria oświaty 1 wy­
chowania powinny współpraco­
wać z wojewódzkimi zarządami 
PGR oraz komendami wojewódz­
kimi OHP.

Wszystkie kuratoria otrzymały 
również materiały na temat wa­
runków zatrudnienia młodzieży 
szkolnej przy zbiorze jesiennych 
płodów rolnych w 1976 r. oraz 
Zasad Gospodarki Finartsóiwej 
Szkolnych Komend OHP FSZMP 
uzgodnione z Centralnym Zarzą­
dem PGR oraz KG OHP.

Doroczny konkurs pozalekcyjnej 
pracy wychowawczej szkół pń. 

„Klub Otwartych Szkół” za rok 
szkolny 1975/76 został zakończo­
ny. Według wstępnego podsumo­
wania we współzawodnictwie 
uczestniczyły 4342 szkoły w tym: 
3383 szkoły podstawowe i 959 po­
nadpodstawowych. Od ubiegłego 
roku liczba szkół biorących udział 
we współzawodnictwie wzrosła o 
682 placówki.

Centralna Komisja — działają­
ca z upoważnienia Ministerstwa 
Oświaty i Wychowania, redakcji 
tygodnika „Motywy”, Głównej 
Kwatery ZHP, Zarządu Główne­
go ZNP, Zarządu Głównego TPD 
— dokonała podziału nagród, któ­
re przyznano 50 szkołom podsta­
wowym, 19 liceum ogólnokształ­
cącym i 9 szkołom zawodowym.

Obecnie komisja pracuje nad 
nowelizacją dotychczasowego re­
gulaminu współzawodnictwa. No­
wy, poprawiony regulamin i za­
sady udziału w „Klubie Otwar­
tych Szkół” zostaną ogłoszone W 
najbliższym czasie na łamach ty­
godnika „Motywy”.
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O ZWIĄZKOWCACH 
STARSZEJ GENERACJI
Problem warunków socjalnych 

tej około 60-tysięcznej grupy 
członków ZNP można już w 

zasadzie uznać za rozwiązany. Do 
bezpowrotnej przeszłości należy 
stan dający asumpt do publiko­
wanych artykułów w stylu: „Mu­
rzyn zrobił swoje”, „I ty będziesz 
starym”, „Wstyd”.

Jest to jedno z bezspornych i 
dużych osiągnięć Zarządu Głów­
nego naszej organizacji w dobie­
gającej końca kadencji. Nie ule­
ga też wątpliwości, że do zmiany 
stosunku do nauczycielskich we­
teranów pracy, jak to określa się 
tę grupę, przyczynił się i „Głos 
Nauczycielski”.!

Warto tu przypomnieć słowa 
wiceprezesa ZG ZNP — kol. Ta-

2 — GŁOS NAUCZYCIELSKI 

deusza Toczka, który trzy lata te­
mu powiedział między innymi, że 
„nauczyciele-emeryci to najbar­
dziej zasłużeni działacze naszego 
Związku i zapewnił, iż „organiza­
cja nasza zrobi wszystko, by e- 
meryci i renciści czuli się w niej 
jako pełnoprawni członkowie, by 
ich sprawy były nieodłączną czę­
ścią składową programu działa­
nia ZNP” („Głos” z 3 marca 1974 
roku).

Z oświadczeniem tym korelu­
ją tak poważne osiągnięcia, jak u- 
znanie nauczycieli tajnej oświaty 
za kombatantów i rozwiązanie 
problemu emerytów i rencistów 
starego portfela.

W odredakcyjnym artykule 
„Głosu Nauczycielskiego” z 1 sier­
pnia bieżącego roku stwierdza 
się: „Stosunek do najstarszych, 
najbardziej zasłużonych w szere­
gach nauczycielskich jest miarą 

wartości społecznych naszej orga­
nizacji zawodowej”.

Czy więc zrobiliśmy wszystko? 
Sądzę, że nie. I ten problem war­
to podnieść przed kolejnym Kra­
jowym Zjazdem Delegatów, któ­
ry przecież stanowić; będzie do­
niosły etap w rozwoju naszego 
sytemu edukacji- i nauczycielskie­
go ruchu zawodowego. Otóż sy­
tuacja pokolenia nauczycieli — 
które postawione wobec ciężkiej 
próby dz!ejówej sprostało wezwa­
niu historii, walcząc o duszę pol­
skiej młodzieży w latach okupa­
cji, a następnie biorąc pionierski 
udział w budowie nowego życia 
w Polsce 'Ludofrej, jest, tak w 
dziedzinie socjalnej, jak i pod 
względem usytuowania w naszej 
organizacji, bardzo różna. Obok 
licznych, można rzec optymisty­
cznych, faktów często zresztą po­
dawanych przez nasz „Głos” (a 

można by odnieść to także do 
„mojej” rady zakładowej i dodać, 
że jej prezes, kol. T. Dzieciucho- 
wa, w swym serdecznym zainte­
resowaniu potrzebami nauczycie- 
li-emerytów, daleko wychodzi po­
za obowiązek statutowy) zachodzą 
w terenie zjawiska, które trudno 
pogodzić z obrazem sytuacji na- 
uczyciela-emeryta i rencisty, u- 
kształtowanym na podstawie 
przytoczonych osiągnięć.

Jest jasne, że aby dalsza dzia­
łalność naszego Związku na tym 
odcinku była prawidłowa i skute­
czna, powinna opierać się na peł­
nym rozeznaniu w aktualnej rze­
czywistości. I dlatego wysuwam 
dezyderat: przeprowadźmy — tak 
jak to już robiliśmy w przypadku 
podejmowania przez Związek na 
przykład problemu socjalno-by­
towego i kwalifikacji nauczycieli 
— ogólnozwiązkową ankietę do­
tyczącą form związanych z prze­
noszeniem na emeryturę, uznania 
społecznego, a także sytuacji w 
Związku nauczycieli-emerytów. 
Uzyskane w ten sposób dane 
statystyczne nie dadzą wprawdzie 
pełnego obrazu, ale są niezbędne 
dla obiektywnej, bez czarnowidz­
twa 1 upiększania, oceny istnie­
jącej rzeczywistości. By zaś nie 
obciążać zbytnio, szczupłego prze­
cież, aparatu związkowego, wiele 
czynności związanych z ankietą 
mogliby — jak sądzę — wykonać 
sami zainteresowani.

Pragnę wysunąć także dezyde­
rat pod adresem redakcji „Głosu”, 
który choć nie dociera, niestety, 
do każdego nauczyciela, wywiera 
bardzo poważny wpływ na ich 
opinie i postawy. Otóż wydaj e 
się wskazane szersze udostępnie­
nie łamów „Głosu” na populary­
zowanie sylwetek zasłużonych 
działaczy nauczycielskiego ruchu 
oporu i to nie tylko członków 
centralnych organów konspira­
cji oświatowej, lecz także cichych 
i skromnych, jednak bardzo o- 
fiarnych bojowników o duszę pol­
skiej młodzieży, tych pochodzą­
cych z małych miasteczek i za­
padłych wsi.

Oczywiście fakt, iż „Głos” jest 
centralnym organem ZNP, zrze­
szającym wszystkich pracowni­
ków oświaty sprawia, że łamy 
jego są nieraz — jak sądzę — 
zbyt szczupłe, by móc w pełni 
uwzględnić wszystkie propozycje 
tematyczne. Ale też należy pamię­
tać, że aktywność nauczycieli w 
tworzeniu i urzeczywistnianiu no­
wego modelu edukacji oraz rea­
lizacji zadań Związku pozostaje 
w ścisłej zależności od skuteczne­
go kształtowania ich postaw, a 
to także przemawia za populary­
zowaniem ludzi zasłużonych dla 
polskiej szkoły.

>.-• Józef Kalinowski
Opole Lubelskie



G'łowne kierunki prac na rok 
1974 nakreśliło Prezydium 
ZG ZNP obradujące w ostat­

nich dniach 1973 roku (21—22 
grudnia). Do najważniejszych na­
leżały:

— udział ogniw ZNP w dosko­
naleniu pracy szkół;

— podnoszenie poziomu nauko­
wego, ideowego i pedagogicznego 
ogółu nauczycieli;

— polepszanie warunków życia 
i pracy zatrudnionych w oświacie 
i nauce;

— usprawnienie pracy organi­
zacyjnej w związku ze zmianą 
struktury ogniw związkowych.

Przy realizacji zadań przyję­
tych w programie działania na 
rok 1974 Zarząd Główny ZNP 
i wszystkie jego ogniwa terenowe 
miały ściśle współpracować z 
władzami oświatowymi.. Podstawą 
tego współdziałania stało się Po­
rozumienie Ministra Oświaty 
I Wychowania oraz Zarządu 
Głównego ZNP, podpisane w dniu 
29 grudnia 1973 roku.

Prace^ nad przygotowaniem te­
go dokumentu trwały prawie ca­
ły rok w zespołach roboczych. 
W porozumieniu ustalono zakres 
wzajemnych obowiązków i u- 
prawnień wynikających z art. 
106 Karty Praw i Obowiązków 
Nauczyciela. Treść przyjętych po­
stanowień stanowi dobrą podsta­
wę do zespolenia wysiłków admi­
nistracji szkolnej i ogniw ZNP 
w realizacji zadań oświatowych 
sformułowanych w uchwale VI 
Zjazdu PZPR oraz w uchwale XI 
Krajowego . Zjazdu Delegatów 
ZNP, jak też do umacniania so­
cjalistycznej demokracji w ze­
społach nauczycielskich oraz at­
mosfery życzliwości i wzajemne­
go zaufania nauczycieli, ogniw 
ZNP i władz oświatowych.

Na- atmosferę pracy w szkołach 
placówkach oświatowo-wycho­
wawczych wywierała pozytywny 
wpływ wysoka ocena , przez kie­
rownictwo partii i rządu roli o- 
światy w naszym społeczeństwie. 
Wyrazem doceniania tej roli była 
między innymi wizyta I sekreta­
rza KC PZPR — tow. Edwarda 
Gierka, w dniu 7 stycznia 1974 ro­
ku, w Zbiorczej Szkole Gminnej 
w Brwinowie.

Do głównych problemów będą­
cych przedmiotem prac władz 
oświatowych i Związku należały, 
podobnie jak w roku poprzednim, 
przygotowania do reformy oświa­
towej. Ważną rolę do spełnienia 
miała tu Rada do Spraw Wycho­
wania, powołana w. dniu 18 grud­
nia 1973 roku przez prezesa Ra­
dy Ministrów. Zarządzenie o po­
wołaniu rady postanawia, że jest 
ona organem rządowym i do 
głównych jej zadań należy spra­
wowanie kontroli nad realizacją 
polityki wychowawczej we wszy­
stkich środowiskach. Rada ma 
również uprawnienia do zgła­
szania wniosków inicjujących, 
koordynujących oraz Wydawania 
opinii w sprawach związanych z 
rozwijaniem i wdrażaniem jedno­
litych zasad socjalistycznego wy­
chowania. W skład rady powoła­
no profesorów różnych dyscyplin 
naukowych, nauczycieli, działaczy 
oświatowych, społecznych, przed­
stawicieli kilku ministerstw, 
przedstawicieli organizacji mło­
dzieżowych, wojska, komitetów 
rodzicielskich i opiekuńczych, za­
kładów pracy, dziennikarzy, pisa­
rzy — razem 72 osoby.

Z Zarządu Głównego ZNP po­
wołano w skład rady: prezesa Bo­
lesława Grzesia, redaktora naczel­
nego „Głosu Nauczycielskiego”, 
Kazimierza Wojciechowskiego. 
Przewodniczącym rady został mi-, 
nister Jerzy Kuberski.

Na pierwszym inauguracyjnym 
posiedzeniu rady, 8 kwietnia 1974 
roku, wygłosił przemówienie na 
temat jej zadań prezes Rady Mi­
nistrów Piotr Jaroszewicz. Przy­
jęto także program pracy rady. 
W. kilkanaście dni później, 22 
kwietnia, w gmachu Sejmu PRL 
odbyła się ogólnokrajowa nara­
da poświęcona przygotowaniom 
do reformy szkolnej — z udzia­
łem kierowników wydziałów nau­
ki i oświaty w KW PZPR, kura­
torów okręgów szkolnych, kie­
rowników oddziałów ZG ZNP, 
przedstawicieli organizacji spo­
łecznych i młodzieżowych. W o- 
bradach wziął udział członek Biu­
ra Politycznego KC PZPR, wice­
premier Józef Tejchma.

Program prac związanych z 
przygotowaniami do reformy 
przedstawił minister oświaty i 
wychowania, Jerzy Kuberski. Za­
bierając głos w dyskusji prezes 
ZG ZNP, Bolesław Grześ oświad­
czył, że program reformy szkol­
nej jest wspólną sprawą wszyst­
kich nauczycieli oraz wszystkich 
ogniw administracji szkolnej 
i Związku. Prezes ZNP przedsta­
wił kierunki i metody działania, 
które będzie stosował Zarząd 
Główny w pracy z członkami 
ZN?, aby doprowadzić do pełne­
go zrozumienia celów reformy, 

stworzenia odpowiedniej atmosfe­
ry w zespołach nauczycielskich 
i podniesienia poziomu ideowo- 
-pedagogicznego nauczycieli.

W opracowywaniu teoretycznej 
koncepcji organizacyjno-progra- 
mowej przyszłego modelu syste­
mu oświatowego bardzo ważną 
rolę odegrało sympozjum na te­
mat: „Szkoła i edukacja perma­
nentna”, które odbywało się w 
dniach 8—10 czerwca 1974 roku. 
Organizatorem sympozjum był 
Instytut Programów Szkolnych 
oraz Instytut Pedagogiki UW; 
patronat objęli: Ministerstwo 
Oświaty i Wychowania, Minister­
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BILANS KADENCJI
ROK 1974

Sanatorium ZNP w Szczawnicy

stwo Nauki, Szkolnictwa Wyższe- 
■go i Techniki, CRZZ, PAN, Za­
rząd Główny ZNP oraz redakcja 
„Trybuny Ludu” i „Głosu Nau­
czycielskiego”. Dorobek sympo­
zjum wykorzystany został w dal­
szych pracach nad modelem pol­
skiego systemu oświatowego, sta­
nowił on również poważny wkład 
polskich pedagogów do rozwoju 
ogólnoświatowej myśli pedago­
gicznej.

oskonaleniu pracy dydak­
tycznej szkół, pogłębianiu 
i poszerzaniu pracy wycho­

wawczej z młodzieżą sprzyjał kli­
mat polityczny w kraju. W roku 
1974 obchodziliśmy bowiem 
XXX-Iecie powstania PRL.

Na XIII Plenum KC PZPR o- 
głoszone zostały tezy programo­
we związane z obchodami XXX- 
lecia PRL. W tezach tych ważne 
miejsce zajęły sprawy oświaty 
i wychowania. Ministerstwo O- 
światy i 'Wychowania opracowało 
i wydało ’w specjalnej broszurce 
zalecenia dla ogniw administra­
cji szkolnej oraz dyrekcji szkół 
w sprawie obchodów trzydziesto­
lecia, a obradujące 4 kwietnia 
plenum ZG ZNP wystosowało do 
wszystkich członków ZNP apel o 
wykorzystanie tych dochodów dla 
wzbogacenia działalności ideowo- 
-pedagogicznej i aktywizacji spo­
łecznej i politycznej.

Na sesji naukowej w Lublinie, 
w dniach 16—17 września — zor­
ganizowanej przez Ministerstwo 
Oświaty i Wychowania oraz in­
stytuty resortowe i kuratorium 
okręgu szkolnego w Lublinie — 
podsumowano rozwój i dorobek 
oświaty w XXX-leciu PRL. 
W dniu 17 października Zarząd 
Główny ZNP zorganizował uro­
czystą sesję na temat: „Związek 
Nauczycielstwa Polskiego w 
XXX-leciu PRL”. W nadesłanym 
do uczestników sesji liście pre­
zes Rady Ministrów, Piotr Jaro­
szewicz, pisał między innymi: 
„Rozwój oświaty, . jakościowe 
przemiany w treściach wycho­
wawczych i programowych, wy­
niki osiągnięte przez system o- 
światowy w okresie ostatniego 
trzydziestolecia — ocenione zosta­
ły w dokumentach partyjnych, w 
uchwale sejmowej z dnia 13 paź­
dziernika ubiegłego roku jako 
jedno z największych osiągnięć 
Polski Ludowej.

Rząd wysoko ocenia rolę i u- 
dział Związku Nauczycielstwa 
Polskiego w rozwoju i dorobku 
oświaty, szkolnictwa i wychowa­
nia. Związek zawsze reprezento­

wał najbardziej postępowe trady­
cje ruchu nauczycielskiego z lat 
międzywojennych, z okresu oku­
pacji, kiedy w Polsce powołał 
podziemny front oświatowy, or­
ganizowany na nie spotykaną w 
żadnym z okupowanych krajów 
skalę, a także po wyzwoleniu, 
kiedy to w istotny sposób wzbo­
gacał o socjalistyczne treści pro­
gram i metody swego działania, 
stając się obok władz szkolnych 
współodpowiedzialnym za realiza­
cję polityki oświatowej, określa­
nej przez kierowniczą siłę naro­
du — PZPR.

Chciałbym Was również zapew­

nić, że partia i rząd otaczają stan 
nauczycielski głęboką troską i 
czynią wszystko, aby zapewnić.te­
mu stanowi, tak zasłużonemu dla 
narodu i tak ważnemu dla przy­
szłych jego losów — należną ran­
gę społeczną”.

Podniesienie rangi społecznej 
zawodu nauczycielskiego, a 
więc zapewnienie ogółów! 

nauczycieli odpowiedniego pozio­
mu wykształcenia, doskonalenie 
ideowo-pedagogiczne, troska o 
poprawę warunków życia i pracy 
nauczycieli — to niewątpliwie 
główny kierunek działalności 
ZNP.

Na studia zaoczne w 1974 roku 
skierowana została kolejna grupa 
23 167 nauczycieli. Ogniwa ZNP 
czynnie włączały się do organizo­
wania pomocy studiującym. „Nie 
ma sprawy ważniejszej” — pod 
tym tytułem „Głos Nauczycielski” 
rozpoczął od lutego cykl artyku­
łów, w których przedstawiono 
różne formy pomocy ogniw ZNP 
w dokształcaniu nauczycieli.

Na naradzie w dniu 17 czerwca 
oceniono przebieg szkolenia ideo- 
wo-pedagogicznego według wpro­
wadzonych w poprzednim roku 
programów, organizowanego na 
zasadach szkolenia partyjno- 
-związkowego. Zatwierdzono pro­
gram na rok 1974/75. Zawierał on 
treści światopoglądowe oraz mo- 
ralno-etyczne zawodu nauczyciel­
skiego. Sekcja . Nauki Zarządu 
Głównego ZNP podjęła także 
prace nad przygotowaniem Ko­
deksu Etyki Zawodu Nauczyciel­
skiego. Projekt kodeksu był 
przedmiotem dyskusji, na sym­
pozjum przygotowanym przez 
Sekcję Nauki i odbytym w dniach 
6—7 grudnia. W sympozjum wzię­
li także udział przedstawiciele 
środowisk naukowych krajów so­
cjalistycznych oraz UNESCO.

W pracy ideowo-wychowawczej 
ogniw ZNP z nauczycielami spe­
cjalną wagę przywiązuje się do 
udzielania pomocy młodym nau­
czycielom i aktywnego ich włą­
czenia w nurt działalności zwią­
zkowej. Sprawy te są także 
przedmiotem troski organizacji 
młodzieżowych. Na zorganizowa­
nym przez Zarząd Główny ZNP 
oraz Zarzad Główny ZMS Ogól­
nopolskim Sejmiku Młodych 
Nauczycieli (Kraków, 5—6 paź­
dziernika) omówiono zarówno 
formy pomocy ogniw ZNP, ZMS 
dla młodych nauczycieli, jak rów­
nież rolę młodego nauczyciela w 
socjalistycznym wychowaniu mło­
dzieży.

Dokumentem zasadniczym dla 
zapewnienia zawodowi nauczy­
cielskiemu odpowiedniej rangi 
społecznej jest Karta Praw i Obo­
wiązków Nauczyciela, uchwalona 
przez Sejm PRL w dniu 27 kwiet­
nia 1972 roku. Po dwu latach Ple­
num ZG ZNP dokonało, w dniu 
24 czerwca, oceny stanu realiza­
cji jej postanowień. Treść obrad 
plenum, jak również materiały 
zebrane przez władze szkolne, sej­
mową Komisję Oświaty i Wycho­
wania oraz ogniwa ZNP dały pod­
stawę do stwierdzenia, że Karta 
Praw i Obowiązków Nauczyciela 
jest właściwie realizowana i sta­

ła się istotnym czynnikiem w 
podnoszeniu rangi społecznej za­
wodu nauczycielskiego, w dosko­
naleniu obecnego systemu' oświa­
towego i przygotowaniu warun­
ków do stworzenia modelu przy­
szłościowego. Ustalono także, iż 
ZNP będzie dążył do:

— pogłębiania znajomości prze- 
p:sów Karty przez ogół nauczy­
cieli;

— doskonalenia przepisów wy­
konawczych dla jednolitej inter­
pretacji i realizacji postanowień 
Karty;

— kształtowania wśród nauczy­
cieli powszechnej opinii, że prawa 
i obowiązki określone w Karcie 
stanowią integralną całość.

Na poprawę warunków życia 
i pracy nauczycieli miał po­
ważny wpływ utworzony od 

1 stycznia 1973 roku fundusz so­
cjalny oraz fundusz mieszkanio­
wy (od 1 stycznia 1974 roku). 
W wyniku powstania funduszu 
socjalnego zmienił się system fi­
nansowania wczasów, a praco­
dawca (władze oświatowe) przejął 
na siebie główny obowiązek pro­
wadzenia wczasów dla nauczycie­
li.

Zarząd Główny prowadzi na­
dal sanatoria, wczasy lecznicze i 
wczasy w stałych domach. Baza 
lecznicza ZNP wzbogacona zosta­
ła o nowy piękny obiekt w 
Szczawnicy. Od stycznia 1973 ro­
ku otwarte zostało sanatorium 
w Szczawnicy, w którym leczone 
są schorzenia górnych dróg odde­
chowych (120 miejsc). Jest to szó­
ste sanatorium ZNP (Zakopane, 
Ciechocinek, Krynica, Nałęczów, 
Jachranka i Szczawnica).

Bardzo konkretną działalność, 
odczuwalną przez ogół członków 
ZNP, prowadzą Pracownicze Ka­
sy Zapomogowo-Pożyczkowe. O- 
broty tych kas w ciągu 15 lat 
(1958—1973) wzrosły z 399 min 
złotych do 5347 min złotych. 
Z materiałów przedstawionych 
na posiedzeniu Prezydium ZG 
ZNP 27 maja 1974 roku wynika, 
że w 1973 roku do PKZP należa­
ło 490 tys. członków, stan wkła­
dów oszczędnościowych wynosił 
826 376 tys. złotych, a suma wy­
płaconych pożyczek — 1 335 743 
tys. złotych, zapomóg — 5743 tys. 
złotych.

Na jakość i wyniki pra^y ma­
ją poważny wpływ warunki bez­
pieczeństwa I higieny pracy. 
Sprawy te stanęły w centrum za­
interesowania instancji partyj­
nych, organów administracji pań­
stwowej i całego ruchu zawodo­

wego. Na plenum ZG ZNP, 4 
kwietnia, dokonano oceny stanu 
bhp w szkołach i placówkach 
podległych Ministerstwu Oświa­
ty i Wychowania oraz Minister­
stwu Nauki, Szkolnictwa Wyższe­
go i Techniki.

Po zmianach w strukturze or­
ganizacyjnej ZNP, wprowa­
dzonych od 1 stycznia 1974 

roku, Zarząd Główny położył na­
cisk na dostosowanie form i me­
tod pracy ogniw związkowych do 
nowych warunków. W związku z 
.tym w okresie od 22 stycznia do 
1 lutego odbył się (w dwu tur­
nusach) kurs dla kierowców od­
działów ZG ZNP oraz przewod­
niczących powiatowych rad za­
kładowych. Z uczestnikami kursu 
spotkał się członek Biura Poli­
tycznego KC PZPR, przewodni­
czący CRZZ, Władysław Kruczek 
oraz minister oświaty i wycho­
wania, Jerzy Kuberski.

Na naradzie w dniu 3 stycznia 
ustalono podstawowe zadania dla 
powołanych od 1 stycznia Ośrod­
ków Usług Pedagogicznych i So­
cjalnych. Do zadań tych należy:

— prowadzenie szkolenia ideo- 
wo-pedagogicznego;

— prowadzenie wszelkich form 
usług w zakresie doskonalenia 
nauczycieli;

— obsługa turystyczna rad za­
kładowych ;

— poradnictwo prawne;
— rozdział skierowań sanato­

ryjnych i wczasowych, zgodnie 
z decyzjami komisji wczasów i 
lecznictwa;

— prowadzenie agend dotych­
czasowych zarządów okręgowych 
(kluby, kawiarnie, domy ■ nauczy­
ciela, ośrodki wczasowe, wydaw­
nictwa i inne).

Z dziedziny pracy społeczno- 
-oświatowej i kulturalnej ZNP 
odnotować należy ożywioną dzia­
łalność sekcji związkowych.

Do najważniejszych imprez zor­
ganizowanych w 1974 r. należały:

— X Ogólnopolski Zlot Tury­
styczny pod hasłem: „Na szlakach 
osiągnięć stolicy i Mazowsza” 
(25-28 czerwca);

— X Rejs Morski ORP „Gryf” 
(4—8 lipca).

Zorganizowano poza tym — w 
związku z XXX-Ieciem PRL — 
konkursy dla nauczycieli: litera­
cki, plastyczny i fotograficz.no- 
-filmowy. W „Głosie Nauczyciel­
skim” z dnia 21 lipca opubliko­
wano wyniki konkursu zorgani­
zowanego przez Ministerstwo 
Oświaty i Wychowania, Zarzad 
Główny ZNP oraz Główny Za­
rząd Polityczny Wojska Polskie­
go pt. „Żołnierskie drogi nauczy­
cieli”. Wyniki konkursu to 132 
prace o łącznej objętości 4400 
stron.

Zarząd Główny ZNP brał rów­
nież aktywny udział w pracach 
międzynarodowego ruchu nauczy­
cielskiego. I tak na przykład pre­
zes B. Grześ uczestniczył w Kon­
ferencji Międzynarodowego Ko­
mitetu Współpracy Związków 
Nauczycielskich, która odbyła się 
w dniach od 27 lutego do 1 mar­
ca w Paryżu. Z inicjatywy Mię­
dzynarodowej Federacji Zwią­
zków Nauczycielskich — FISE, 
której członkiem jest również 
ZNP, postanowiono zwołać w 1975. 
roku Światową Konferencję Nau­
czycieli. Temat obrad miał 
brzmieć: „Kształcenie, zawód, za­
trudnienie”. Powołany został Ko­
mitet Przygotowawczy, w skład 
którego weszli przedstawiciele 
Danii, Francji, Japonii, Kolumbii, 
Maroka, NRD. Polski, Wenezueli 
i ZSRR, Komitet Przygotowawczy 
obradował w dniach 25—27 wrze­
śnia w Warszawie i postanowił 
odbyć Światową Konferencję w 
dniach 27—31 maja w Warszawie.

Sprawy personalne

Franciszek Filipowicz — został 
zwolniony w dniu 4 kwietnia 1974 
roku — na własną prośbę — z 
funkcji sekretarza ZG ZNP (któ­
rą to funkcję pełnił od 1964 roku), 
w związku z objęciem stanowiska 
dyrektora zakładu czasopism pe­
dagogicznych w Wydawnictwach 
Szkolnych i Pedagogicznych.

Aniela Biernacka wybrana zo­
stała przez plenum ZG ZNP w 
dniu 4 kwietnia 1974 roku sekre­
tarzem ZG ZNP.

Odeszli z naszych szeregów

Prot. Bogdan Nawroczyński 
zmarł w dniu 17 stycznia 1974 
roku.

Zygmunt Sokół — uczestnik 
Zjazdu w Pilaszkowie. jeden ze 
współorganizatorów ZNP, zmarł 
3 lutego 1974 roku, w wieku 93 
lat.

Prof. Marian Falski zmarł w 
dniu 8 października 1974 roku, w 
wieku 93 lat.
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ZAWÓD ROLNIKA 
MUSI BYÓ EKSPONOWANY

Szkoła wtedy tylko i tylko wte­
dy jest dobrą szkołą, jeśli życie 
szkoły jest szkołą życia. Jakże 
często spotykamy odstępstwa od 
tej zasady, jakże często organizu­
jemy pracę pozorną, co przynosi 
skutki odwrotne od zamierzonych. 
Wydaje się, iż lepiej czegoś nie 
organizować, jeśli będzie to po­
wierzchowne, prymitywnie wyko­
nane.

Ludzkie poznanie biegnie wedle 
pewnego szlaku — od bliskiego do 
dalekiego, od znanego do niezna­
nego. Chodzi o to, by to bliskie i 
pierwsze było dobrze zorganizo­
wane, w szczególności jeśli cho­
dzi o sferę spraw związanych z 
wychowaniem przez pracę.

Chciałbym — idąc za tokiem 
tych myśli — poprzeć Wasze po­
wiązanie ze środowiskiem. Dobra 
szkoła powinna te więzi rozwijać, 
poszerzać na różne dziedziny 
działalności środowiska. Ma to 
również oznaczać dobrą pracę we­
wnątrz szkoły, bo właśnie tutaj 
mamy przygotować młodzież co­
raz lepiej do samoobsługi, do rze­
telnej pracy w środowisku.

Ot, choćby problemy rolnictwa 
w szkołach wiejskich, związane 
przecież ściśle z zainteresowania­
mi młodzieży. Pod tym wzglę­
dem, jak to sami przyznajecie, 
ciągle jeszcze nie jest tak, jak 
byśmy sobie tego życzyli.

Przed całym systemem szkol­
nym, a oświatą rolniczą w szcze­
gólności, stoją w tej dziedzinie o- 
gromne zadania. W ciągu najbliż­
szych pięciu lat mtisimy podwoić 
liczbę uczniów kształconych dla 
rolnictwa. Dlatego też zawód rol­
nika musi być eksponowany w 
pracy wychowawczej szkoły. Jed­
nym z większych minusów naszej 
działalności propagandowej i wy­
chowawczej jest to, że szkoła pod­
stawowa niedostatecznie podej­
muje sprawy rolnictwa i wycho­
wania do pracy w rolnictwie.

Dlatego też zmieniamy pro­
gram. Włączone do niego zostaną 
elementy wiedzy rolniczej i ele­
menty pracy dla rolnictwa. Nasze 
zajęcia praktyczno-techniczne 
służyć muszą także tej bardzo wa­
żnej sprawie, jaką jest problem 
wychowania przyszłego pokolenia 
dobrych, mądrych, wiele umieją­
cych rolników. Bo tylko tacy 
pchną polską wieś do przodu.

Dlatego bardzo gorąco wszyst­
kich Was zachęcam do podejmo­
wania tej problematyki. Młodzież 
na wsi musi poczuć wielką po­
trzebę i romantykę pracy w rolni­
ctwie. Losy szkół rolniczych są 
jasne; będą one rozbudowywane. 
Co się zaś tyczy koncepcji organi­
zacyjnej — to jesienią tego roku, 
przypuszczam, że w październiku, 
ogłosimy założenia reformy syste­
mu kształcenia zawodowego.

Jakie będą relacje między tym 
szkolnictwem a dziesięciolatką? 
Odpowiedź na to pytanie jest już 
w zarysie przygotowana. Bardzo 
Was zachęcam do uczestnictwa w 
tej dyskusji.

Przewidujemy następujące za­
łożenia. Szkoła dziesięcioletnia 
stanowi fundament kształcenia 
zawodowego. Jednakże mogą się 
pojawić pewne zawody i takie o- 
koliczności, w których naukę 
przygotowania zawodowego trze­
ba rozpoczynać wcześniej niż po 
dziesięciu latach. System kształ­
cenia, nad którym pracujemy, 
musi więc być elastyczny. Bo na­
sze szkolnictwo zawodowe dziś 
ma ogromnie dużo zalet, ale ma 
też jedną wadę: zbyt długie cykle 
kształcenia. Szkoła nie nadąża za­
tem za rozwojem gospodarki. Ku­
simy więc w kształceniu zawodo­
wym kadr przejść na cykle krót­
sze.

Kiedy to będzie możliwe? Wów­
czas, gdy przygotowanie ogólne 
młodzieży osiągnie poziom wyż­
szy niż obecnie. Teraz to nie jest 
możliwe. Ale przyszła szkoła dzie­
sięcioletnia zapewni odpowiednio 
wyższy poziom przygotowania o- 
gólnego młodzieży do dalszego 
kształcenia. Wtedy cykle przygo­
towania zawodowego mogą być 
krótsze. Wtedy łatwiej nam bę­
dzie odpowiadać na potrzeby ży­
cia gospodarczego.

4 — GŁOS NAUCZYCIELSKI

Szeroką działalność łódzkiej fi­
lii Ośrodka Usług Pedagogi­
cznych i Socjalnych najlepiej 

ilustruje kronika prowadzona 
pieczołowicie od 1974 roku na 
kartach potężnych rozmiarów al­
bumu. Pełno tu wycinków z pra­
sy lokalnej i krajowej, między in­
nymi również z „Głosu” infor­
mujących o różnego rodzaju im­
prezach kulturalnych i sporto­
wych, zdjęć z zawodów sporto­
wych, 'igrzysk, zlotów, wycieczek, 
biwaków, ba, nawet grzybobrania. 
Ten cały pracowicie gromadzony 
„materiał dowodowy” świadczy o 
aktywnej działalności ośrodka w 
dziedzinie zaspokajania socjal­
nych i kulturalnych potrzeb
członków Związku.

Na przestudiowanie kroniki 
trzeba by poświęcić ładnych pa­
rę godzin, ograniczam się więc do 
pobieżnego jej przejrzenia i wy­
rywkowej lektury. Dłużej za to 
może potrwać rozmowa z dyrek­
torem ośrodka, kol. Marią Dych- 
to i kolegami, którzy kierują po­
szczególnymi zespołami specjali­
stycznymi. Mówią po kolei, cze­
go dokonali w ciągu minionego 
roku i jakie mają plany na naj­
bliższą przyszłość. Robią wrażenie 
ludzi bardzo w tę pracę zanaga- 
żówanych, cieszą się z jej efek­
tów i jednocześnie odczuwają cią­
gły niedosyt. Chcieliby robić wię­
cej i lepiej. Toteż bez zastrzeżeń 
przyjmuje zdanie „szefowej”, któ­
ra wydaje o swoim zespole pozy­
tywną opinię.

— Udało nam się rzeczywiście 
dobrać ludzi, którzy chcą i potra­
fią pracować. Bywa, że czasem 
muszę ich nawet nieco hamować, 
ściągać na ziemię. Trzeba się 
przecież liczyć z konkretną rze­
czywistością, z warunkami i moż­
liwościami. Ale należy to robić 
delikatnie, aby nie ostudzić zapa­
łu. Jest nas mało, a zasięg dzia­
łania szeroki, obsługujemy teren 
czterech województw, pracy jest 
wiele. Entuzjazm, który jej towa­
rzyszy jest więc czymś niezwyk­
le cennym. Przeprowadzony w u- 
biegłym roku podział administra­
cyjny’ kraju stworzył nowe ukła­
dy, w początkowym okresie kom­
plikując nieco pracę ośrodka, 
który obsługuje około 50 tys. 
członków, dociera do 230 rad za­
kładowych, współpracuje z czte­
rema kuratoriami i tyluż oddzia­
łami ZG ZNP. Mimo to plan o- 
pracowany na podstawie progra­
mu Zarządu Głównego został w 
pełni zrealizowany.

pracujemy w sześciu zespołach 
specjalistycznych: doskonalenia
ideowo-pedagogicznego, kształce­
nia ustawicznego, kultury, sportu 
i turystyki, wczasów i lecznictwa, 
finansów. Poprosiłam tu ko­
legów, aby o tym, co robią, opo­
wiedzieli sami.

Słucham więc i notuję, zdając 
sobie jednocześnie sprawę, że pi- 
sząc, muszę dokonać wyboru, nie 
sposób bowiem w jednym artyku­
le przedstawić całą różnorodną 
działalność ośrodka. Wybieram 
sport i turystykę, wczasy i lecz­
nictwo, kulturę.

Kol. Kazimierz Stelmaszezyk — 
kierownik zespołu do spraw re­
kreacji wylicza długą listę im­
prez sportowych, wycieczek, wy­
jazdów sobotnio-niedzielnych, 
zorganizowanych od październi­
ka 1975 roku do chwili obecnej. 
Sam jednak spostrzega się po 
chwili, że nie jest to najlepszy 
sposób przedstawienia prący ze­
społu. Zaczyna więc inaczej, bar­
dziej ogólnie, podsumowujące.

Przede Wszystkim sport; w tej 
dziedzinie można mówić o kon­
kretnych sukcesach. Nauczyciele, 
mimo obciążenia obowiązkami za­
wodowymi i rodzinnymi, chętnie 
biorą udział w imprezach sporto­
wych zarówno lokalnych, organi­
zowanych w ramach poszczegól­
nych Województw, jak i między­
wojewódzkich. I trzeba powie­
dzieć, że nierzadko osiągają wy­
niki, jakich nie powstydziliby się 
zawodnicy rozgrywek ogólnokra­
jowych. Choć przecież nie o wy­
niki tutaj chodzi, lecz o zdrowie, 
o sprawność fizyczną; jaką da je 
czynne uprawianie sportu. Stara­
my się go rozwijać w takich dys­
cyplinach, jak piłka siatkowa, 
koszykówka, tenis stołowy, lek­

koatletyka, pływanie 1 szachy — 
ta ostatnia domena czysto męska. 
Kobiety jakoś nie garną się do 
uprawiania tego rodzaju gimna­
styki umysłowej. Urządzamy tur­
nieje szachowe w Uniejowie i 
szachowe niedziele w Łodzi. Łą­
cznie w tych imprezach wzięło u- 
dział 300 osób.

W 1975 roku zakończyliśmy 
Spartakiadę Sportową, w której 
uczestniczyli przedstawiciele 20 
rad zakładowych. Pierwsze miej­
sce zdobyła Rada ze Zduńskiej 
Woli. Była o tym notatka w „Gło­
sie”, umieściliśmy ją w naszej 
kronice. Muszę się też pochwalić, 
że w krajowych mistrzostwach 
strzeleckich ZNP zdobyliśmy mi­
strzostwo Polski. O tym, jak wie­
lu nauczycieli interesuje się spor­
tem, niech świadczy fakt, że w V 
Ogólnopolskim Turnieju ZNP pił­
ki siatkowej uczestniczyło z na­
szego terenu 170 osób, zaś w mi­
strzostwach strefowych w Zielo­
nej Górze 60 osób.

Kolega Stelmaszezyk, sam en­
tuzjasta sportu, pragnie go jesz­

ORGANIZACJA ZWIĄZKOWA W ŁODZI

CHCĄ

i POTRAFIĄ

PRACOWAĆ
cze szerzej spopularyzować w 
środowisku nauczycielskim. Pla­
nuje więc w przyszłości organi­
zować więcej imprez nie tylko 
międzywojewódzkich, ale we 
wszystkich czterech województ­
wach, tak aby każdemu zaintere­
sowanemu w jakiejś dyscyplinie 
sportowej przynajmniej raz w 
miesiącu stworzyć warunki do 
próby sił. Nagrody dla zwycięz­
ców, notatki w prasie działają 
mobilizująco, toteż dba o to, aby 
ich nie zabrakło. Marzy o tenisie 
ziemnym, choć wie, że brak kor­
tów nieprędko pozwoli urzeczy­
wistnić się tym planom, martwi 
się, że tale skromna grupa nau­
czycieli (150 osób) może uprawiać 
pływanie. W Łodzi są zaledwie 
trzy baseny kryte dostępne dla 
członków ZNP w Młodzieżowym 
Domu Kultury, w III Liceum 
Ogólnokształcącym i w jednej ze 
szkół podstawowych.

Obok sportu rozwija się rów­
nież dobrze turystyka. Ośrodek 
posiada pięć własnych autoka­
rów, mocno już co prawda sfaty­
gowanych, ale jeszcze na chodzie. 
Toteż organizuje wiele bliższych 
i dalszych wycieczek turystycz­
nych połączonych ze zwiedza­
niem własnego regionu i całego 
kraju, przeznaczonych głównie 
dla rad zakładowych z głębokiego 
terenu. Na przestrzeni ostatnich 
dwu lat 12 grup nauczycielskich, 
liczących po 40 osób wyjechało do 
Jugosławii, Bułgarii, Rumunii, 
NRD i na Węgry. Najwięcej zgło­
szeń na imprezy turystyczne na­
pływa od nauczycieli-emerytów, 
dysponują oni bowiem czasem 
nie ograniczonym obowiązkami 
zawodowymi.

Rozprowadzaniem skierowań 
na wczasy i do sanatoriów zaj­
muje się kol. Stanisław Ostrow­
ski. Zadanie ma niełatwe, trud­
no bowiem usatysfakcjonować 
wszystkich, zwłaszcza że uprag­
nionym miejscem odpoczynku są 
dla nauczycieli jedynie góry lub 
morze. Ośrodek Usług Pedago­
gicznych i Socjalnych dysponuje 
dwoma własnymi pięknie położo­
nymi ośrodkami wczasów sezono­
wych w Spalę i Toporowie, ale 
tam jeżdżą chętnie tylko ci, któ­
rzy już wcześniej dali się na te 
wczasy namówić. Zwłaszcza dużo 
pochwał zbiera kierownictwo To­
porowa, które dokłada starań, aby 
zapewnić uczestnikom atrakcyjny 
wypoczynek. W Spalę corocznie 
organizuje się pięć turnusów po 
75 osób, w Toporowie również 
pięć, lecz liczniejszych, po 90 osób.

— Odnajmujemy też kwatery 
prywatne. Z tej formy wypoczyn­
ku korzysta rocznie około 1400 
osób. Wspólnie z Oddziałem ZG 
prowadzimy też wymianę wcza­
sów z NRD, w bieżącym roku 32 
naszych nauczycieli przebywało w 
Erfurcie, zaś 36 niemieckich kole­
gów odpoczywało w Spalę. Trze­
ba też wspomnieć o wycieczkach 
sobotnio-niedzielnych połączo­
nych z grzybobraniem i zwiedza­
niem okolic. W omawianym ok­
resie w 25 takich wycieczkach u- 
czestniczyło 875 osób.

Największy kłopot ma zespół z 
rozdziałem skierowań do sanato­
riów, liczba zgłoszeń przekracza 
bowiem grubo uzyskane limity. 
W latach 1975—1976 do sanato­
riów wyjechało 821 osób, zaś na 
leczenie ambulatoryjne skierowa­
no 639 osób. Pozostało około 400 
wniosków, które trzeba będzie 
przesunąć na pierwszy kwartał 
1977 roku.

O działalności kulturalnej z og­
romnym zaangażowaniem mówi 

kol. Krystyna Weintritt. Mniej o 
tym, co już zrobiono, więcej o 
ambitnych planach i zamierze­
niach na najbliższą przyszłość. Na 
terenie czterech województw bę­
dących w zasięgu działania ośrod­
ka istnieje 18 amatorskich zespo­
łów artystycznych tzw, małych 
form, jak kabarety, zespoły man- 
dolinistów, wokalno-muzyczne, 
teatr „Orfa” ze Zgierza, chór 
łódzki, mała orkiestra symfonicz­
na, estrada literacka. To są zespo­
ły, które się liczą, mają dorobek, 
znane są nie tylko we własnym 
środowisku, ale na szerszym fo­
rum, ba, sięgają nawet po sukce­
sy za granicą.

— Mamy wielu utalentowanych 
nauczycieli, zwłaszcza młodych, 
poetów, pisarzy, plastyków, mu­
zyków, a także wielu entuzjastów 
działalności kulturalnej. Ujaw-. 
niają to zwłaszcza przeglądy do­
robku zespołów artystycznych. 
Ale nie tylko. Również i semina­
ria robocze. Na przykład semina­
rium w Toporowie, na którym 
omawialiśmy zadania na lata 
1976—1977, które przerodziło się w 
dyskusję na temat czynników wa­
runkujących rozwój klubów wy­
kazało, jak bardzo działaczom 
kulturalno-oświatowym zależy na 
szerszej aktywizacji kulturalnej 
nauczycieli. Obrady zaplanowane 
na cztery godziny trwały sześć i 
pół godziny i były bardzo intere­
sujące. Wieczorem odbyła się bie­
siada literacka, obecni na semi­
narium krytycy literaccy dość 
wysoko ocenili poziom prezento­
wanych utworów poetyckich.

Byłoby się więc czym pochwa­
lić, bo rzeczywiście coś się w tym 
środowisku dzieje i to nie od dzi­
siaj. Ale nas to nie w pełni za­
dowala, nie chcemy bowiem być 
tylko kontynuatorami pracy kul­
turalnej, którą zastaliśmy, prag­
niemy wnieść do niej własny 
wkład, nie tylko pielęgnować ta­
lenty, ale zachęcić wszystkich 
nauczycieli do uczestnictwa w 
kulturze.

W zasięgu działania łódzkiego 
Ośrodka Usług Pedagogicznych i 
Socjalnych istnieje 13 klubów, 
które wykazują mniejszą lub 
większą aktywność. Zdecydowana 
większość (11 klubów) bierze u- 
dzial we współzawodnictwie, każ­
dy ma bowiem w swoim dorobku 
coś godnego prezentacji. W bie­
żącym roku działalność kultural­
na przebiega pod hasłem konkur­

su zainicjowanego przez CRZZ: 
„Człowiek—Praca—Twórczość”.

W związku z tym odbywają się 
różnego rodzaju imprezy stwarza­
jące warunki do prezentacji i po­
równań. Taką imprezą był na 
przykład, zorganizowany w czer­
wcu, Festyn Zespołów Artystycz­
nych w Głownie, w którym wzię­
ły udział zespoły z Łodzi, Wielu­
nia i Rawy Mazowieckiej. Inspi­
rującą rolę pełnią też imprezy o 
charakterze wewnętrznym, wys­
tępy zespołów w klubach, plene­
ry dla plastyków, tzw warsztaty 
artystyczne, czyli innymi słowy 
spotkania szkoleniowe dla uczest­
ników chóru i teatru „Orfa” itd. 
itp.

Wszystko to z pewnością wy­
wiera dodatni wpływ na ożywie­
nie pracy klubów. Ale to nie wy­
starcza. Brak im bowiem inspira­
cji merytorycznej, dobrych wzo­
rów dotyczących przede wszyst­
kim treści pracy kulturalnej w 
środowiskach nauczycielskich. 
Formy działalności klubowej od 
lat te same nie mają dostatecz­
nej siły przyciągania. Coś tu trze­
ba zmienić, aby pomóc tym pla­
cówkom, ożywić pracę i podnieść 
jej poziom — myślano i postano­
wiono zacząć od zmiany treści i 
form działania we własnym klu­
bie.

— Chcemy stworzyć Klub Klu­
bów, placówkę wzorcową, wypra­
cowującą atrakcyjne formy sze­
roko pojętej działalności kultu­
ralnej. To nie marzenie, lecz re­
alne plany. Opracowaliśmy już 
propozycje dotyczące zmiany tre­
ści i profilu działania naszego 
klubu i propozycje te zostały 
przez ZG ZNP zaakceptowane — 
mówi kol. Weintritt.

Program uwzględnia sześć krę­
gów tematycznych, w których 
zamknięto szeroko pojęte proble­
my kultury i zagadnień współcze­
snego świata. Są to: film, teatr, 
literatura, publicystyka, plastyka, 
muzyka. Dużo miejsca poświęca 
się kulturze pracy i wypoczynku, 
a także problemom politycznym. 
Ten ostatni zwłaszcza komponent 
kultury został w programie moc­
no zaakcentowany. Tu właśnie 
znajdzie się miejsce na zagadnie­
nia związane z wychowaniem pa­
triotycznym i internacjonalistycz- 
nym.

— Chcemy nasz klub prze­
kształcić w bank informacji o 
tym, co w kulturze w ogóle i bank 
programów interesujących imprez 
kulturalnych mogących służyć 
wzorem i inspiracją. Aby tak się 
stało, klub musi osiągnąć wysoki 
poziom. Zdajemy sobie sprawę, że 
tego ambitnego zamierzenia nie 
zdołamy dokonać własnymi, skro­
mnymi siłami. Toteż powołaliśmy 
Radę Programową złożoną z lu­
dzi znających się na teatrze, lite­
raturze, muzyce, speców od zaga­
dnień politycznych, społecznych, 
ekonomicznych. Nawiązaliśmy 
współpracę z wyższymi uczelnia­
mi, liczymy, że nam również po­
mogą prowadzić ten klub po no­
wemu zarówno w treści, jak i w 
formie.

Program jest bogaty i — jak na 
skromne warunki lokalowe klu­
bu — chyba nieco na wyrost. Ale 
planować trzeba perspektywicz­
nie, zawsze trochę więcej ponad 
praktyczne możliwości. Na razie 
placówka dysponuje 6 salami, w 
których trwa teraz generalny re­
mont z odkrywaniem zamalowa­
nych niegdyś zabytkowych sztu­
katerii włącznie. Jedną z sal prze­
znaczono na kawiarnię. Drągą 
zajmuje biblioteka, już dostoso­
wana tematycznie do potrzeo no­
wego programu. Jest też nadzieja 
na poszerzenie obecnego locum. 
W jakim stopniu uda się zreali­
zować ten ambitny program — 
pokaże praktyka. My ze swej 
strony życzymy łódzkim entuzja­
stom pracy kulturalnej pełnego 
sukcesu w urzeczywistnianiu tych 
godnych szerszego poparcia za­
mierzeń.

DANUTA BUKALOWA



Kiedy poprosiłem w Stołecz­
nym Oddziale ZG ZNP o 
o podpowiedzenie, do któ­

rej z warszawskich rad zakłado­
wych warto się wybrać, żeby po­
rozmawiać o dorobku ostatnich 
lat, powiedziano mi: — właści­
wie każda dzielnica ma się czym 
pochwalić; Żoliborz świetnie roz­
wiązał we własnym zakresie wy­
poczynek dla nauczycieli, Wola 
ma sporo sukcesów... ale, ale mo­
że pani wybierze się na Moko­
tów...

Wybrałam się więc na Moko­
tów., Rada Zakładowa ZNP 
wspólnie z Klubem Nauczyciel­
skim 1 Biblioteką Pedagogiczną 
mieszczą się w pięknie na ich po­
trzeby adaptowanym budynku 
poszkolnym przy ulicy Odyńca 57. 
Wygody i takiego wystroju 
wnętrz zapewne mogą pozazdro­
ścić inne rady.

Rządy sprawują tu kobiety. O 
działalności rady rozmawiam z 
prezesem Janiną Mrówczyńską, 
wiceprezesem Lucyną Patynową 
i dyrektorką mokotowskiego Klu­
bu Nauczyciela Krystyną Cichow- 
ską.

REZULTAT
WSPÓLNEGO DZIAŁANIA

— Jeżeli mamy liczący się do­
robek, to tylko dzięki wspólnemu 
działaniu z władzami dzielnicy, z 
wydziałem oświaty i wychowania, 
z organizacjami społecznymi, za­
kładami pracy i, oczywiście, z jak 
najszerszym aktywem związko­
wym — twierdzą zgodnie wszyst­
kie trzy panie.

— Dobra, passa trwa tu od wie­
lu lat — mówi prezes Janina 
Mrówczyńska. — Ja od niedawna 
tutaj prezesuję. Znacznie dłużej, 
bo nie pierwszą kadencję działa 
koleżanka Patynowa. Znakomicie 
całą pracę rozwinął w poprzedniej 
kadencji były prezes, a obecnie 
członek zarządu, Sławomir Szcze­
paniak. Po prostu przed kilku la­
ty zebrała się tu gromada ludzi 
z inicjatywą, którzy chcieli coś 
dobrego zrobić i... zrobili. Te tra­
dycje trzeba podtrzymywać i roz­
wijać.

— Cieszymy się, że znajdujemy 
prawdziwe zrozumienie i pomoc 
ze strony władz dzielnicy*. Naczel­
nik dzielnicy — była nauczyciel­
ka! — Jadwiga Bulicka zawsze 
ma dla nas czas i nie szczędzi po­
mocy. Tak samo I sekretarz Ko­
mitetu Dzielnicowego, Edward 
Polkowski/ sekretarz propagan­
dy, Jolanta Ma tusze wieź...

— Az Wydziałem Oświaty ma­
my po prostu codzienne, robocze 
kontakty. W każdy poniedziałek 
w wydziale odbywają się narady 
z kierownikami działów. Jesteśmy 
zapraszani na te narady i dzięki 
temu znakomicie poinformowani 
o wszystkich bieżących spra­
wach, najistotniejszych, a także i 
drobnych. My zapraszamy zaw­
sze i władze dzielnicy, i oświa­
towe na otwarte posiedzenia pre­
zydium. A poza tym konsultuje­
my się na co dzień we wszyst­
kich istotniejszych sprawach. Te­
lefonicznie, czasem przy kawie 
i ciastkach. Inspektor Roman 
Przybyłowicz traktuje nasze 
współdziałanie jak... jak by to po­
wiedzieć... jak związkowiec. Czyli 
najwłaściwiej.

— Zachwyca się pani naszym 
klubem, naszym lokalem związ­
kowym. A to też rezultat wspól­
nego działania i pomocy ze stro­
ny władz dzielnicy, zakładów pra­
cy, wydziału oświaty. Ile starań 
i pracy włożył zastępca inspekto­
ra, Jan Kożuch! Żeby wszystko 
było na czas i jak należy. I było. 
Akurat na rocznicę wyzwolenia 
Warszawy, 17 stycznia 1975 roku.

Proszę wybaczyć, że sypiemy 
nazwiskami, jak z rękawa, ale 
wszyscy ci ludzie ogromnie po­
magali nam i pomagają w naszej 
działalności i to na co dzień, nie 
tylko od święta.

A teraz o „wewnętrznym po­
dwórku”, czyli o tym, co dzieje 
się w samej organizacji związko­
wej. Mokotowska Rada liczy so­
bie 4883 członków, w tym 857 e­
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merytów. Najistotniejszą sprawą 
było i jest zaktywizowanie ma­
ksymalnej liczby członków, oży­
wienie ognisk.

Zarząd działa poprzez komisje: 
organizacyjną, pedagogiczną, 
wczasów i sanatoriów, mieszka­
niową, zapomóg oraz sekcje: pra­
cowników administracyjno-tech­
nicznych i pracowników przed­
szkoli. Jest też Rada do Spraw 
Sportu i Turystyki, a także je­
dyne w Warszawie Nauczycielskie 
Koło PTTK. Wśród tych organów 
nie ma ani jednego, który by 
drzemał lub choćby był senny.

W zamierzeniach na najbliższe 
lata na plan pierwszy wysuwa się 
zadanie jak najlepszego poznania 
wszystkich ognisk i ścisłego zwią­
zania ich z radą. Każdy czło­
nek prezydium ma pod swoją o- 
pieką kilka ognisk i z tego pa­

Z WIZYTĄ W RADZIE ZAKŁADOWEJ
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tronatu jest skrupulatnie rozli­
czany. Do obowiązków z tym 
związanych należy systematyczne 
uczestnictwo w zebraniach og­
nisk, jak najlepsze orientowanie 
się, co nurtuje ich członków. Za­
rządy ognisk zapraszane są na 
posiedzenia prezydium, na któ­
rych prezentują, co ostatnio 
zdziałały, co mają zamiar robić 
w najbliższej przyszłości i przy 
tej okazji zbierają słowa uzna­
nia lub zagrzewki. Bo „nicniero- 
bienie” nie jest tolerowane.

Bardzo poważną rolę w oży­
wieniu środowiska nauczyciel­
skiego, a także w integrowaniu 
ich z innymi środowiskami speł­
nia Mokotowski Klub Nauczycie­
la.

TYM MOŻNA SIĘ CHWALlC

Wydawałoby się, że Warszawie 
trudno będzię. się pochwalić, suk- 
ćeSanii mieszkaniowymi. Potrze­
by są tak duże, domy rosną jak 
grżyby po deszczu, ale oczekują­
cych na mieszkania jest wciąż 
wielu. A przecież okazuje się, że 
i tu można zrobić coś we włas­
nym zakresie.

Komisja mieszkaniowa rady 
wnikliwie zbadała potrzeby mo­
kotowskich nauczycieli. W latach 
1972—1976 złożono 114 wniosków 
w sprawie przydzielenia mieszka­
nia. Przydzielono 47 lokali, w tym 
5 spółdzielczych. Ostatnio rada 
wystąpiła o przydział mieszkań 
dla 20 nauczycieli, w 7 wypad­
kach sprawy już zostały pomyśl­
nie załatwione. Obecnie jeszcze 
48 osób czeka na przydział, ale 
liczba oczekujących wyraźnie już 
zmalała.

Także dzięki inicjatywie rady. 
Otóż na mieszkania dla nauczy­
cieli zaadaptowano budynek po- 
szkolny przy ulicy Racławickiej, 
gdzie uzyskano 7 pomieszczeń. 
Trwają prace adaptacyjne w bu­
dynku po szkole przy ulicy Zie­
lonej — uzyska się tu 6 miesz­
kań. Adaptacje przeprowadzono z 
funduszu socjalnego i z funduszów 
związkowych. To sukces ogrom­
ny. I znów uzyskanie dodatko­
wych mieszkań dla nauczycieli 
możliwe było dzięki atmosferze, 
jaka panuje w dzielnicy, atmo­
sferze przychylnej ‘ dla pedago­
gów.

Następnym sukcesem jest za­
pewnienie zorganizowanego — 
również we własnym zakresie — 
wypoczynku wakacyjnego dla 
wszystkich chętnych. W tym ro­
ku wygospodarowano 1958 miejsc,

a jeszcze w 1973 roku było ich 
zaledwie około 500.

Gdzie wypoczywali? W Szcza­
wnicy, Ciechocinku, Władysławo­
wie. Turnusy trwały od maja do 
końca września, żeby umożliwić 
wypoczynek również emerytom. 
Emeryci wypoczywali także w 
Warszawie — o tej pięknej ini­
cjatywie mokotowskiej rady pi­
saliśmy w 34 numerze „Głosu”.

Wypoczywali w dobrych wa­
runkach. Wszystkie kwatery by­
ły przed rozpoczęciem sezonu 
sprawdzone przez członków ko­
misji wczasów. Niestrudzone w 
tym okazały się koleżanki: Ce­
cylia Szumińska, były sekretarz 
i Łucja Malec, przewodnicząca 
komisji. Rozprowadzaniem skie­
rowań zajmował się Wydział O- 
światy i Wychowania.

Warto również dodać, że pro­

wadzona jest wymiana miejsc 
wczasowych z nauczycielami z 
NRD. Dzięki temu 150 mokotow­
skich pedagogów mogło wypo­
czywać w NRD.

W pomieszczeniach Rady Za­
kładowej mnóstwo pucharów. 
Zdobyli je nauczyciele w różnych 
konkurencjach sportowych. Naj­
większy sukces w ubiegłym foku 
zdobyła żeńska drużyna piłki 
siatkowej, zajmując pierwsze 
miejsce w ogólnopolskim turnie­
ju. W skali Warszawy zdobyto 
pierwsze miejsce w tenisie stoło­
wym. Sukcesy ma też męska dru­
żyna piłki siatkowej. A ponadto 
uprawia się tu pływanie, gra w 
tenisa, brydża, szachy.

Bardzo aktywne jest nauczyciel­
skie Koło PTTK. Jego przewod­
niczącą jest wspomniana już kol. 
Cecylia Szumińska. Kolo — tylko 
w bieżącej kadencji — ma na 
śWoim koncie 17 Wycieczek” pie­
szych (wzięło w nich udział ponad 
400 osób) i 40 autokarowych (dla 
1160 osób). Zwiedzano różne re­
giony w kraju, ruszono także za 
granicę: były wycieczki do ZSRR, 
NRD, Rumunii. Specjalne wycie­
czki organizowane są dla eme­
rytów. A ponadto... grzybobranie, 
pieczenie ziemniaków, projektuje 
się kuligi. Mnóstwo świetnej ro­
boty na rzecz wypoczynku, dobrej 
kondycji i poznawania coraz to 
nowych miejsc, regionów. Teraz 
wycieczki będą miały charakter 
głównie specjalistyczny: dla hi­
storyków — szlakiem wydarzeń 
historycznych; dla polonistów — 
śladami wielkich pisarzy, poetów 
itp.

NA RZECZ EMERYTÓW —
NA RZECZ DEBIUTANTÓW

Ognisko Emerytów jest bar­
dzo liczne. Ale co to za ognisko? 
W Radzie Zakładowej nie szczę­
dzą mu słów uznania. Przewod­
niczącą jest Jadwiga Stryjecka, 
wiceprzewodniczącą — Józefa Ca- 
bajowa, bardzo aktywny jest Sta­
nisław' Wojciechowski.

Ognisko szczególnie wiele cza­
su poświęca pomocy dla kolegów 
wymagających specjalnej opieki, 
samotnych, podupadłych na zdro­
wiu. Ze wszystkimi utrzymywa­
ny jest stały kontakt — ogni­
sko ma swoich łączników, a naj­
ofiarniejszą z nich jest chyba 
Eugenia Michniewska.

Obecnie rada poczyniła stara­
nia, aby opieka nad potrzebują­
cymi jej emerytami była jeszcze 

częstsza. Zaangażowano do tego 
młodzież szkolną. Przy radzie — 
w porozumieniu z inspektorem — 
powstaje Młodzieżowe Koło O- 
piekunów Społecznych złożone z 
uczniów szkół średnich. Obliczo­
no, że stałej pomocy i opieki wy­
maga 50 emerytów. Każdy z nich 
zostanie oddany pod opiekę 
dwóch uczniów. Będą oni poma­
gać w robieniu zakupów, sprzą­
taniu, załatwianiu różnych spraw 
na mieście. Ta ich opieka-, będzie 
uznawana przez szkoły za kon­
kretną formę pracy społecznej i 
będzie się liczyła przy formuło­
waniu opinii o postawie ucznia. 
Raz w miesiącu odbywać się bę­
dą spotkania przedstawicieli rady 
z członkami koła i — jak zapew­
nia prezes Janina Mrówczyńska: 
— nie będziemy szczędzili im słów 
uznania.

Ognisko emerytów dzięki zna­
komitej sprawności organizacyj­
nej i aktywności członków w za­
sadzie „swoje” sprawy rozwią­
zuje samo. Do rady przychodzi 
tylko z najistotniejszymi proble­
mami. A rada często występuje z 
własnymi na rzecz emerytów ini­
cjatywami.

Zachęcona entuzjazmem, z Ja­
kim przyjęte zostały tegoroczne 
wczasy w mieście, projektuje te­
raz, aby w okresie świąt w grud­
niu zorganizować — tygodniowe? 
dziesięciodniowe? — zimowisko 
dla emerytów, właśnie tych naj­
bardziej potrzebujących opieki, 
samotnych. Również w Przed­
szkolu nr 4, gdzie tak znakomi­
cie udały się wczasy i gdzie jest 
tak życzliwy personel. Można o 
tym myśleć z wiarą w pomyślną 
i atrakcyjną realizację, gdy ma 
się tak wypróbowanych przyja­
ciół, jak dyrekcję Wyścigów Kon­
nych na Służewcu i tamtejsze Ko­
ło Ligi Kobiet. Przy ich pomocy 
będzie to na pewno równie wspa­
niałe, jak tegoroczne wczasy let­
nie — zimowisko.

Tradycją się staje, że we wrze­
śniu odbywa się w Radzie piękna 
uroczystość: żegna się odchodzą­
cych na emeryturę nauczyciel; i 
wita debiutantów w zawodzie — 
ci, którzy odchodzą przyjmują od 
młodych ślubowanie wzorowej, 
dobrej pracy.

Jak debiutantom pomóc i jak 
ich zaktywizować, włączyć w nurt 
działalności związkowej? Na Mo­
kotowie poszukuje się różnorod­
nych form. Na przykład tworzy 
się Konsultacyjny Punkt Zaufa­
nia. Raz w tygodniu w lokalu Ra­
dy dyżurować będą nauczyciele 
emeryci, znakomici pedagodzy, z 
ogromnym doświadczeniem, spe­
cjaliści ze wszystkich przedmio­
tów. Młodzi będą się mogli. do 
nich zwracać z wszelkimi zawo­
dowymi kłopotami. Dlaczego wła­
śnie do nich? A no bo w swojej 
szkole pewnie niejednokrotnie 
krępują się molestować bardziej 
doświadczonych kolegów. Do za­
ktywizowania młodych zapewne 
przyczyni się też klub.

Trzeba jeszcze wspomnieć o 
pomocy dla studiujących nauczy­
cieli. Przede wszystkim z pomo­
cą przychodzi Biblioteka Peda­
gogiczna. Już jest zamożna i sy­
stematycznie wzbogaca swe zbio­
ry. Właśnie pod kątem studiują­
cych, potrzebne książki kupowa­
ne są nawet w antykwariatach 
za pieniądze rady.

Przy bibliotece wygospodaro­
wano pokój do nauki. Wyposa­
żono go w encyklopedie, słowni­
ki, telewizor (NURT!). Tu zbie­
rają się grupami studiujący 1 
przygotowują do egzaminów, se­
sji. Pomysł znakomity! Nie wszy­
scy przecież mają odpowiednie do 
nauki warunki w domu.

Wiadomo, że rozpoczynającym 
studia sprawiają trudności takie 
przedmioty, jak ekonomia, logi­
ka, filozofia. Pomyślano i o nich. 
Jeśli będzie zapotrzebowanie, ra­
da zorganizuje kursy pomocnicze, 
a na wykładowców zaprosi asys­
tentów z wyższych uczelni.

DLA KAŻDEGO 
COS INTERESUJĄCEGO

Gdzie? W Mokotowskim Klu­
bie Nauczyciela. Właściwie o klu­
bie należałoby oddzielny artykuł 
napisać. Ma tak rozbudowaną róż­
norodną działalność, współpra­
cuje z rozlicznymi instytucjami, 
organizacjami, zakładami pracy. 
Wszystko po to, żeby przyciągnąć 
nauczycieli, żeby odpowiedzieć 
na ich rozległe zainteresowania.

Klub, jak już wspomniałam, 
mieści się w pięknych pomiesz­
czeniach. Ale w pomieszczeniach 
tych nie mieści się cała jego dzia­
łalność. Naukę języków obcych 
prowadzi się w jednej ze szkół, 
bo ma wspaniały gabinet i no­
woczesne pomoce; tkactwo w in­
nej znów szkole, klub żeglarski 
w oparciu o bazę Wojewódzkiego 
Ośrodka Szkoleniowego w Ze- 
grzynku.

Przeglądam program przewi­
dziany na wrzesień (takie pro­
gramy otrzymują wszystkie mo­
kotowskie szkoły). Przewidziano 
dwa wernisaże, dwie wycieczki na 
grzyby, jedną czterodniowa do 
Berlina, spotkanie Klubu- Miłoś­
ników Teatru, koncert bułgar­
skiego zespołu nauczycielskiego, 
dyskoteki. A poza tym stała pra­
ca w klubach: plastyków, fotogra­
ficznym, żeglarskim, miłośników 
filmu, muzyki, teatru i w sek­
cjach sportowych.

Prowadzone są kursy języków 
obcych: angielskiego i niemiec­
kiego, dla początkujących i za­
awansowanych. Dla studiujacvch 
na kierunku wychowanie muzy­
czne oraz dla dzieci nauczyciel­
skich wybierających się na studia 
muzyczne najpotrzebniejsze po­
moce, instrumenty muzyczne, na­
ginania. fachowa rada. A to 1! 
wspaniała dyskoteka, to już za­
sługa zastępcy dyrektora klubu, 
Włodzimierza Seferyńskiego.

Klub szczyci się piękną współ­
pracą z teatrami „Ateneum” i 
„Nowym” — nauczyciele mogą u- 
czestniczyć we wszystkich pró­
bach generalnych tych teatrów. 
Ponadto organizowanych jest 
mnóstwo, wystaw, plenerów, wer­
nisaży. nauczyciele uczestniczą 
też w plenerach SZMP.

Różnorodne współdziałanie z 
innymi placówkami, organizacja­
mi, instytucjami, radą osiedlową 
ma na celu nie tylko wzbogacenie 
form i atrakcyjności pracy, słu­
żyć ma także powiązaniu nauczy­
cieli z innymi środowiskami i ma­
ksymalnemu ich zaktywizowaniu.

Ale przede wszystkim cała 
działalność klubu jak najściślej 
powiązana jest z działalnością 
Rady Zakładowej, a inwencja ra­
dy wspierana jest i pomnażana 
przez inwencję kierownictwa 
klubu.

Vr

Przedstawiłam tylko niektóre 
wycinki z rozległej i bardzo ak­
tywnej pracj' mokotowskiej Ra­
dy Zakładowej ZNP. Te najbar­
dziej charakterystyczne. Prace, 
których skuteczność najlepiej od­
czuwają nauczyciele.

Najważniejsze, że zebrało się tu 
grono ludzi aktywnych i ambit­
nych, z inicjatywą i z chęcią do 
działania, chcących, żeby się du­
żo działo i dobrze działo. Dobra 
passa trwa.



Uczelnie kształcące nauczycieli 
rozpoczynają nowy* rok szkol­
ny. Jak w każdym roku, tak i 

w obecnym zarysowują się pew­
ne specyficzne możliwości i zada­
nia. W roku akademickim 1976/77 
ich istotę określają:

• rozwinięte prace nad prze­
budową ustroju szkolnego, przede 
wszystkim nad programami szko­
ły dziesięcioletniej:
• fakt, że z końcem obecnego 

roku akademickiego wyjdą 
pierwsi absolwenci studiów 4- 
-letnich, jednolitych i jedno- 
pfzedmiotowych.

Programy szkoły 10-letniej, 
których projekty opracowano z 
dużym nakładem wysiłków, a 
które wywołały ożywioną dysku­
sję, znajdują się w końcowym 
stadium opracowań; ich kon­
strukcja jednak i główne zarysy 
nie ulegną większym przekształ­
ceniom. Trzeba więc nawiązywać 
do nich, wyciągając wnioski do 
udoskonaleń pracy uczelni na­
uczycielskich i to Zarówno w sto­
sunkach do treści, zasad doboru 
tej treści, jak też do metod, wy­
szukiwania najskuteczniejszych 
spośród nich.

A w takim razie należy po pro­
stu programy te poznawać, ale też 
poznawać założenia ogólne szko­
ły 10-letniej. Poznawanie zaś tych 
założeń ukaże szkołę 10-letnią ja­
ko wychowującą, środowiskową, 
„otwartą”. To z kolei pociąga za 
sobą konieczność przygotowania 
nauczyciela o szerokim spojrze­
niu na sprawę i zadania oświa­
ty, a więc zwraca uwagę na ko­
nieczność nasilenia przygotowa­
nia ogólnopedagogicznego, na 
konieczność zaprawy do prowa­
dzenia prac wychowawczych.

Ta trudna, niezwykle ważna 
dziedzina jest chętnie przez słu­
chaczy uczelni kształcących na­
uczycieli Odsuwana na plan dal­
szy, jako mająca — rzekomo — 
dlą nauczyciela mniejsze znacze­

nie niż wiedza kierunkowa. Jest 
to kompletne nieporozumienie, 
któremu trzeba się ostro przeciw­
stawiać. Każdy nauczyciel, nieza­
leżnie od kierunku studiów, mu­
si pełnić funkcje wychowawcze, 
nikt od nich nie może być zwol­
niony.

Zapoznanie się z planem nauki 
w szkole 10-letniej i z projektami 
poszczególnych przedmiotów po­
winno zwrócić uwagę na koniecz­
ność wyraźnego nasilenia wybra­
nych działów wiedzy z poszcze­
gólnych dyscyplin. I tak:

na filologii polskiej trzeba od­
powiednio potraktować zagadnie­
nia kultury współczesnej;

przy geografii i chemii proble­
matykę ochrony środowiska;

przy biologii — problematykę 
ochrony środowiska i biochemicz­
ne podstawy życia;

przy „technice i pracy” — za­
wodowstwo i rysunek techniczny.

Powinno także ukazać koniecz­
ność przygotowania realizatorów 
programu „przysposobienia do 
życia w rodzinie”, które, oczywi­
ście, przynależy do pedagogiki 
oraz na propedeutykę nauki o 
społeczeństwie, najbliższą histo­
rii.

Trzeba oczywiście także, ale to 
już nie zależy od samych szkół 
wyższych, rozpocząć studia przy­
gotowujące nauczycieli dla klas 
początkowych I — III, dla klas, 
których program zostanie naj­
wcześniej wprowadzony w życie. 
(Co prawda, najpilniejsze tutaj 
będzie przeszkolenie czynnych 
nauczycieli, których duża liczba 
nie ma w ogóle przygotowania do 
pracy z dziećmi klas najmłod­
szych).

W metodach pracy musi się za­
znaczać w jak największym stop­
niu ich dalsza odnowa. Na Czoło 
wysunie się tutaj stała troska o 
rozwój samodzielnego myślenia 
uczniów, o próby rozwiązywania 
problemów. Gdzie to tylko bę­
dzie możliwe, uczniowie będą

PROF, DR JAN KULPA

spełniać pełne akty myślenia, 
przechodząc w samodzielnym wy­
siłku od dostrzeżenia i nazwania 
trudności do poszukiwania prób 
rozwiązań, a potem do elimina­
cji koncepcji błędnych i przyję­
cia właściwej oraz do jej stosowa­
nia.

Zaznaczy się. też duża troska o 
działanie uczniów, o stosowanie, 
gdzie to tylko będzie możliwe, 
wiadomości w praktyce; wystą­
pią ciągłę starania o prace sa­
mych uczniów, o czerpanie przez 
nich wiadomości z życia, o posłu­
giwanie się przez nich w działa­
niu wskazaniami różnych przed­
miotów. Zaznączy się troska o 
dorabianie się przez uczniów dob­
rych doświadczeń z przeróżnych 
dziedzin, o wiązanie ze sobą wia­
domości z różnych przedmiotów, o 
dostrzeganie, nabieranie przeko­
nania o przydatności wiedzy w 
życiu codziennym.

Pełniejszego znaczenia nabierze 
też w nowej szkolę stworzenie 
każdemu uczniowi jak najwięk­
szych możliwości rozwoju włas­
nych uzdolnień i zainteresowań. 
Przyczyni się do tego zróżnico­
wanie prac i ustopniowanie wy­
magań, przyczyni się pełniejsze 
wykorzystanie prób poszukiwań 
prowadzonych przez uczniów na 
własną rękę, zbieranie uzupełnia­
jących materiałów, nawiązywa­
nie dó środowiska, korzystanie ze 
środków masowego przekazu, roz­
szerzanie i dopełnianie wiadomo­
ści. poszukiwanie ich własnymi 
sposobami, wiązanie na podsta­
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wie samodzielnie dostrzeżonych 
analogii, powiązań.

Nauczanie w nowej szkole w 
coraz pełniejszym stopniu będzie 
Się stawało kierowaniem procesa­
mi uczenia się uczniów, a wszy­
stkie oddziaływania dydaktyczno- 
-wychowawcze — wyzwalaniem 
energii twórczych wychowanków 
i kształtowaniem ich osobowości 
poprzez pracę „pracę samorozwo­
jową”, aby użyć określenia Adol­
finy Gorzyckiej-Wieleżyńskiej z 
czasów formowania się polskiej 
szkoły prący.

Do nowych zadań nowej szkoły 
trzeba przygotować studentów 
kandydatów na nauczycieli. Za­
znaczy się ono najwcześniej u ab­
solwentów, którzy opuszczą 
uczelnie kształcące nauczycieli z 
końcem rozpoczynającego się ro­
ku akademickiego. Ich postawa i 
praca będą stanowiły najbardziej 
przekonujące świadectwo dlą 
uczelpi kształcących nauczycieli, 
dla programów, wreszcie też dla 
form i metod studiowania.

Toteż w nadchodzącym roku 
trzeba będzie wzmóc wyraźnie 
ukierunkowane starania, które 
zaznaczą się szczególnie;

— w nacisku na przydatność 
wiedzy w pracy zawodowej przy­
szłych nauczycieli;

— w trosce o ich warsztat pra­
cy, jego koncepcję i systematycz­
ne pomnażanie zasobów;

— w. Wytworzeniu szerokiego 
poglądu na sprawy oświatowe;

— w rozwijaniu umiejętności 1 
odczuwania konieczności kształ­
cenia ustawicznego.

Wiedza każdego kierunku jest 
bardzo rozległa i — rzecz jasna 
— niemożliwa do pełnego opa­
nowania w czasie studiów. Nie 
chodzi więc o jej wyczerpanie, 
lecz o wysunięcie na pierwsze 
miejsce tych elementów, tych 
partii materiału, które przyszli 
nauczyciele będą w szkołach rea­
lizować. I ten materiał, szczególnie 
w czasie studiów wyeksponowa­
ny, będzie wymagał dodatkowe­
go w czasie pracy zawodowej 
przygotowania, które umożliwi 
nowe spojrzenie, ujęcie poszcze­
gólnych wiadomości od strony 
dydaktycznej, od strony celów i 
zadań nauczania; ale w każdym 
razie będzie wymagał mniej wy­
siłku i czasu, jeśli będzie stosun­
kowo żywo odczuwany i dobrze 
zapamiętany.

Młodzi nauczyciele przyjdą 
więc na posady — trzeba w to 
wierzyć —- z dużą wiedzą; to waż­
ne. przydatne, konieczne. Powin­
ni oni też jednak przystąpić do 
pracy wyposażeni w podręczny 
warsztat pracy, w jego zaczątki. 
Pył w niektórych średnich zakła­
dach kształcenia nauczycieli taki 
Wartościowy zwyczaj, że przy 
egzaminie dojrzałości każdy kan­
dydat na nauczyciela przygoto­
wywał małą „wystawkę” swego 
wyposażenia: kilka najcenniej­
szych swoich książek, notatki z 
lektur, materiały do referatów, 
konspekty Wybranych lekcji, przy­
kłady planów wychowawcy kla­
sowego, sporządzone przez siebie 
pomoce naukowe itp. Ten zaczą­
tek podręcznego warsztatu pracy 
stanowił bardzo realne oparcie 

dla przyszłych zajęć, mógł być 
przydatny przy ich rozpoczynaniu 
i wykonywaniu. Ale miał też war­
tość inną: stanowił zapoczątkowa­
nie, zaczyn pełniejszego war­
sztatu, który bywał uzupełniany 
w toku pracy zawodowej t mie- 
•iąća na miesiąc i Z roku na rok.

Taki zaczątek podręcznego war­
sztatu pracy nauczyciela powinien 
Wynieść z lat studiów każdy ab­
solwent uczelni nauczycielskiej, 
ale też powinien się dorabiać kon­
cepcji warsztatu praęy, niejako li­
sty, zestawienia jego zawartości, 
a także ustalenia etapów’ lego 
rozbudowy i najlepszych sposo­
bów wykorzystywania zasobów.

Podręczny warsztat pracy na­
uczyciela łączy się jak najściślej 
z warsztatem szeroko pojętym, 
istniejącym w szkolę, z pomocami 
naukowymi, z pracowniami, urzą­
dzeniami, ą także ze środowi­
skiem, jego zasobami, składnika­
mi, bogactwem.

Znajomość warsztatu pracy za­
równo podręcznego,'jak też Sze­
roko pojętego jest niezbędna dla 
dobrego wykonywania pracy za­
wodowej, dla pełnego wykorzy­
stania wszystkich środków stoją­
cych w danej konkretnej rzeczy­
wistości do dyspozycji nauczycie­
la. Ale jest też niezbędna do dal­
szego rozwoju nauczyciela, dia je­
go kształcenia ustawicznego.

Poznawanie w miejscu pracy 
nowych zjawisk, zabytków, ludzi 
żyjących, działających instytucji, 
opracowań, planów, perspektyw, 
ujawnia coraz bardziej niewy­
starczający poziom przygotowania 
wyniesionego z uczelni, choćby 
najlepszej i stawiającej w pełni 

poważne wymagania. Uczniowie, 
ich Wątpliwości, refleksje, do­
świadczenia, zainteresowania, 
wpływają w podobny sposób, na­
rzucają nauczycielowi koniecz­
ność ciągłej gotowości, ciągłych 
poszukiwań, ciągłego śledzenia 
zdobyczy swojego przedmiotu na­
uczania i nauk pedagogicznych, 
których niedosyt dopiero w toku 
pracy ujawnią się z całą ostroś­
cią.

I znowu -- do radzenia sobie z 
tymi wszystkimi trudnościami, 
które przed nauczycielem mogą 
stanąć, które mogą mu się na­
rzucić, nię można w pełni nikogo 
przygotować, ale można nauczyć 
szukania odpowiedzi na wątpli­
wości, można nauczyć sposobów 
poszukiwania źródeł, analizowa­
nia ich, wyciągania wpiosków, 
sięgania po nowe wiadomości, po­
znawania nowych dziedzip.

Przygotowanie do kształcenia 
ustawicznego, Wytworzenie od­
czuwania jego potrzeby jest nie­
zbędne dla każdego nauczyciela, 
a już szczególnie dla nauczyciela 
Szkoły rodzącej się. mającej przy­
brać dopiero konkretne kształty.

I właśnie ten okres, poprze­
dzający narodziny szkoły 10-let- 
niej, skłania do poszerzenia zain­
teresowań ogólnooświatowych we 
wszystkich uczelniach kształcą­
cych nauczycieli. Założenia refor- 

,my oświatowej, struktura nowej 
szkoły, projekty programów, to­
czące się na ten temat dyskusje, 
instytucje drugiego toru oświa­
towego, towarzystwa naukowe, 
środki masowego przekazu — nie 
mogą być obce ani obojętne żad­
nemu kandydatowi na nauczycie­
la, człowiekowi, który ma czyn­

nie uczestniczyć w ich upow­
szechnianiu i pogłębianiu ich 
kształcących wpływów.

Ale do wypełnienia tych zadań, 
do uzyskania tego typu absol­
wentów trzeba, aby w uczelniach 
nauczycielskich wszyscy nauczy­
ciele akademiccy, nie tylko przed­
stawiciele nauk pedagogicznych i 
dydaktyk szczegółowych, do krę­
gu tych nauk przynależnych, 
świadomi byli zawodowego cha­
rakteru uczelni, a także najbliż­
szych czekających ich zadań.

A więc trzeba, aby rozwijali 
swoją wiedzę pedagogiczną, rze­
telną wiedzę, której nie zastąpi 
niepoważne swoiste przeświadcze­
nie o rzekomej znajomości „Z wy­
czucia” umiejętności pedagogicz­
nych.

Trzeba, żeby sami poznawali 
warsztat pracy przyszłych na­
uczycieli, a to szkołę podstawo­
wą i średnią; i znowu — nie wy­
starczy tutaj wspomnienie wła­
snych lat szkolnych, to błędne 
samouspokojenie niektórych 
uczonych.

Trzeba, żeby poznawali prace i 
dyskusje nad strukturą i progra­
mami nowych szkół, szczególnie 
szkoły 10-letniej, jej wyrastanie.

I wreszcie trzeba, żeby się 
orientowali we współczesnym 
życiu oświatowym, w rozbudowa­
nych i różnorodnych jego for­
mach.

Na młode kadry nauczycieli ab­
solwentów wyższych uczelni cze­
ka nowa polska szkoła. Warto­
ściowe kadry megą wykształcić 
uczelnie w pełni rozumiejące ro­
lę nauczyciela i oświaty dla przy­
szłości Polski Ludowej.
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Historia rodzima testów szkol­
nych (i — jak niektórzy iro­
nizują — testologii) jest 

bardzo krótka, jeśli nie zaliczy­
my do niej pierwszych prac 
D. Grzywak-Kaczyńskiej i J. Ko­
nopnickiego, jako że testy przez 
nich tworzone pełniły główne 
funkcje badawcze. Przedmiotowo 
rzecz traktując przodują tutaj: fi­
zyka, chemia, matematyka.

Uderza nieobecność testów (o 
specjalnym typie zadania tzw. 
wielokrotnego wyboru) z przed­
miotów grupy humanistycznej. 
Geografia instytucjonalno-persó- 
ńalna źródeł i twórców jeszcze 
do niedawna była łatwa do u- 
stalenia i ogarnięcia. Opole (da­
wny ośrodek okręgowy metody­
czny, obecnie IKNiBO), Wrocław 
(jak wyżej), Szczecin (jak wyżej) 
Warszawa (IBP, IPS) z tym, że 
„centrala” warszawska ustalała 
swego rodzaju „filozofię” testu 
dydaktycznego, to znaczy: takso- 
nońiie celów dla potrzeb konstru­
ktorów zadań, matematyczną te­
orię wskaźników i współczynni­
ków wartości dydaktycznej testu 
i Cały schemat metodologiczny 
obróbki, weryfikacji i standary­
zacji narzędzi. Piszę „ustalała”, 
jakkolwiek mieliśmy tu do czy­
nienia z udanym (lub nie) prze­
niesieniem gotowych opracowań 
anglosaskich szkół testologicz- 
nych na grunt polski. Jakie są 
skutki pedagogiczne takiego prze­
niesienia, np. modelu bloomow- 
Skiegó taksonomii celów do ro­
dzimych dydaktyk szczegółów,
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nietrudno przewidzieć czy oce­
nić...

Tak mniej więcej było do cza­
su, gdy ktoś (lub „ktosie”) wpadł 
na pomysł zastosowania testów 
do egzaminowania kandydatów 
na wyższe uczelnie. Pomysł chwy­
cił z miejsca i za uczelniami me­
dycznymi, technicznymi ruszyły 
także — nie bez pewnego zażeno­
wania — uniwersytety. Niektóre 
komitety olimpiad również zasto­
sowały — wprawdzie w fazach 
wstępnych — zadania testowe 
wielokrotnego wyboru, ale na 
tym podwórku epidemia się nie 
rozprzestrzeniła (podejrzewam, że 
na banalność i bezwartośclowość 
tych zadań uwagę komitetów 
zwrócili sami uczniowie). Przez 
kraj przeszło wołanie o testy.

Przede wszystkim młodzież 
przystępująca do egzaminów —■ 
trzeba poznać tę formę pytania, 
zapamiętać pytania i proponowa­
ne odpowiedzi (jest ich przecież 
skończona liczba, bo program 
składa Się ze skończonej liczby 
haseł). Dalej — nauczyciele, jako 
ci, którzy muszą przygotować 
tych pierwszych do egzaminów. 
No i same komisje egzaminacyj­
ne rozpoczęły gorączkdWo two­
rzyć banki zadań — jednostek 
testowych. WSiP odpowiedziały 
na zamówienie 1 w ostatnich 
dwóch latach wydały 3—4 pozy­
cje, dziś będące przedmiotem 
„czarnego” handlu (podobno testy 
Kaczorka — Słówki z 4-letniego 
kursu fizyki na „giełdach” książ­
kowych uzyskują ceny 400—500 
zł!). Krótko pisząc — można ogło­
sić stan epidemii testowej. Ogni­
sko? Komisje egzaminacyjne pew­

nych wydziałów pewnych typów 
uczelni.

Zebrałem kilkadziesiąt wypo­
wiedzi przedstawicieli środowisk 
akademickich, uzasadniających 
„testową” formę egzaminu wstęp­
nego, opublikowanych prawie 
wyłącznie przez prasę lokalną (od 
„Krakowskiego Dziennika Pol­
skiego” po gazety Wybrzeża. Pra­
sa centralna raczej na ten temat 
szerzej nie pisała). Wszystkie ar­
gumenty „za” sprowadzają sę 
właściwie do dwóch sfer. Stoso­
wany typ testu zdaniem egzami­
natorów umożliwia:

— dokładne skontrolowanie 
całej wiedzy z danego przedrp Po­
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tu objętej wymaganiami progra­
mowymi;

— sprawne — technicznie 1 or­
ganizacyjnie — przeprowadzenie 
egzaminów tak wielkiej liczby 
kandydatów, z wykorzystanierp 
skromnej liczbowo kadry dyda­
ktycznej.

Pierwszy argument ma naturę 
merytoryczną. Nie przeoczmy jed­
nak jego wymowy pedagogicznej! 
Ni mniej ni więcej orzeka on, że 
testy stosowane podczas egzami­
nów kontrolują stopień opano­
wania, przyswojenia sobie wiedzy 
i tylko wiedzy! Więcej — jest 
w tym argumencie nuta triumfu: 
testy kontrolują całą wiedzę, któ­
rą powinien posiadać absolwent 
szkoły średniej. Czyli — mamy 
nareszcie formę r środek kontroli 
tego, czym jest wypełniona gło­
wa kandydata, czym zbudowana 
jego pamięć! Możemy — dzięki 
specjalnej konstrukcji zadań 
(prawda — fałsz, zero — jeden) 
Wyrazić nawet w procentach sto­
pień posiadanej wiedzy. Na przy­
kład — wystarczy zbudować test 
składający się ze 130 Zadań — 
jednostek pokrywających treść 
4-letniego kursu fizyki, za rozwią­
zanie zadań dać bądź „0” (wybór 
złej odpowiedzi) bądź „1” (wybór 
prawidłowej odpowiedzi), by da­
ną grupę kandydatów uszerego­
wać według liczby osiągniętych 
punktów. Kandydat, który zdobył 
130 punktów, ma pełną wiedzę 
programową z przedmiotu 1 tym 
samym jest najlepszym kandy­
datem...

Argument drugi jest natury po­

zamerytorycznej. Oto zastosowa­
na forma egzaminu pisemnego 
automatyzuje czynności kontroli, 
a szereg sytuacji pedagogicznych 
w ogóle eliminuje (np. wypowie­
dzi własne kandydata, dialog 
„kandydat — promotor”). Egza­
min staje się czynnością bardziej 
efektywną ekonomicznie (zysk 
czasu, zmniejszenie nakładów fi­
nansowych na organizację itd.). 
Oczywiście, powyższe jest możli­
we tylko i wyłącznie przez spe­
cyficzną konstrukcję narzędzia 
kontrolnego, jest nią konstruk­
cja zadania tzw. zamkniętego. Py­
tanie (poprzedzone czasami sze­
rzej rozbudowaną fabułą) oraz 

wybór Jednej poprawnej odpo­
wiedzi ż kilku danych oto żela­
zny kanon konstruktorów tych 
testów, które są wybawieniem 
komisji egzaminacyjnych od żmu­
dnej, trudnej i czasochłonnej for­
my egzaminu, mającego ustalić 
nie tylko wiedzę kandydata, lecz 
także coś innego, coś znacznie 
Cenniejszego, ćoś ó co zamierza 
Walczyć nowa szkoła.

Zapamiętajmy więc ten mo­
ment: to powody pozamerytory­
czne zadecydowały (Czy współde-

dyskusje
cydowały) o wyborze takiej a nie 
innej formy egzamiriu, typu środ­
ka kontroli i oceny. Nó i ciąg 
dalszy wywodu: środek kon­
troli i oceny decyduje o tym, Co 
ma być ocenione i mierzone! 
Przejdźmy wobec tego do oceny 
testów stosowanych podczas e- 
gzaminów wstępnych.

Dysponuję 11 testami z-fizyki, 
4 testami z chemii i 1 testami 
z matematyki, które były w uży­
ciu w ostatnich dwóch latach w 4 
akademiach medycznych, 6 wyż­
szych uczelniach technicznych, 3 
uniwersytetach i 4 wyższych Szko­
łach pedagogicznych. Wszystkie 
testy mają identyczne cechy:

1. Liczba zadań — jednostek 
średnio wynosi około 130 (od 90 
zadań do 165!).

2. Każde zadanie ma budowę 
identyczną („wielokrotny wy­
bór”).

3. Prawie wszystkie zadania 
kontrolują wiedzę werbalną (są 
to pytania dotyczące: definicji je­
dnostki wielkości, podania wy­
miaru wielkości, wymienienia 
własności rzeczy i zjawisk, poda­
nia wzoru opisującego zależność, 
sformułowania, słownego prawa 
czy zasady, określenia celów i za­
stosowań urządzenia techniczne­
go.

Oczywiście, można to poprzeć 
przykładami, chociaż nauczyc ele 
przedmiotów, o których piszę, 

znają już na pamięć formę 1 u» 
kład zadań testowych. Są to 
sztampa i banał wyjątkowe! Na 
przykład;

Jednostką energii jest: 
A wolt
B dyn*
C erg
D wat
E nie wiem
Prawo grawitacji w zapisie matema­

tycznym ma postać: m m
’ lA. F ■ - K-------- -r

B, F . K . P

m t

“i ®ŁE. F - K ----- r---
r

Fracę wykonaną przeż układ obli­
czamy:

A. dzieląc silę przez wartość prze­
sunięcia punktu i sinus kata pomię­
dzy nimi;

B. mnożąc wartość siły przez war­
tość przyśpieszenia, jakie uzyskuje 
ciało pod wpływem tej siły;

C. mnożąc silę przez drogę;
D. dzieląc iloczyn siły i drogi przćz 

Wartość coslnusa kąta zawartego,
E. jako iioćzyn skalarny wektorów 

siły i przesunięcia ciała w wyniku 
jej działania.

Podobne zadania występują w 
testach z chemii lub matematyki 
i kontrolują jedynie werbalne, 
pamięciowe opanowanie materia­
łu.

4. Wszystkie zadania są maksy­
malnie homogenne (jednorodne) 

co do stopnia trudności. Nawet 
fabuła słowna zadań ćo do Obję­
tości liczebnej wyrazów jest zbli­
żona.

Jeśli śię zważy, żę test zawie­
ra dużą liczbę zadań, to „pokry­
cie” testem zbioru haseł progra­
mowych jest dosyć wierne, czyli 
filozofia pedagogiczna autorów 
jęśi na dłoni. „Wszystko jest .. je­
dnakowo Ważne! Pamiętać mu­
sisz wszystko! Nie ma haseł pod­
stawowych i fundamentalnych 
lub mniej ważnych, pochodnych, 
wtórnych”.

5. Około 5—” proć. całego ze­
stawu zadań w teście stanowią 

zadania wymagające pewnych u- 
miejętności. W przytłaczającej 
Większości są to żądania rachun­
kowe o prostej treści, wystarczy 
użyć jednego — dwóch wzorów, 
wykonać przekształcenie, podsta­
wić dane liczbowe, otrzymać wy­
nik i zobaczyć, z którą podaną 
odpowiedzią się zgadza. Jeśli Więc 
kontrolują jakieś umiejętności, to 
te najbardziej „elementarne” do­
tyczące technik rachunkowych. 
Ich związek z rzeczywistym za­
daniem testowym jest dosyć ilu­
zoryczny, zagwarantowany przeż 
sztuczny zabieg Opatrzenia tra­
dycyjnego, łatwego zadania ra­
chunkowego pięcioma wynikami 
liczbowymi.

6. W okresie początkowym, 
prawdopodobnie pierwsze uczel­
nie medyczne i wojskowe techni­
czne zastosowały zadania (i testy) 
weryfikowane doświadczalnie, 
standaryzowane, posiadające em­
pirycznie otrzymarie normy.

Obecnie wobec masowość: za­
stosowania tej formy egzaminu, 
tego faktu nie można zarejestro­
wać, wprost przeciwnie — z ofi­
cjalnych wypowiedzi tych, któ­
rzy egzaminy testowe przygoto­
wują i prowadzą, nie wynika, by 
istniała choćby świadomość po­
trzeby — metodologicznie popra­
wnej drogi konstruowania uży­
wanych testów.

Prawie najczęściej tworzy za­
dania grupa 1—2-osobówa i z za­
dań tych buduje test do natych­
miastowego użytku. Jakie zasady 
i kryteria tu ingerują, czy zadania 
te są weryfkowane na reprezen­
tatywnej próbce populacji mło­
dzieży, czy test ma strukturę za­
daniową o pewnych wymaganiach 
etatystycznych — o tym Wszyst­

kim ńlć nie Wiadomo lub wiado­
mo, że „nie” (zob. np. Dziennik 
Polski ńr 167 z 24.VIII br. „Tajem­
nica testów”). Z wspomnianego 
artykułu dowiadujemy się np., że 
autorzy wymyślali najbardziej 
prawdopodobne złe odpowiedzi do 
zadań (cztery z pięciu), gdy tym­
czasem otrzymuje się je z badań 
pedagogicznych. .W praktyce bo­
wiem błędne wypowiedzi uczniów 
występują ż pewną częstotliwo­
ścią, która się wiąże z prawdo­
podobieństwem psychologicznym 
typowych błędów w rozumowa­
niach, skojarzeniach etc.

Podsumowując punkt 6 można 
napisać z całą odpowiedzialno­

ścią: testy stosowane podczas e- 
gzaminów nie są narzędziami 
kontroli wystandaryzowanymi i 
empirycznie zweryfikowanymi. 
Tym samym ocena na ich pod­
stawie Jest nadal nieobiektywna, 
a próby wiązania z nią jakich­
kolwiek obiektywnych norm są 
zabiegami czysto konwencjonal­
nymi. Jest to kwestia nadal ar­
bitralnej decyzji, czy 80 punktów 
„pasuje” mi ucznia na dobrego 
kandydata czy na średniego.

Stosowanie tutaj krzywej roz­
kładu normalnego jest nieprawo­
mocne, nie wiemy bowiem, jak 
funkcjonowałby ten test w re­
prezentatywnej próbce populacji.

pdenuki
Brak normy empirycznie uzasad­
nionej, brak więc skali obiekty­
wnej rangowania (szeregowania) 
przystępującej do egzarijjnu po­
pulacji. To, co możemy z dużym 
prawdopodobieństwem jedynie 
powiedzieć o tych, którzy rozwią­
zali Większość zadań testu, brzmi: 
mają dobrą pamięć, pojemną i 
trwałą, wiedzą dużo na temat de­
finicji, formułek, nazw i potrafią 
rozwiązywać p.róste zadania ra­
chunkowe.

A jak się ta sytuacja ma do 
nowej dydaktyki? Do idei — 
wcielonych w życie — o nowej 
szkole? Szkole kształcącej umysł, 
postawy, przekonania? Na tych 
łamach i przed Czytelnikami — 
naucżycieląrńi byłoby nietaktem 
rozbudowywać szerzej ten akamt. 
Przypomnę jedynie skrótowo to, 

ćó dzieje się w dydaktyce przed­
miotów tzw. ścisłych (przyrodo­
znawstwo i matematyka). Odeszło 
się radykalnie od zasad dydakty­
cznych kultywujących pamięć i 
umysł biernie reprodukujący. 
Ograniczyło się maksymalnie tre­
ści tylko do tych, które są god­
ne i wskazane do zapamiętania. 
Stosuje się metody pobudzające 
ucznia, dó samodzielnych aktów 
oceny, rozumowania, refleksji. 
Uczy się go kultury poznawania 
świata. Ceni się umiejętności wy­
żej od wiedzy encyklopedycznej, 
słusznie utrzymując, że czas 
współczesny potrzebuje przede 
wszystkim tego pierwszego.

Oznacza to tym samym, że co 
Innego kontrolujemy, co innego 
oceniamy. Co innego l czym in­
nym. Inne muszę być zadania i 
ćwiczenia, inne metody i formy 
kontroli. Na klasówkach nie mę­
czy nas zmora ściągawek i pod­
powiedzi — dajemy sami „ścią­
gawki” w postaci książek, pod­
ręczników, notatek, patrząc i oce­
niając umiejętności ucznia w ro­
zumieniu problemu, poszukiwaniu 
metod rozwiązania, stawiania hi­
potez, szukania źródeł, samooce­
ny swojego rozwiązania, wzajem­
nej oceny w kolektywie itp.

Interesuje nas rozwój ucznia, 
a nie to, co on wie. Interesuje 
nas to, czy nauczyliśmy go, jak 
się zdobywa Wiedzę.

Dydaktycy przedmiotowi po­
szukują więc nowych typów za­
dań i problemów, współdziałają 
z nimi nauczyciele-nowatorzy. Są 
już pierwsze rezultaty. W mate­
matyce, fizyce, chemii, astronomii 
coraz szerzej odchodzi się od za­
dań związanych z czystą techniką 
obliczeniową, powstały zadania 
twórcze, szerzy się problemy ot­
warte, stosuje się analizy para­
doksów, sofizmatów itp. Słowem 
— tradycyjne pytania i zadania 
znikają jako nieprzydatne, jako 
relikt szkoły pamięci i werbali- 
zmu.

Oczywiście, powyżej przedsta­
wione sytuacje czy .tezy jeszcze 
nie funkcjonują powszechnie, ale 
one właśnie (obok tez dotyczą­
cych problematyki wychowaw­
czej), zawierają się W tym, Co 
nazywamy programem nowej e- 
dukacji. Czy można koherentnie 
połączyć z nimi testy dydakty­
czne o cechach i walorach opi­
sanych w punktach 1—6? Odpo­
wiedź może być tylko negatywna.

Popatrzmy dalej na ten sam 
problem, tylko od strony dosko­
nalenia i kształcenia zawodowe­
go nauczycieli. Przed tymi, któ­
rzy Zajmują s ę tym profesjonal­
nie, którzy służą instruktażem 
metodycznym, przygotowują po­
radniki, stykają się na co dzień 
Z nauczycielami — pojawił się 
ostry dylemat: czy w dziedzinie 
problematyki kontroli i oceny 
uczniów stanąć na stanowisku 
tradycyjnej dydaktyki i prefero­
wać zadania kontrolujące wiedzę 
bierną, werbalną przede wszyst­
kim? Zalecać stosowanie (1 opra­
cowywać metodykę) zdań takich, 
jakie występują w obecnych te-

Stach dydaktycznych, czy prze­
ciwnie — wykazywać ich nieprzy­
datność w świetle nowych zasad 
dydaktyki? Odpowiedzi zarówno 
„tak” i „nie” są jednako kłopot­
liwe 1 wywołują tzw. nie wycho­
wawcze sytuacje.

Tak — to oznacza, że wykład 
dydaktyki przedmiotu jest nie. 
spójny logicznie, pęknięty, by nie 
powiedzieć zakłamany. Można u- 
słyszeć od doskonalonych nauczy­
cieli: „mówi pan O owej szkole, 
o kształceniu umysłu, o nieobcią- 
żaniu pamięci zbędną i szybko 
dezaktualizującą się wiedzą, a 
proponuje pan jednocześnie, by 
uczeń trenował i był kontrolo­
wany za pomocą zadań w ogóle 

proptiUfflt
nie dotykających pracy umysłu. 
Przecież tego rodzaju pytania i 
zadania zupełnie nie zgadzają się 
z wcześniej przyjętymi celami 
kształcenia” I

Odpowiedź „Nie” — wywołuje 
gwałtowną reakcję części nauczy­
cieli. „Jak to — nawołuje pan 
do stosowania nowych typów za­
dań, niekontrolowania (i nieoce- 
niania) werbalnego i pamięcio­
wego opanowania wiedzy, a tym­
czasem moi wychowankowie (i ja 
— moja praca, efektywność jej) 
są oceniani i promowani za po­
mocą zadań (i układów zadań), 
które prawie wyłącznie kontrolu­
ją to co wiedzą, to co zapamię­
tali”.

Pozostała część słuchaczy nie 
nie mówi (co najwyżej myśli 
„ach ta pedagpgika, zawsze oder­
wana od życia, teoria dla teorii”), 
ale szybko i zdecydowanie co 
najmniej w ostatniej klasie ma­
turalnej całe godziny zajęć po­
święca na „wkuwanie” pytań te­
stowych charakterystycznych dla 
tradycyjnej szkoły.

Więc co dalej czynić w tej sy­
tuacji?

Daleki jestem od demonizowa­
nia egzaminacyjnych testów dy­
daktycznych, nie potępiam w 
czambuł całości „produkcji” ro­
dzimych testologów, jedynie pod­
trzymuję zarys obrazu sytuacji 
niedobrej z punktu widzenia idei 
o nowej szkole.

Dróg rozwiązania dylematu mo­
że być wiele. Interesująca jest ta. 
na której wykluczamy dalsze sto­
sowanie testów dydaktycznych 
dziś funkcjonujących, prowadząc 
intensywne badania nad stworze­
niem w danym przedmiocie „ban­
ku” zadań cennych dydaktycznie 
i zweryfikowanych doświadczal­
ne, z których można by tworzyć 
testy mierzące realizację wcze­
śniej założonych, nowoczesnych 
celów kształcenia przez komisje 
egzaminacyjne. Obawiam się jed­
nak — biorąc pod uwagę do­
świadczenia badawcze innych 
krajów — żę nie będą to zada­
nia typu zamkniętego, łatwe do 
formalizacji odpowiedzi, mecha­
nizacji wszystkich czynności koń­
cowych, wynikowych. Tak już 
jest — jak mówią psycholodzy 
1 pedagodzy — że to co się wiąźe 
z działalnością umysłową czło­
wieka czy ogólnie — psychiczną, 
jeśli jest w ogóle mierzalne i pod­
lega, obiektywnej ocenie, to nie 
w tym sensie, jakim operuje ele­
ktromonter czy mechanik.

Obecnie funkcjonujące zadania 
testowe „mierzą” to, na czym nam 
najmniej zależy. Aby dowiedzieć 
się, jak uczeń myśli, gdy poznaje, 
jakie posiada umiejętności inte­
lektualne, jak jest przygotowany 
do pracy twórczej umysłowej, po­
trzeba czego innego, czegoś zna­
cznie więcej niż arkuszy ze stu 
sześćdziesięcioma pytaniami czy 
stosów kart perforowanych.

A może nie mam racji? A może 
Jestem staroświecki, w stylu „re­
tro’’. Ciekawe, co o tym proble­
mie sądzą nauczyciele?
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Instytut Kształcenia Zawo­
dowego zorganizował już po 
raz piąty letnie zgrupowanie 
naukowe osób współpracujących 

z instytutem i zajmujących się 
badaniami na różnych obszarach 
pedagogiki pracy. Zgrupowanie to 
odbyło się w Centrum Doskonale­
nia Nauczycieli w Nowym Sączu 
w dniach 1—20 sierpnia.

Głównym przedmiotem rozwa­
żań były kwestie związane z za­
sadami modelowania szkolnictwa 
i kształcenia zawodowego oraz 
problematyka kształcenia przed­
zawodowego. Termin „kształcenie 
przedzawodowe” odnosi się do 
jednego z trzech obszarów ba­
dawczych związanych z przygo­
towywaniem kadr wykwalifiko­
wanych dla gospodarki i kultury 
narodowej. Dwa pozostałe termi­
ny to kształcenie zawodowe oraz 
doskonalenie zawodowe.

Wszystkie te trzy terminy są 
ściśle powiązane i obejmują ca­
łokształt zagadnień, które muszą 
być rozpatrywane kompleksowo. 
Na seminarium w Nowym Sączu, 
którym bezpośrednio kierowali: 
prof. dr Tadeusz Nowacki — dy­
rektor Instytutu Kształcenia Za­
wodowego oraz doc. dr hab. Zyg­
munt Wiatrowski i niżej podpi­
sany, zajmowano się przede 
wszystkim wybranymi zagadnie- 
miami kształcenia przedzawodo- 
wego, traktowanymi jako funda­
mentalne w zakresie wychowania, 
wiedzy i umiejętności dla kształ­
cenia zawodowego w sensie ogól- 
nozawodowym, jak też specjali­
stycznym, wreszcie — jako pod­
stawa do wyrabiania potrzeb do 
ciągłego doskonalenia całej swo­
jej osobowości w tym tych jej 
stron, które decydują o właści-i. 
wym wykonywaniu zawodu.

Główne problemy w kształceniu 
przedzawodowym to ustalenie re­
lacji między zakresami pojęć: 
kształcenie ogólne i kształcenie 
zawodowe; kształcenie politech­
niczne, wychowanie przez pracę 
oraz orientacja szkolna i zawodo­
wa wraz z problemami poradnict­
wa zawodowego. Bez odniesienia 
do powyższych zagadnień w as­
pektach teoretycznych i prakty­
cznych nie można skutecznie mo­
delować kształcenia czy nawet 
szkolnictwa zawodowego.

Podejmując w dyskusjach, do 
których dokonywano wprowadzeń, 
poszczególne z wymienionych za­
gadnień uczestnicy letniego zgru­
powania Ogólnopolskiego Semi­
narium Pedagogiki Pracy docho­
dzili do formułowania stanowisk, 
które powinny być poddawane 
szerszej dyskusji. Chcemy w ni­
niejszym opracowaniu przedsta­
wić niektóre kwestie, naszym 
zdaniem zasługujące na uwagę 
szerszego grona osób, szczególnie 
nauczycieli i działaczy związko­
wych, a także rodziców i młodzie­
ży, która przecież sposobić się 
musi do wykonywania różnych 
zawodów potrzebnych gospodarce 
i kulturze narodowej.

Mimo iż w słownikach pedago­
gicznych, spotykamy się z oddziel­

nymi definicjami pojęć „kształce­
nie ogólne” i „kształcenie zawo­
dowe”, można studiując zmie­
nianie się zakresu tych terminów 
wraz z rozwojem cywilizacji i 
kultury — dojść do wniosku, że 
następuje zbliżanie celów i treści 
kształcenia ogólnego i zawodowe­
go. Tendencja taka istnieje i 
przejawia się nie tylko w doku­
mentach UNESCO czy czasopis­
mach wydawanych przez tę orga-

Na seminarium w Nowym Są­
czu przeważało stanowisko o po­
trzebie wzajemnego uzupełniania 
się kształcenia ogólnego i zawo­
dowego z punktu widzenia po­
trzeb praktyki. Mówiono nawet o 
jedności, chociaż nie jest ona toż­
samością, kształcenia ogólnego i 
zawodowego. Za takim rozumie­
niem zagadnienia przemawiają 
chociażby zadania stojące przed 
całą ludzkością, dotyczące ochro-

Problematyka kształcenia poli­
technicznego w swoich warst­
wach teoretycznej i praktycznej 
ciągle jest żywa i dyskutowana. 
Podobnie było na zgrupowaniu w 
Nowym Sączu. Przeważały opi­
nie, że w dalszym ciągu podsta­
wą prac programowych w tym 
zakresie powinny być sformuło­
wania klasyków marksizmu-leni- 
nizmu, w których wskazywano na 
stronę poznawczą kształcenia po-
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KSZTAŁCENIE PRZEDZAWODOWE
nlzację, lecz także wśród teorety­
ków kształcenia, szczególnie w 
świetle przyjmowanej idei kształ­
cenia ustawicznego.

W praktyce jednak utrzymuje 
się dość głęboki podział na kształ­
cenie ogólne i zawodowe, a jeżeli 
chodzi o kształcenie wyższe, to — 
jak wykazują niektóre dyskusje 
na łamach czasopism literackich 
— odżywają poglądy, że być może 
szkoła wyższa typu uniwersytec­
kiego nie powinna troszczyć się o 
to, co będą robić w przyszłości jej 
absolwenci, lecz tylko zajmować 
się ich kształceniem, rozwijaniem 
osobowości.

ny środowiska naturalnego czło­
wieka. Wszyscy ludzie w mniej­
szym lub większym stopniu 'są 
zobowiązani do działalności w 
tym zakresie i dlatego od wszyst­
kich wymagane powinny być pe­
wne wiadomości, umiejętności, 
sprawności oraz określone posta­
wy umożliwiające do działania na 
rzecz ochrony środowiska.

Podobnie sprawa wygląda z 
realizacją haseł jakości pracy czy 
humanizacji pracy. Zarówno cele, 
jak też treści kształcenia ogólne­
go i zawodowego uzupełniają się 
i trudno je traktować bez 
wzajemnych związków czy wręcz 
przez przeciwstawienie.

litechnicznego oraz na wyrabia­
nie podstawowych umiejętności 
niezbędnych w życiu każdego 
człowieka. Chodzi o znajomość 
praw rządzących przyrodą i spo­
łeczeństwem, do czego niezbędne 
jest poznanie pewnych faktów. 
Podkreślano, że kształcenia poli­
technicznego nie można ograni­
czyć do zagadnień związanych z 
kształceniem myślenia technicz­
nego. Stanowisko takie wskazuje 
również na niebezpieczeństwo 
jednostronności, gdyby kształce­
nie politechniczne na szczeblu 
szkoły obowiązkowej chcieć za­
stąpić jednym przedmiotem i to 
niezależnie od tego, w jakim wy-
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mlarze czasowym. Treści kształ­
cenia politechnicznego powinny 
występować w procesie naucza­
nia wielu przedmiotów, szczegól­
nie tych, które są organicznie z 
nim związane.

Drugi nurt czy płaszczyzna 
kształcenia przedzawodowego to 
całość działań nauczycieli i mło­
dzieży składająca się na wycho­
wanie przez pracę. Biorąc pod 
uwagę, czy za punkt wyjścia 
przyjmowany w polskich podręcz­
nikach psychologii podział głów­
nych rodzajów działań człowie­
ka na: zabawę, naukę, pracę, — 
nie powinniśmy zaliczać działal­
ności uczniów (w>tym zakresie, 
który nie obejmuje wyraźnego 
wytwarzania dóbr materialnych 
tub kulturalnych) do pracy. W 
tej dziedzinie nie ma, jak się oka- 
żuje, jednomyślności. Bardzo czę­
sto, szczególnie na łamach gazet, 
spotykamy stanowiska utożsamia­
jące naukę uczniów z pracą pro­
dukcyjną. Pod uwagę bierze się 
wówczas w jednym i drugim 
przypadku element wysiłku, głó­
wnie umysłowego i czas, jaki po­
święca się na wykonanie zadań, 
które mają do wykonania pra­
cownicy i uczniowie w szkołach. 
Są poważne trudności w uzyska­
niu jednolitego stanowiska w tej 
kwestii, chociaż istnieje wyraźna 
definicja pracy w różnych uję­
ciach.

Na seminarium nie utożsamio­
no pracy z nauką w szkołach. Tę 
ostatriią traktowano jako przy­
gotowywanie się do podjęcia pracy 
zawodowej. Całość wychowania 
przez pracę w okresie kształcenia 
przedzawodowego, które ma miej­
sce w szkole obowiązkowej (dziś 
jest nią szkoła ośmioletnia, a w 
przyszłości dziesięcioletnia szkoła 
średnia) ma spełniać zarówno 
funkcje poznawcze, jak i moty­
wacyjne. Poznawanie zawodów, 
przeżywanie na podstawie dzieł 
literackich tego wszystkiego, co 
wiąże się z opanowywaniem 
przez człowieka przyrody, jego 
zmagań z samym sobą, powinny 
zachęcić młodego człowieka do 
podejmowania, pracy produkcyj­
nej, uczyć szacunku dla ludzi, 
którzy ją wykonują i dla ich wy­
tworów, powinny ułatwić znale­
zienie w społecznym podziale pra­
cy swojego miejsca i uzyskanie z 
tego zadowolenia osobistego.

Wyrabianie motywacji pozyty­
wnej do pracy, wyrabianie sza­
cunku dla każdej dobrze wykony­
wanej’ pracy-nie może- się - naro^’ 
dzić-jedynie przez samo mówie’nie 
o pracy. Dlatego też wychowanie 
przez pracę musi zawierać ćwi­
czenia praktyczne i to wykony­
wane nie na niby, lecz autentycz­
nie w różnych rozmiarach i za­
kresach. Jest to szczególnie waż­
ne z tego względu, że przyszła 
szkoła zawodowa, oparta na wy­
dłużonej podbudowie, musi .być z 
konieczności krótsza w czasie. Za­
tem nie może przejąć na siebie 
wszystkich zadań wychowania do 
pracy i przez pracę.

Wydaje się szczególnie ważne

podjęcie dyskusji na ten temat w 
kręgach nauczycieli i rodziców. 
Wychowanie przez pracę i dla 
przyszłej pracy — to człony wy­
chowania, które w jednolitym 
froncie odgrywają rolę podstawo­
wą.

Z wychowaniem do przyszłej 
praćy łączy się trzecia płaszczyz­
na działań sżkoły i innych ogniw 
systemu wychowawczego, a mia­
nowicie orientacja zawodowa. W 
tym kręgu spraw dyskusje ucze­
stników Ogólnopolskiego Semi­
narium Pedagogiki Pracy dały 
dość jednolite stanowisko w na­
kładaniu się na siebie terminów 
— orientacja szkolna i orientacja 
zawodowa. Orientacja szkolna 
jest tylko pomocna w określaniu 
wyboru przyszłego zawodu. Szko­
ła zawodowa bowiem kształci do 
podjęcia pracy w grupie zawodów 
zbliżonych do siebie, np. mecha­
nicznych, ekonomicznych, elek­
trycznych czy medycznych. W ok­
resie gdy coraz pełniej przecho­
dzimy na kształcenie szerokopro­
filowe, a w pracy dokonują się 
przesunięcia w pokrewnych za­
wodach, nie jest istotne wskazy­
wanie na bardzo wąską specjal­
ność. Zainteresowany dojdzie do 
tego samodzielnie już w toku pra­
cy. Jednakże w niczym nie stra­
ciła na aktualności potrzeba dłu­
gotrwałej pracy, mającej na celu 
dopomożenie młodym w prawid­
łowym wyborze zawodu (a przez 
to przyszłej szkoły zawodowej z 
uwzględniającym własne uz­
dolnienia, warunki fizyczne i psy­
chiczne oraz potrzeby gospodarki 
narodowej, możliwości zatrudnie­
nia w danym regionie, możliwo­
ści przeniesienia się itp.).

Pamiętanie o tych sprawach 
nabiera obecnie szczególnego 
znaczenia, ponieważ na tle rozwi­
nięcia bardzo słusznych ambicji 
edukacyjnych społeczeństwa, po­
jawiły się niebezpieczne sympto­
my „autonomizacji kształcenia”, 
przedłużania go bez uzasadnio­
nych powodów i odkładanie pod­
jęcia pracy zawodowej. Z punktu 
widzenia społecznego są to obja­
wy niekorzystne, ponieważ 
zmniejszają zasoby ludzi tak bar­
dzo potrzebnych do pracy w róż­
nych dziedzinach naszego życia. 
Symptomy takie niekorzystne są 
również dla każdej jednostki po­
stępującej W powyższy sposób, 
gdyż odkładanie podjęcia pracy 
nie pozwala jej wystarczająco 
wcześnie sprawdzić się w życiu, 
odnieść pierwszych sukcesów lub 
nawet doznać porażek, z których 
trzeba się szybko otrząsnąć i 
wejść w normalny rytm postępo­
wania człowieka dorosłego. 
Sztuczne przedłużanie „młodości” 
bez obowiązków zawodowych jest 
więc niekorzystne zarówno spo­
łecznie, jak też dla poszczegól­
nych jednostek.

Podejmujący problematykę 
orientacji zawodowej na semina­
rium w Nowym Sączu jeszcze raz 
potwierdzili, że centrum, najważ­
niejszym ogniwem tej działalni- 
ści wychowawczej i dydaktycznej

powinna być w dalszym ciągu i 
szkoła, stale doskonaląca pracę w I 
tym zakresie, wspierana przez ko- I 
mitety rodzicielskie, opiekuńcze, 
organizacje młodzieżowe, zakłady 
pracy, poradnie wychowawczo- 
-zawodowe, urzędy zatrudnienia. 
W szkole zaś nie może być takie­
go pracownika, który nie będzie 
wspierał wychowawcy klasowego 
w pracy orientującej zawodowo.

Przedstawione W skrócie pro­
blemy kształcenia przedzawodo­
wego muszą być brane pod uwa­
gę przy modelowaniu kształcenia 
zawodowego w przyszłym syste­
mie edukacji narodowej, przy 
modelowaniu jego treści, form or­
ganizacyjnych, doborze metod i 
środków dydaktycznych.

Przy takim podejściu do zagad­
nienia nie można było pominąć 
przygotowania kandydatów na 
nauczycieli dla kształcenia zawo­
dowego oraz dokształcania i dos­
konalenia, obecnie pracujących 
nauczycieli. Szerzej rozpatrywa­
no je przy okazji sprawozdań z 
badań kilku uczestników semina­
rium na temat nauczycieli pracu­
jących zarówno w szkołach zawo­
dowych, jak też na kursach za­
wodowych.

W zgrupowaniu letnim Ogólno­
polskiego Seminarium Pedagogi­
ki Pracy instytutu Kształcenia 
Zawodowego uczestniczyło około 
100 osób, rekrutujących się spo­
śród nauczycieli i dyrektorów 
szkół zawodowych, pracowników 
IKZ i IKNiBO, pracowników oś­
wiatowych resortów gospodar­
czych, pracowników naukowo-dy­
daktycznych szkól wyższych oraz 
pracowników CRZZ i ZZDZ 
współpracujących z Instytutem 
Kształcenia Zawodowego.

Poszczególnymi grupami prob­
lemowymi, w których odbywała 
śię większość dyskusji nad tema­
tyką prezentowaną na zebraniach 
plenarnych i nad sprawozdaniami 
z badań własnych uczestników 
seminarium kierowali: Zespołem 
1 — Kształcenie przedzawodowe 
— doc. dr hab. Wanda Rachalska 
i dr Erwin Gondzik, Zespołem 2 
— Organizacja, proces i wyniki 
kształcenia zawodowego — doc. 
dr hab. Zygmunt Wiatrowski i 
doc. dr hab. Kazimierz Czarnecki, 
Zespołem 3 — Treści, metody i 
środki w procesie kształcenia za­
wodowego — dr Feliks Polaszek, 
dr Karol Hercman i dr inż. Wie­
sław Karpiński, Zespołem 4 — 
Losy i przydatność zawodowa 
absolwentów szkół zawodowych 
— doc. dr hab. Kazimiera Kora- 
biówska-Nowacka i dr Stanisław 
Literski, Zespołem 5 — Dokształ* 
cąnie i doskonalenie zawodowe 
pracujących — niżej podpisany i 
dr Stanisław Ludwiczak.

Wyniki prac tegorocznego 
Ogólnopolskiego Seminarium Pe­
dagogiki Prący zamierza się opu­
blikować, jak co roku w odręb­
nym wydawnictwie.

doc. dr STANISŁAW KACZOR 
Instytut Kształcenia Zawodowego

WCZASY MIEJSKIE ZNP
BĘDZIEMY DŁUGO WSPOMINAĆ

Chociaż letni sezon wypoczyn­
kowy, został już zakończony, 
do Zarządu Głównego ZŃP 

i redakcji „Głosu Nauczycielskie­
go” nadal napływają listy od 
członków Związku, którzy dzielą 
się swymi Wrażeniami z pobytu 
na wczasach. Znaczna ich część 
dotyczy wczasów miejskich pro­
wadzonych przez Związek Nau­
czycielstwa Polskiego dla nauczy­
cieli pracujących na wsi i w ma­
łych miastach.

Wszyscy autorzy listów — za­
równo piszący indywidualnie jak 
i zbiorowo w imieniu turnusu — 
zgodnie podkreślają, że ta forma 
wczasów jest bardzo atrakcyjna, 
potrzebna i powinna być w na­
stępnych latach kontynuowana i 
rozwijana. Wyrażając swoje za­
dowolenie z pobytu na wczasach 
miejskich, ich uczestnicy dzięku­
ją 'jednocześnie kierownictwu i 
całemu personelowi sezonowych 
dornąw wypoczynkowych za tros­
kliwą opiekę i starania o to, by 
wszyscy czuli się dobrze oraz mo­
gli jak najwięcej poznać i zoba­
czyć.

Pisaliśmy już w sezonie letnim 
o wczasach miejskich w Warsza­
wie i Gdańsku. Dziś pragniemy 
poinformować o wrażeniach u- 
czestników wczasów miejskich w 
Katowicach i Poznaniu.

★
Wydawać by się mogło, że Or­

ganizowanie wypoczynku w tak 
wielkim centrum przemysłowym 
jak Katowice jest nieporozumie­
niem i nie znajdziemy nań chę­
tnych. W praktyce okazało się, że 
mieli w pełni rację koledzy z 
Katowic, którzy od lat dążyli do 
tego, by w ich mieście organizo­
wać wczasy nauczycielskie.

Wczasy miejskie zlokalizowano 
tam w Wyższej Szkole Wychowa­
nia Fizycznego. Rektorat i Rada 
Zakładowa ZNP uczelni przezna­
czyły na ten cel najlepszy dom 
akademicki. Wczasowicze jadali w 
stołówce studenckiej. Prowadze­
nie wczasów powierzono doświad­
czonym kolegom: Romualdowi Bo­
rowczykowi, Jerzemu Pękalskie­
mu i Zdzisławowi Homińskiemu 
zapewniając im odpowiednie śro­
dki, między innymi tak pożądany 
autokar na organizację wycieczek. 
W czasie trwania turnusów prze­
dstawiciele władz uczelni i Rady 
Zakładowej ZNP odwiedzali 
wczasowiczów, pytali o samopo­
czucie i życzenia, służyli radą i 
informacją, organizowali dysku­
sje problemowe.

Dobre warunki -wypoczynku, 
bogaty program zajęć kulturalno- 
-rozrywkowych, miła koleżeńska 
atmosfera sprawiły, że 80 uczes­
tników przebywających na dru­
gim turnusie przesłało do Zarzą­
du Głównego ZNP zbiorowy list, 
w którym między innymi czyta­
my: j ,...„wyrażamy swoje zadowole­
nie z bardzo dobrze zorganizowa­
nego wypoczynku.

Zrobiono bardzo dużo, by umo­
żliwić nam poznawanie terenu 
Górnego Śląska i Katowic pod

ską, najpiękniejszy w Polsce za­
bytek baroku kościelnego — Fa­
rę, Palmiarnię, Ogród Botanicz­
ny, ZOO.

Pełna frekwencja dopisywała 
też na wycieczkach prowadzo­
nych na „Szlaku Piastowskim”, 
a więc: Ostrów Tumski i katedra, 
gdzie znajdują się grobowce Mie­
szka I i Bolesława Chrobrego; 
„palatium” na Ostrowie Lednic­
kim, katedra w Gnieźnie, Bisku­
pin, Mysia Wieża w Kruszwicy i 
sławne Kolumny Strzelnieńskie i 
XII w.

s;

Foto: Cz. Górski

Z listu do redakcji.: „Jestem na­
uczycielką w Zasadniczej Szkoło 
Rolniczej w Mastkach koło Ło­
wicza w woj. skierniewickim. 
Mieszkam w budynku, który jest 
własnością Urzędu Gminy w Chą­
śnie. Znajduje się w nim też Bi­
blioteka Publiczna i Klub Mło­
dego Rolnika. Budynek, w któ­
rym mieszkam, od siedmiu lat nie 
był odnawiany, wymaga remon­
tu. Ale na tym nie koniec. Stu­
dnia bez przykrycia, nie ma też 
żadnego urządzenia do pobiera­
nia wody, czerpie się wiadrem 
przywieszonym na sznurku. Ubi­
kacja taka, ża aż strach do niej 
wejść, przez dziurawy dach i ścia­
ny leje się woda. Pomieszczenie 
na opał nadaje się raczej do roz­
biórki, Drzewo trzeba przykry­
wać folią, aby nie zmokto, dziu­
ry w dachu i ścianach...

Wielokrotnie zwracałam się do 
naczelnika gminy w Chąśnie o 
remont mieszkania. Bez skutku. 
Na podanie złożone w gminie w 
marcu tego roku nie otrzymałam 
pisemnej odpowiedzi... Dzwoni­
łam do naczelnika gminy z zapy­
taniem, kiedy wreszcie przyśle 
majstrów? Raz odpowiedział ob­
ruszony, żebym przestała natręt­
nie zanudzać go listami, innym 
razem zaproponował: owszem, re­
mont mieszkania zaplanowaliśmy, 
niech pani sama szuka wykonaw­
cy.

Jak Ja znajdę odpowiedniego 
majstra? Czy naczelnikowi jako 
ojcu gminy nie łatwiej byłoby go 
pozyskać? Czy do obowiązków 
nauczycieli należy również szuka­
nie wykonawców, aby przepro-

SPRAWY 
które
NIEPOKOJĄ

GDYBY WÓWCZAS
NIE ZABRAKŁO

DOBREJ WOLI...
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wadzili remont mieszkania bu­
dynku będącym własnością Urzę­
du Gminy? Przecież nie tylko 
pracuję zawodowo w szkole rol­
niczej, lecz także studiuję zaocz­
nie w Poznaniu na Akademii Rol­
niczej. Jak w tych warunkach 
mieszkaniowych przygotowywać 
się do kolokwiów, egzaminów i 
do lekcji?” Tak piśze nauczyciel­
ka. Jedziemy śladem listu do je­
go autorki.

Sprawa remontu mieszkania 
ciągnie się tu od półtora roku. 
Były dwie komisje gminne bada­
jące warunki mieszkaniowe na­
uczycieli, zapadały wiążące de­
cyzje, lecz ich realizacja jakoś 
nie mogła ruszyć z miejsca. Dla­
czego? W towarzystwie kol. Lu­
cjana Przeorka, sekretarza Rady 
Zakładowej ZNP w Łowiczu, do­
cieramy do Mastek, aby zapoznać 
się ze sprawą na miejscu.

— Co z remontem mieszkania? 
—• pytam na wstępie autorkę li­
stu?

— Gminny dyrektor, kol. Bo­
lesław Mostowski osobiście zajął 
się moją sprawą — relacjonuje

Irena Kobierecka. — Znalazł maj­
strów. W początkach maja roz­
poczęli remont mieszkania. W 
ciągu dziesięciu dni otynkowali 
ściany i sufit w pokoju i w kuch­
ni, wymienili jedne drzwi, wmu­
rowali drugie i... przerwano pra­
cę. Malarz miał natychmiast pod­
jąć się malowania pomieszczeń, 
ale do dziś się nie zgłosił. Po­
wtórnie obiecał przyjść dwudzie­
stego sierpnia, niestety, nie zja­
wił się. Dziś obiecał, ża zabierze 
się do malowania 25 sierpnia, 
znaczy jutro...

— Pozostałe prace? Jak pan 
sam widzi. Nie ruszone. Czekają 
na wymianę dwa spróchniałe, 
nieszczelne okna i drzwi wejścio­
we. Zachodzi też potrzeba poło­
żenia płyty pilśniowej na podło­
dze w kuchni. Wodę ze studni 
nadal trzeba czerpać wiadrem za­
wieszonym na sznurku. O wypa­
dek nietrudno... Nadal straszą za­
waleniem pomieszczenie na opał 
i ubikacja.

Kto to wykona i kiedy? Ja 
przecież niczego więcej nie prag­

nę tylko ludzkich warunków mie­
szkaniowych. To chyba nie za wy­
górowane wymagania.

Mówi kol. Bolesław Mostowski, 
gminny dyrektor szkół:

— Tak, zająłem się remontem 
mieszkania koleżanki Ireny Ko- 
biereckiej w porozumieniu z Jó­
zefem Tondorowskim, naczelni­
kiem Urzędu Gminy w Chąśnie. 
Majstrowie pracę przerwali w 
szkole i nie przystąpili do malo­
wania jej mieszkania. Po prostu, 
poszli wykonywać pracę u rol­
ników, gdyż — jak twierdzą — 
tam się im lepiej opłaci. W tych 
dniach mają w szkole wykończyć 
rozpoczęte prace; wyślę ich za­
raz do Ireny Kobiereckiej. Za­
strzegłem: „nie wypłacę wam za­
robionych pieniędzy, dopóki nie 
wymalujecie u niej mieszkania”.

Wybudować budynek na prze­
chowanie opału, ubikację, założyć 
pokrycie na studnię — to wcale 
niełatwa sprawa. Skąd, na przy­
kład wezmę materiały budowla­
ne? Nawet zwykłej deski nie 
mam. Skoro z tego budynku ko­

rzysta biblioteka gminna i 
geesowski Klub Młodego Rolni­
ka, niechże gospodarz budynku 
zrobi to, co do niego należy. I 
Urząd Gminy, i GS — budować 
mają z czego. Nauczycielka zaj­
muje zaledwie mały kąt.

Kwestia wykonawców — to 
drugi problem. Jest ich mało. Nie 
kwapią się podejmować robót w 
państwowej placówce. Po prze­
kroczeniu limitu „mocy przerobo­
wej” powyżej stu tysięcy, wydział 
finansowy nakłada na prywatne­
go rzemieślnika — podatek. Pra­
cując u nas — muszą się przed 
wydziałem rozliczać z wykonanej 
pracy. Wolą więc pracować u rol­
nika, ten nie żąda od nich po­
kwitowań.

Józef Tondorowski, naczelnik 
Urzędu Gminy w Chąśnie, mówi:

— Irena Kobierecka nie powin­
na mieć mi za złe, że powiedzia­
łem jej, aby znalazła majstra. 
Ostatecznie, to jej mieszkanie, nie 
moje. Niech urządza go według 
własnego gustu, niech dogada się 
z takim majstrem, który te pra­
ce wykona najlepiej. Przecież 
przebywa z ludźmi na co dzień, 
zna ich, łatwiej będzie jej zna­
leźć majstra po swojej myśli. I 
nic by się jej nie stało, gdyby w 
tym kierunku poczyniła pewne 
kroki.

Ale jest i taka prawda, redak­
torze, ona, choć ' nauczycielka 
wiejska, uchyla się od prac spo­
łecznych. I ja, i kolega prezes stu­
diowaliśmy zaocznie, ale na pra­
cę społeczną czas znaleźć się mu- 
siał. Pani Kobierecka raz na śie- 
dem lat dała się nakłonić do 
uczestniczenia w spisie rolnym. 
Innymi pracami społecznymi się 
nie „splamiła”.

— Jako nauczycielka wzorowo 
wywiązuje się ze swych obowiąz­
ków zawodowych — włączył się 
do rozmowy kol. Bolesław Mo­
stowski, gminny dyrektor.

— Wiem, panuje opinia, że jest 
dobrą nauczycielką. Ale, cóż to 
za nauczyciel, który nie żyje spra­
wami środowiska, który zamyka 
się w czterech ścianach swego po­
koju.

W tym miejscu nie wytrzymu­
ję:— Co ma piernik do wiatra­
ka — pytam. — Co to ma wspól­
nego z remontem mieszkania, któ­
ry ciągnie się przesadnie długo 
Nauczycielka nie będzie remonto­
wała mieszkania, jak leśnik nie 
będzie uczył dzieci, a listonosz — 
reperował butów.. Jakiś podział 
prac musi być. Obowiązkiem 
Urzędu Gminnego jest zapewnić 
nauczycielowi — zgodnie z Kar­
tą Praw i Obowiązków Nauczy­
ciela — przyzwoite mieszkanie. 
Sprawą remontu mieszkania na­
uczyciel nie powinien sobie gło­
wy zaprzątać. Wystarczająco wie­
le ma spraw dydaktycznych, wy­
chowawczych i samokształcenio­
wych. I nikt go w tej robocie nie 
wyręczy, ani naczelnik, ani ma­
larz, ani murarz.

Marian Kucharek, prezes GS w 
Chąśnie — obecny przy naszej 
rozmowie — przerywa swą wy­
powiedzią chwilę milczenia:

— Naczelniku, dam materiał na 
przykrycie studni i zbudowanie 
korbki do czerpania wody, znaj­
dę majstra i za wszystko zapłacę 
z budżetu GS. Pracę tę wykona 
rzemieślnik w najbliższych 
dniach. Może nawet jutro.

Pierwsze lody zostają przeła­
mane.

— Rozebrać budynek służący 
jako pomieszczenie na opał i ze

zdrowych jego desek wybudować 
nowy, mniejszy... ? — myśli gło­
śno naczelnik.

— Nie! Trzeba go wybudować z 
pustaków, dać wiązania z cegły, 
pokryć eternitem, obok niego po- 
stwić też ubikację.

— Redaktorze^ możecie zanoto­
wać:

— Do końca września wybudu­
jemy ubikację i budynek na opał. 
Osobiście postaram się o rzemie­
ślnika. Tylko skąd wziąć pusta­
ki i cegłę?

Kolego Mostowski — zwraca Się 
do gminnego dyrektora — pożycz­
cie nam cegły i pustaków. Macie 
przecież zgromadzony materiał na 
budowę domu nauczyciela w Błę- 
dodowie. Zwrócimy w następnym 
kwartale.

— Dla was, naczelniku wszy­
stko — wyraża zgodę gminny dy­
rektor.

— Pragnę też zapewnić — do­
da je naczelnik — że za materiał 
i ża pracę zapłacimy majstrowi z 
gminnego funduszu.

— Pozostała jeszcze wymiana 
dwóch okien, frontowych drzwi i 
położenie na podłodze w kuchni 
płyty pilśniowej — przypominam 
zalecenie gminnej komisji.

— Redaktorze, targujecie się ze 
mną o każdy szczegół jak chłop 
na jarmarku przy kupnie konia...

Naczelnik sięga po słuchawkę i 
dzwoni do spółdzielni produkcyj­
nej w Wyborowie.

— Kierowniku, sprawa gardło­
wa — zwraca się do kierownika 
warsztatów — od was zależy, czy 
honor naczelnika zostanie urato­
wany. Brak mi dwóch okien i 
drzwi. Zrobicie? Mówcie, że nie 
da rady? Że co? Terminy budowy 
ośmiu brojlerów, stu metrów każ­
dy, napięte? Jak nie zbudujecie

do 15 października, posypią się na 
was kary umowne.

Odkłada słuchawkę. — No wi­
dzi redaktor, mają pełne portfele 
zamówień. Zakłady spółdzielcze w 
priorytecie mają budowę inwe­
stycji związanych z produkcją 
rolną. Prywatni rzemieślnicy rzu­
cili ?ię na robotę u prywatnych 
właścicieli.

— Nauczycielka, Irena Kobie­
recka, ucząc młodzież w Zasadni­
czej Szkole Rolniczej — wtrącam 
nieśmiało — też pracuje dla po­
trzeb produkcji rolnej...

— Jest jeszcze jedno wyjście 
— mówi naczelnik — Zwrócę się 
do Walisiaka. Porządne chłopisko. 
Terminowo -wykonuje robotę i 
dobrze. Jak myślicie, zgodzi się?

— No też! Naczelnikowi od­
mówi....? — zauważa gminny dy­
rektor.

— Redaktorze — możecie śmia­
ło zanotować —<• wykończenie re­
montu mieszkania nauczycielki, 
Ireny Kobiereckiej, również na 
koszt funduszu gminnego, nastąpi 
pod koniec września. Ani godzi­
nę dłużej — pod koniec września!

— Trzymam za słowo, naczel­
niku.

☆
A, jednak wracałem z miesza­

nymi uczuciami. Czy, aż trzeba 
było, żeby w tej sprawie przy­
jeżdżał dziennikarz, skoro przy 
dobrej woli, udało się to roz­
strzygnąć w ciągu jednej rozmo­
wy? Czy nie można było pomy­
ślnie załatwić jej już półtora ro­
ku temu?

No, cóż lepiej późno niż wca­
le..

STANISŁAW CZERWIŃSKI

Planetarium w Chorzowie

względem turystyczno-krajozna­
wczym. Szczególny nacisk poło­
żono na zapoznanie z historią 
Śląska oraz walką o powiązanie 
tej ziemi z Macierzą. Poznaliśmy 
rozwój ruchu robotniczego oraz 
gigantyczne osiągnięcia tego tere­
nu w Polsce Ludowej. Należy tu 
szczególnie podkreślić zwiedzanie 
hut, kopalń, muzeów oraz ośrod­
ków sportu, turystyki i wypo­
czynku. Wielu z nas nie miało 
pojęcia, jakie olbrzymie osiągnię­
cia ma ziemia górnośląska w Pol­
sce Ludowej — jak wspaniały na­
stąpił jej rozwój”.

„... Tak dobre poznanie piękne­
go Górnego Śląska zawdzięczamy 
sprawnej organizacji pracy kie­
rownictwa domu.

Obaj kierownicy organizowali 
codziennie wycieczki, w których 
osobiście uczestniczyli. Ich miły 
stosunek do wczasowiczów wpro­
wadzał dobrą atmosferę, humor 
i zachęcał do brania udziału we 
wszystkich imprezach. Tak mi­
łych, sympatycznych, kultural­
nych kierowników życzymy 
wszystkim uczestnikom wczasów 
nauczycielskich.

Żal nam rozstać się z naszym 
kierownictwem i wyjeżdżać z 
Katowic. Chętnie wrócimy tu na 
wypoczynek w następnych la­
tach”.

Z prawi dziwą przyjemnością 
zamieszczamy te wyrazy uznania 
od wczasowiczów, a jednocześnie 
tą drogą składamy serdeczne po­
dziękowania Rektoratowi i Ra­
dzie Zakładowej ZNP Wyższej 
Szkoły Wychowania Fizycznego 
oraz Filii Ośrodka Usług Pedago­
gicznych i Socjalnych w Katowi­
cach za zorganizowanie dobrych 
wczaśów nauczycielskich.

☆

W korespondencji z Poznania 
wczasowicze piszą, że oprócz do­
brych warunków lokalowych w 
internacie Technikum Geodezyj- 
no-Drogowego, smacznego i obfi­
tego wyżywienia na specjalne u- 
znanie zasługuje bogaty program 
zajęć kulturalno-oświatowych i 
turysty czno-kraj oznawczych.

W czasie 14-dniowego pobytu 
na wczasach zwiedzano miasto i 
region. W Poznaniu uczestnicy 
zapoznali się z zabytkami oraz 
zbiorami muzeów: Narodowego,- 
Wyzwolenia, Archeologicznego, 
Wojska Polskiego oraz Instrumen­
tów Muzycznych. W trakcie wę­
drówek po mieście zwiedzili Sta­
ry Rynek z ratuszem, Pałac Dzia- 
łyńskich, Pałac Górków, domki 
budników, „odwach”, wagę miej­

Jeden dzień poświęcono na wy-
jazd do Kórnika i Rogalina, gdzie 
eksponowane są w zamku i pała­
cu wystawy wnętrz z XVIII i 
XIX w. W Arboretum w Kórniku 
zapoznano wczasowiczów z drze­
wostanem z tegoż okresu, a w 
Rogalinie z galerią malarstwa i 
sławnymi dębami rogalińskimi.

Natomiast dzień dzisiejszy i 
rozmach budownictwa socjalisty­
cznego na tych ziemiach mieli 
wczasowicze możność zobaczyć, 
zwiedzając kopalnię węgla bruna­
tnego w Koninie i jedną z najwię­
kszych w Polsce elektrownię „Pą­
tnów”, a także nowo zbudowane 
dzielnice miast i osiedli.

Starczyło również czasu na in­
ne imprezy. Wieczorem teatr lub 
kino. Po południu spotkania: ze 
znanym literatem Eugeniuszem 
Pauksztą, redaktorem rozgłośni 
poznańskiej Feliksem Fornalczy- 
kiem, satyrykiem Witoldem De­
glerem i innymi. Ci, którzy dys­
ponowali jeszcze odpowiednim 
zapasem' sił, uczestniczyli w wie­
czorkach tanecznych.

Program zajęć był rzeczywiście 
bogaty, a może nawet męczący. 
Wczasowicze stwierdzają jednak 
z zadowoleniem, że to, co zoba­
czyli dało im pełną satysfakcję, 
a wczasy miejskie będą długo i 
mile wspominać.

Kierownikiem Sezonowego Do­
mu Wypoczynkowego ZNP w Po­
znaniu był Kolega Wilhelm Rup, 
a instruktorem kulturalno-oświa­
towym kolega Krzysztof Jarczyń- 
ski. Dla obu kolegów i bardzo u- 
przejmego personelu tego ośrodka 
wypoczynkowego przekazano ser­
deczne podziękowanie i wyrazy 
uznania.

☆
W czasie wakacji letnich bie­

żącego roku na wczasach miej’- 
skich w sześciu sezonowych oś­
rodkach wypoczynkowych prze­
bywało ponad 2200 osób. Uczes­
tnicy tych wczasów byli na ogól 
bardzo zadowoleni z tej kształcą­
cej i atrakcyjnej formy wypo­
czynku. Postulat, by wcfzasy miej­
skie kontynuować, będzie spełnio­
ny. Dla organizatorów wczasów 
miejskich pomocne będą zdobyte 
w tym roku doświadczenia oraz 
uznanie za ich pracę od wczaso­
wiczów.

ADAM KANIA
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Nakładem „Ossolineum” uka­
zało się niedawno wy­
dawnictwo relacjonujące 

dzieje i dwudziestopięcioletnią 
działalność (lata 1945—1970). 
Związku Nauczycielstwa Polskie­
go na Dolnym Śląsku. Jest to je­
dna z nielicznych jeszcze dotych­
czas pozycji obrazujących historię 
działania ŻNP w poszczególnych 
byłych okręgach związkowych. 
Jest to jednocześnie odpowiedź na 
zalecenie VIII Krajowego Zjaz­
du Delegatów ZNP. aby organizo­
wać badania nad historią Związ­
ku, szczególnie w okresie Polski 
Ludowej i opracowywać je w for­
mie monografii.

Głównym celem omawianej pu­
blikacji jest — jak pisze we wstę­
pie autor, Antoni Smolalski — „u- 
chronienie od zapomnienia swej 
własnej przeszłości: pracy oddzia­
łów powiatowych, rad zakłado­
wych, ognisk, komisji i sekcji 
związkowych, działalności licz­
nych aktywistów, których nazwi­
ska nierzadko już ulegają zatar­
ciu w naszej pamięci”.

Rzeczywiście, w publikacji u- 
trwalono nazwiska wielu działa­
czy ZŃP, ich wypowiedzi, zwięz­
łą charakterystykę działalności. 
Ponad czterdziestostronicowy a- 
neks poświęcony został wyłącz­
nie przedstawieniu sylwetek dzia­
łaczy związanych z Dolnym Śląs­
kiem. Krótkie życiorysy uzupeł­
nione są zdjęciami.

Książka skonstruowana jest w 
układzie rzeczowym, chociaż au­
tor jednocześnie stara się zacho­
wać chronologię wydarzeń. Za­
wiera trzy podstawowe części: 
„Kształtowanie się podstaw ideo­
wych i organizacyjnych oraz kie­
runków działalności ZNP na Dol­
nym Śląsku”, ..Prace Związku na 
rzecz szkolnictwa i nauczyciel­
stwa” i „Działalność Związku i 

nauczycielstwa w środowisku 
społecznym”. Założeniem autora 
było przedstawienie dwudziesto­
pięcioletniej historii Związku. Już 
po jej spisaniu nastąpiła reorgani­
zacja struktury związkowej w 
1973 roku. Na tym kończył się 
więc pewien etap historii dolno­
śląskiej organizacji związkowej i 
kierownictwo okręgu wrocław­
skiego wystąpiło z postulatem, a- 
by również następne trzy lata zo­
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UCHRONIĆ OD ZAPOMNIENIA 
SWEJ PRZESZŁOŚCI

stały w monografii uwzględnione. 
W wyniku tego powstała jeszcze 
jedna część, a mianowic;e: Z o- 
statnich trzech lat (1971-1973)”.

Obejmuje ona materiały przed­
stawiające wkład myśli związko­
wej do reformy i doskonalenia o- 
światy, starania o poprawę stanu 
wykształcenia nauczycieli, dzia­
łalność socjalno-bytową, kultural­
no-oświatową, turystyczną i spor­
tową i wreszcie właśnie przemia­
ny organizacyjne.

Autor opierał się na bardzo bo­
gatym materiale źródłowym, na 
aktach związkowych przechowy­
wanych w Archiwum Państwo­
wym Miasta Wrocławia i Archi­
wum Województwa Wrocławskie­
go, w podręcznym archiwum wro­
cławskiej orgamzacii zwiazkowei. 
Korzystał z istotnych materiałów 

przechowywanych w Archiwum 
KW PZPR we Wrocławiu. Dotarł 
do dawnych działaczy związko­
wych, obecnie już emerytów, z 
którymi przeprowadził specjalne 
wywiady. W sporej mierze wyko­
rzystał materiały zawarte w pa­
miętnikach nauczycieli zatrud­
nionych w dolnośląskiej oświacie 
w latach 1945—1970.

W rezultacie powstała bardzo 
interesująca publikacja, staran­

nie udokumentowana, przedsta­
wiająca najistotniejsze sfery dzia­
łania dolnośląskiej organizacji 
związkowej, a także bogata w 
szczegóły, znakomicie tę działal­
ność ilustrujące.

Historia organizacji związkowej 
na Dolnyfn Śląsku rozpoczyna się 
w sierpniu 1945 roku. Wtedy to 
pełnomocnik Zarządu Głównego 
ZNP. Władysław Łasisz rozpoczął 
organizowanie pierwszych od­
działów związkowych (najpierw w 
Legnicy, potem we Wrocławiu). 
Tu trzeba dodać, że najniższe og­
niwa związkowe — ogniska — po­
wstały nieco wcześniej od oddzia­
łów powiatowych. W dniach 18- 
19 listopada 1945 roku odbył się 
we Wrocławiu I organizacyjny 
Walny Zjazd Delegatów ZNP z 
Dolnego Śląska.

W 1973 roku w 550 ogniskach 
działających w całym byłym 
Okręgu Wrocławskim zrzeszo­
nych było 51 516 członków ZNP, 
Obliczono, że co piąty lub co szó­
sty członek wrocławskiej organi­
zacji związkowej był aktywistą. 
Jest to zapewne również świade­
ctwo aktywności dolnośląskiego 
okręgu. Autor stwierdza, że wła­
śnie w latach 1971-1973 wyraź­
nie zaznaczył się wzrost aktyw­

ności ogniw związkowych. Jedną 
z istotniejszych przesłanek tego 
ożywienia była szeroko zakrojo­
na dyskusja nad „Raportem o sta­
nie oświaty” Komitetu Eksper­
tów, inspirowana i organizowana 
przez ZNP.

Publikacja przedstawia sprawy 
najważniejsze i drobne związane 
z codzienną działalnością dolno­
śląskiej organizacji związkowej. 
Ukazuje - ewolucję Związku, pro­
blem politycznego charakteru 
ZNP, sprawę jedności ruchu 
związkowego, zmiany struktural­
ne, a także sprawy wycinkowe, 
jak choćby udział aktywu związ­
kowego w akcjach społecznych 
czy zaangażowanie w zakresie 
spółdzielczości.

Najbardziej obszerna i chyba 
najbardziej wszechstronna część 

wydawnictwa pośwęcona jest 
pracom Związku na rzecz szkolni­
ctwa i nauczycielstwa. I jest to 
oczywiste, bowiem zagadnienia te 
zawsze były w centrum zaintere­
sowania organizacji związkowej. 
Ta część spotka się też zapewne z 
żywym zainteresowaniem czytel­
ników.

Sam autor tak charakteryzuje 
swoją pracę: „Praca niniejsza za­
wiera zwyczajne fakty z codzien­
nego życia Związku w minionym 
25-leciu — bez specjalnych sta­
rań o nadanie im jubileuszowego 
kolorytu. Zdarzeń było wiele, do­
konanie więc właściwej selekcji 
faktów nastręcza sporo kłopotów 
(...) Najaktywniejsi twórcy związ­
kowej przeszłości na Dolnym Ślą­
sku, niestety, stosunkowo niewiele 
piszą na temat historii Związki!. 
Tymczasem mijają lata, giną źró­
dła archiwalne i ubywa też ży­
wych źródeł, tzn. tych osób, któ­
re były rzeczywistymi twórcami 
związkowej przeszłości”.

I podkreśla: „Przez jej (dolno­
śląskiej organizacji związkowej 
— przyp. rac.) szeregi przewinęły 
się dziesiątki tysięcy członków, 
kilkanaście tysięcy aktywistów, 
stawiała ona czoło rozmaitym i 
rozlicznym trudnościom, nagro­
madziła wiele doświadczeń, które 
mogą stanowić teraz i w przysz­
łości prawdziwe jej bogactwo, o 
ile zostaną w porę uratowane od 
bezpowrotnego zapomnienia, do­
świadczeń, które mogą stanowić 
punkt wyjścia w procesie wycho­
wywania nowych aktywistów i 
kształtowania oblicza ZNP”.

rac.

Antoni Smolalski: Związek Nauczy­
cielstwa Polskiego na Dolnym Śląs­
ku w latach 1945-1970. Wyd. Zakład 
Narodowy imżenia Ossolińskich. Wro­
cław. Warszawa. Kraków. Gdańsk. 
Cena 60 zł.

Każdy kolejny rok szkolny 
zbliża nas do dziesięciolat­
ki; wraz z pierwszym 

dzwonkiem na pierwszą lekcję 
wchodzą do szkół nowe elemen­
ty reformy w postaci zmoderni­
zowanych już treści i form pra­
cy. Innych odcieni nabiera też 
z czasem ogólnokrajowa debata 
nad modelem przyszłej szkoły — 
wnika w konkretne już problemy, 
niejako w głąb spraw wymaga­
jących rozstrzygnięcia. Na plus 
tym debatom należy zapisać wier­
ność tematowi, który w spraw­
nym przeprowadzeniu reformy 
narodowej edukacji wydaje się 
najważniejszy. Chodzi mianowi­
cie o osobę nauczyciela — jego 
nową funkcję, jego miejsce w 
procesie przemian oświatowych. 
W myśl Gnanej i dowiedzionej te­
zy, iż dobrze przygotowana ka­
dra nauczycielska zadecyduje w 
poważnym stopniu o powodzeniu 
reformy.

Ta myśl jest punktem wyjścia 
dyskusji nad modelem nauczycie­
la, opublikowanej we wrześnio­
wym numerze „Życia Szkoły”, a 
przeprowadzonej przez redakcję 
w gronie profesjonalistów z u- 
działem wiceministra oświaty i 
wychowania, prof. dr. Jerzego 
Wołczyka. Warto, aby do tej dy­
skusji włączyli się również nau­
czyciele praktycy, nie ma bowiem 
rzeczy cenniejszej niż własne re­
fleksje nad zawodem, który się 
wykonuje, nad pełnioną przez sie­
bie rolą i własnym udziałem w 
procesie przemian.

Hasło dyskusji — „Nauczyciel 
jako wychowawca i przewodnik 
w procesie kształcenia” zawiera 
pewną syntetyczną myśl, związa­
ną z dokonującymi się przemia­
nami w całym systemie oświaty. 
Odmienne od tradycyjnego musi 
być więc dziś pojmowanie roli 
nauczycieli. Jak powiedział w za­
gajeniu wiceminister J. Wołczyk, 
staje się on „przewodnikiem, in­
spiratorem, organizatorem proce­
su kształcenia i wychowania. A 
więc do tradycyjnej funkcji wy­
kładowcy przekazującego wiedzę 
dołączają się jeszcze inne funk­

cje, polegające na rozszerzeniu 
widzenia ucznia, stającego się 
podmiotem zabiegów wychowaw­
czych i edukacyjnych każdej 
szkoły”.

Często w różnego rodzaju roz­
ważaniach o nauczycielu padają 
pytania, czy ma on być wąskim, 
dobrze przygotowanym meryto­
rycznie specjalistą przedmioto­
wym, czy też szkole współczes­
nej bardziej potrzebny jest nau­
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NAUCZYCIEL
JAKO WYCHOWAWCA I PRZEWODNIK

W PROCESIE KSZTAŁCENIA
czyciel-wychowawca, bliżej zo­
rientowany na jakiś przedmiot? 
Pytania te i próby odpowiedzi na 
nie znalazły się również we wspo­
mnianej tu dyskusji. Kilka cha­
rakterystycznych fragmentów 
warto zacytować.

Wiceminister Jerzy Wołczyk: 
„Ewolucja powinna umacniać 
wiedzę specjalistyczną. W parze 
z umacnianiem się specjalizacji 
zadbać należy o to, ażeby to, co 
wspólne, tj. zawód nauczycielski, 
było również umacniane. Do tego 
zawodu trzeba człowieka przygo­
tować i to nie tylko pod wzglę­
dem wiedzy specjalistycznej1. Aże­
by tak się' stało, potrzebny jest 
nauczyciel-wychowawca, niezale­
żnie od specjalizacji, jaką repre­
zentuje, potrzebny jest nauczyciel 
inspirujący potrzeby, zaintereso­
wania, ciekawość, bo tylko tym 
sposobem wieść może wychowan­
ków do samodzielnych poszuki­
wań (...). Przewodnictwo nauczy­
ciela rozumiem jako aktywne po­

radnictwo młodzieży w wyborze 
systemu wartości odpowiadającej 
naukowej ideologii socjalizmu”.

Doc. dr Henryk Gąsior: „Na 
szczególną uwagę zasługuje oso­
bowość nauczyciela, która odgry­
wa istotną rolę w integracji ucz­
niów z nauczaniem, wychowa­
niem i szkołą. Osobowość nau- 
czyciela-wychowawcy, a zwłasz­
cza jego wysokie kwalifikacje, za­
angażowanie ideowo-wychowaw- 

cze, postawy społeczno-moralne, 
zainteresowania, temperament, 
kultura języka, zdolność przeko­
nywania i argumentacji logicznej, 
sprawność organizacyjna, poczu­
cie odpowiedzialności za wyniki 
nauczania i wychowania — to 
ważne składniki „dobrej roboty” 
samego nauczyciela”.

Prof. dr Józef Kozłowski: „Je­
śli mówimy o organizacyjnej roli 
nauczyciela, to zgadzam się z tym, 
co powiedział prof. Jerzy Woł­
czyk, że nauczyciel to nie inspek­
tor stojący za kurtyną, który po­
ciąga tam za jakieś sznurki. Ro­
zumiem, że problem ten — na­
cisk informacji i nawał zadań — 
będzie można rzeczywiście zała­
twiać poprzez organizację. Nau­
czyciele będą musieli po prostu 
pracować zespołowo i nauczyć 
się współdziałania, koordynacji 
zadań (...). I kto wie, czy w przy­
szłości nie stanie przed klasą ze­
spół nauczycielski”.

Dr Fanciszek Filipowicz: „Są­

dzę, że niezwykle ważnym mo­
mentem jest pełne uświadomie­
nie samym nauczycielom ich roli 
we współczesnej i przyszłej szko­
le socjalistycznej. Dużą rolę w 
tym zakresie może spełnić czaso­
piśmiennictwo pedagogiczne. (...)

Opowiadam się za planową i 
systematyczną działalnością, któ­
ra będzie stwarzała szkole wa­
runki ■ sprzyjające upodobnieniu 
procesu nauczania do pracy ba­

dawczej i eliminować z życia 
szkoły to wszystko, co utrudnia 
lub wręcz uniemożliwia taką or­
ganizację procesu nauczania (...). 
Opowiadam się też za szerszym 
włączeniem nauczycieli do prac 
o charakterze badawczym”.

Wymagania, jak widać, wyso­
kie, stąd jawi się pytanie, jak do 
tych złożonych zadań i ról przy­
gotować nauczycieli?

Na razie uczelnie kształcą pe­
dagogów według starych progra­
mów, często też przestarzałymi 
metodami, o czym mowa w dy­
skusji na łamach „Życia Szkoły”. 
Padło Wiele cennych uwag i pro­
pozycji na temat, jak należy przy­
gotowywać kadrę, wszystkie one 
zmierzały do konkluzji, wyrażo­
nej w podsumowaniu dokonanym 
przez redaktora naczelnego doc. 
dr. Stanisława Frycie: „Kształt 
programowy nowej szkoły będzie 
musiał warunkować również kon­
cepcję studiów nauczycielskich i 

na pewno będzie inspirować o- 
kreślone prace programowe w 
tym zakresie”.

A więc — trzeba będzie prze­
budowywać system kształcenia i 
wychowania kandydatów na nau­
czycieli. W programie studiów 
więcej uwagi poświęcić należy 
metodom kształcenia (przygoto­
wać do uczenia się, do korzysta­
nia ze źródeł wiedzy), lepiej wy­
posażać w umiejętności zawodo­
we, wiązać uczelnie ze szkołami 
(a zatem więcej praktyk i to do­
brze zorganizowanych we wzoro­
wych szkołach); uczyć kandyda­
tów na nauczycieli umiejętności 
organizowania procesów dydak­
tyczno-wychowawczych; uczyć 
metodyki pracy wychowawczej; 
włączać młodzież nauczycielską 
do prac badawczych, aby wynio­
sła z uczelni określone nawyki. 
Słowem, lepiej, inaczej niż dziś, 
przygotowywać nauczycieli do 
nowych ról.

Czy to -wystarczy? Niezupełnie 
— mówią uczestnicy dyskusji. 
Trzeba w szkole stworzyć warun­
ki, by nauczyciel miał szanse pra­
cować twórczo, realizować swo­
je pomysły, by mógł działać 
wspólnie z całym zespołem, a nie 
w pojedynkę. Warunki organiza­
cyjne i materialne szkoły powin­
ny być takie, aby dać nauczycie­
lowi szansę bycia kimś, popisania 
się, wybicia ponad przeciętność. 
Z pożytkiem dla szkoły i dla nie­
go samego.

Z dyskusją koresponduje za­
mieszczony w tymże numerze 
„Życia Szkoły” artykuł prof. dr. 
Stanisława Krawcewicza poświę­
cony praktycznemu kształceniu 
nauczycieli, który to temat zaw­
sze jest aktualny. I wciąż nie roz­
strzygnięty do końca. Jest więc 
czas na zgłaszanie uwag, propo­
zycji, wszak chodzi o sprawę 
wielkiej wagi.

LEKTOR

Pięćdziesiąt lat działalności ma na 
swoim koncie szczep harcerzy z Bia- 
łogonu, niegdyś małego osiedla nie 
opodal Kielc. Założony w 1926 roku 
przez młodego, zapalonego nauczy­
ciela Sylwestra Kowalczewsklego — 
rozwija piękną pracę do dziś. Po­
czątkowo drużyna, potem szczep — 
miał w swym gronie wielu godnych 
miana harcerzy wychowanków. W 
czasie wojny zapisali się oni chwaleb­
nie wląezając się do działalności par­
tyzanckiej. Wielu poległo. Cl, którzy 
pozostali — po wojnie podtrzymali 
tradycję drużyny.

Dz'ś należą do niej ich dzieci. U- 
tworzyla się więc w Białogónie wiel­

ka harcerska rodzina, która szczyci się 
nadal aktywną działalnością.

Wielkim osiągnięciem harcerzy by­
ło zainicjowanie 1 wykonywanie prac 
elektryfikacyjnych w Skałce Pol­
skiej — wsi spalonej przez hitlerow­
ców w 1943 roku. Innym sukcesem 
jest wzniesienie Domu Harcerza. Pięć 
lat trwała Jego budowa wykonywa­
na zresztą własnymi rękami. Dziś w 
Domu Harcerza jest sala widowiskowa 
na 150 miejsc, pracownia żeglarska, 
„krótkofalarska”. Placówka nigdy nie 
świeci pustkami, wre w niej praca 
kulturalno-oświatowa o dużym zna­
czeniu wychowawczym. Harcerze bia- 

łogońscy wykonali Jeszcze wiele in­
nych, cennych prac.

Teraz myślą o rozbudowie swego 
domu, życzymy im Jak najwięk­
szych dalszych osiągnięć!

Bardzo udaną wycieczkę dla bli­
sko 40-osobowej grupy nauczycieli 
zorganizowała tego lata dyrekcja 
Zbiorczej Szkoły Gminnej w Kazi­
mierzu Biskupim, woj. konińskie. 
Trasa wiodła przez Łańcut, Prze­
worsk, Jarosław 1 Przemyśl. W Łań­
cucie — zwiedzono Zamek-Muzeum 1 

stajnie cugowe, w Przemyślu — Mu­
zeum Ziemi Przemyskiej, zabytkową 
katedrę i podziwiano oglądaną ze 
wzgórza panoramę miasta. Uczestni­
cy byli w Bieszczadach, zachwycając 
się ich pięknem. Zwiedzili Lesko, Sa­
nok oraz Solinę z jej potężną zapo­
rą. Atrakcją było pływanie statkiem 
„Żubr” po Jeziorze. Zwiedzono miej­
sca pamięci narodowej, walk Wojska 
Polskiego, KBW i MO z nacjonali­
stycznymi bandami UPA i reakcyjne­
go podziemia.



® Staraniem dyrek­
cji Filii Ośrodka Usług 
Pedagogicznych i Soc­
jalnych w Olsztynie zor­
ganizowano konferencję 
poświęconą omówieniu 
spraw związanyćh z pro­
wadzonymi przez ośro­
dek formami doskonale­
nia kursowego. W kon­
ferencji, która odbyła 
się w dniach 28 i 29 sier­
pnia w Ostródzie, ucze­
stniczyli nauczyciele ję­
zyków' obcych oraz peł­
nomocnicy do organizo­
wania kursów z terenu 
województwa olsztyń­
skiego.

W czasie obrad dyrek­
tor Ośrodka Usług Pe­
dagogicznych i Socjal­
nych, Stanisław Banach

przedstawi! wyniki pra­
cy ośrodka w zakresie 
działalności kursowej. 
Sprawozdanie z działal­
ności w rejonie Ostródy 
oraz propozycje na rok 
szkolny 1976/77 złożył 
prezes rady zakładowej 
w Ostródzie, Tadeusz 
Peter. O zagadnieniach 
związanych z prowadze­
niem kursów i świad­
czeniem innych zleca­
nych ośrodkom usług 
mówili zastępcy dyrek­
tora Ośrodka Usług Pe­
dagogicznych i Socjal­
nych, kol. K. Sznajder i 
E. Ostapiuk.

W dyskusji omawiano 
metody pracy kursowej, 
zwracano też uwagę na 
potrzebę dalszego roz­
wijania tej formy dos­
konalenia. Dotyczy to 
głównie kursów bhp, 
kursów dla palaczy cen­
tralnego ogrzewania, 
kursów w zakresie uzu­
pełnienia wykształcenia 
podstawowego oraz kur­
sów racjonalego żywie­
nia.

0 Rady Zakładowe 
ZNP w Ostrowi Mazo­
wieckiej i w Wąsowie u-

rządziły dla członków i 
ich rodzin uroczysty fe­
styn. Impreza odbyła się 
w dniu 5 września w la­
sach brokowskich. Prog­
ram przewidywał rozg­
rywki sportowe z sym­
bolicznymi nagrodami 
dla zwycięzców, zbiera­
nie grzybów pod hasłem 
konkursu na najładniej­
szego borowika i na za­
kończenie wspólne og­
nisko. Po tylu wraże­
niach uczestnikom im­
prezy znakomicie sma­
kowała grochówka z 
kotła.

• Nauczyciele-emery- 
ci przebywający na 
wczasach w Łagowie 
Lubuskim nad jeziorem 
Trześniowskim zaim­
prowizowali wieczór 
poetycki dla uczczenia 
pamięci zmarłego przed 
50 laty poety Jana Kas­
prowicza. Cały tydzień 
trwały przygotowania i 
próby. Najwięcej trud­
ności nastręczał dobór 
wierszy poety, tak aby w 
wielkim skrócie dać 
mógł przegląd cało­
kształtu jego różnorod­
nej twórczości.

Wieczór, na który zło- | 
żyły się recytacje utwo­
rów poety i wykonanie 
pieśni ludowych, odbył 
się uroczyście, przy 
świecach, w świetlicy 
łagowskiej Zbiorczej 
Szkoły Gminnej. Kol. 
Ewa Kumochowa po­
dzieliła się ze słucha­
czami swoimi wspom­
nieniami ze spotkania z 
J. Kasprowiczem w 1924 
roku w Seminarium 
Nauczycielskim w Ino­
wrocławiu.

Utwory poety recyto­
wali: kol. kol. Zofia Kę­
dzierska, Janina Sobot- 0 
kowa, Helena Krzako- | 
wa, Jan Kędzierski, Jan | 
Sobociński i Wiktor 
Hajduk, śpiewał zespół 
złożony z ośmiu koleża­
nek. Konferansjerkę 
prowadzili kol. Wiktor 
Hajduk i koi. Jan Sobo­
ciński. Wieczór był uda­
ny. Przychylne przyję­
cie, z jakim spotkały się 
u wczasowiczów zaim­
prowizowane występy, 
sprawiło jego organiza- 
tom i wykonawcom wie­
le satysfakcji.

Zmarli
T llpca 1976 roku w Jaworzn kolo 

Bielska Białej zmarła kol. JANINA 
CYNAKIEWICZ, emerytowana nau­
czycielka, długoletni członek ZNP.

Uczyła od 1929 roku do wybuchu 
wojny w Mnichu koło Chybia, powiat 
Bielsko. Po wojnie pracowała w Szko­
le Podstawowej w Konradowie, w po­
wiecie nyskim.

Odszedł prawy, szlachetny człowiek, 
świetny pedagog i wychowawca.

Cześć Jej pamięci!
28 lipca 1976 roku zmarl kol. BRO­

NISŁAW ŁĄGWA, długoletni nau­
czyciel III Liceum Ogólnokształcące­
go, im. Juliusza Słowackiego w Piotr­
kowie Trybunalsk m.

Pracę nauczycielską rozpoczął w 
Szkole Podstawowej w Skupowie, po­
wiat bielsko-podlaski. W okresie mię­
dzywojennym uczył w gimnazjach w

łWNi®
BELETRYSTYKA

KONKURS

„WYCHOWUJEMY
DO TRZEŹWOŚCI”

Pod tym hasłem trwać będzie 
od 15 sierpnia 1976 r. do 15 maja 
1977 r. ogólnopolski konkurs zbior­
czych szkól gminnych ogłoszony 
przez Społeczny Komitet Przeciw­
alkoholowy wspólnie z Minister­
stwem Oświaty i Wychowania.

Konkurs ma na celu:'
• zwiększenie zainteresowania 

kadry pedagogicznej szkół wiej­
skich problematyką przeciwalko­
holowego oddziaływania wycho­
wawczego na dzieci i młodzież;
• rozwijanie młodzieżowego 

ruchu trzeźwości wśród uczniów

wypełniając kartę uczestnictwa i 
wysyłając ją pod adresem oddzia­
łu wojewódzkiego Społecznego 
Komitetu Przeciwalkoholowego w 
terminie do 15 września 1976 r.

Realizacja konkursu przebiegać 
będzie w dwóch etapach:

— I etap — wojewódzki — 
trwać będzie od 15 sierpnia 76 r. 
do 15 stycznia 77 r., zaś II etap 
— centralny — od 16 stycznia 77 r. 
do 15 maja 77 r.

W konkursie przewidziane są 
następujące nagrody:

Etap wojewódzki — I miejsce 
do 5 tys. zł, II — do 3 tys. zł, III — 
do 2 tys. zł.

Etap centralny — I miejsce 
40 tys. zł, II — 20 tys. zł, III — 
10 tys. zł i dwa wyróżnienia — 
po 5 tys. zł.

Wszystkie szkoły otrzymują dy­
plom Uczestnictwa w konkursie.

Regulaminy konkursu, W któ­
rych znajdują się karty uczestnic­
twa stanowiące niezbędny waru­
nek udziału szkoły w konkursie, 
dostępne są we wszystkich od­
działach wojewódzkich Śpołecze- 
go Komitetu Przeciwalkoholowe­
go.

Szczegółowych Informacji o 
konkursie udziela Dział Propagan­
dy i Wydawnictw Zarządu Głów­
nego Społecznego Komitetu Prze­
ciwalkoholowego, ul. Kopernika 
36/40, 00-328 Warszawa, tel.
26-02-31 w. 99.

klas starszych poprzez wyzwala­
nie ich aktywności i wykorzysta­
nie samorządowych form, pracy;

• uświadomienie rodzicom
KONKURS

konsekwencji wychowawczych
nadużywania alkoholu w domu 
rodzinnym i Upowszechnianie za­
sad trzeźwości w postępowaniu z 
dziećmi.

Do zadań konkursowych należy 
włączenie do zakresu tematycz­
nego rad pedagogicznych lub kon­
ferencji nauczycielskich proble­
matyki wychowania dzieci i mło­
dzieży do trzeźwości. Poinformo­
wanie całej kadry pedagogicznej 
szkoły o wybranych aspektach pi­
jaństwa i alkoholizmu oraz ce­
lach i zadaniach młodzieżowego 
ruchu trzeźwości. Przeanalizowa­
nie stanu realizacji niezbędnego 
minimum wiedzy przeciwalkoho­
lowej w ramach programu nau­
czania i wychowania. W szcze­
gólności upowszechnienie idei 
młodzieżowego ruchu trzeźwości 
wśród uczniów. Przeprowadzenie 
rozpoznania środowiskowego w 
celu wychwycenia przypadków 
dzieci , i młodzieży szczególnie za­
grożonych wpływami środowisk 
alkoholizujących się i. podjęcie 
działań kompensujących bądź lik­
widujących te wpływy.

W konkursie mogą brać udział 
wszystkie zbiorcze szkoły gminne, 
które zgłoszą swoje uczestnictwo

„Jak aktywizuję uczniów 
w nauczaniu początkowym”
Redakcja „Zbiorczej Szkoły Gminnej” ogłosiła konkurs na temat; 

„Jak aktywizuję uczniów w nauczaniu początkowym”. Warunki i te­
matyka opracowań konkursowych zostały podane w 2/76 numerze te­
go czasopisma.

Wielu nauczycieli nauczania początkowego ma bogate doświadcze­
nia i interesujące przemyślenia, dotyczące sposobów aktywizowania 
uczniów w młodszym wieku szkolnym. Zachęcamy wszystkich nau­
czycieli zainteresowanych tą rozległą problematyką do wzięcia udzia­
łu we wspomnianym konkursie.

Prace konkursowe — zawierające opis , własnych doświadczeń, 
przykłady pracy dydaktyczno-wychowawczej, aktywizującej uczniów 
itp. — należy nadsyłać pod adresem redakcji „Zbiorczej Szkoły Gmin­
nej” (ul. Nowogrodzka 31, IV piętro, pokój 417; 00-511 Warszawa) 
w terminie do 31 października 1976 roku.

Wasze doświadczenia na ten szczególnie obecnie ważny temat, 
upowszechnione za pomocą naszego pisma, pomogą innym nauczycie­
lom w coraz skuteczniejszym wychowywaniu i kształceniu najmłod­
szych uczniów.

Temat konkursu został tak sformułowany, aby jak najwięcej nau­
czycieli nauczania początkowego mogło wziąć w nim udział. Czeka­
my więc, Koleżanki i Koledzy na żywy oddźwięk z Waszej strony.

Redakcja
„Zbiorczej Szkoły Gminnej”

KRZYŻÓWKA NR 18
■Poziomo: 1) główne miasto i port Sycylii, 5) obozowa­

nie pod gołym niebem, 8) ischias,, 9) mieszka w igloo, 
10) reguła, wzór, schemat. 12) drzazga, 13) potoczna naz- 
wa cegły ogniotrwałej, 17) dawny wygnaniec, banita, 
19) rodzaj dwukołowego wózka, 21) relacja, meldunek, 23) 
władca Śypilos w Lidii, skazany przez Zeusa na wieczne 
męczarnie głodu i pragnienia, 24) ma wartki nurt i kamie­
niste dno. 26) polecenie, rozkaz. 28) ludożerca, 32) np. gro­
mada owiec, 33) mocne włókno powróźnicze z liści, mek­
sykańskiej agawy, 34) kwaśniejsza od pomarańczy 35) 
wpada deltą do jeziora Bałchasz (ZSRR). 36) marlonetKa, 
manekin. 37) rodzaj egipskiego grobowca w kształcie ścię- 
tego ostrosłupa o podstawie prostokątnej.

Pionowo: 1) pospólstwo, lud, 2) miejsce, pomieszczenie 
dla kogoś, siedlisko, 3) zamieszanie, wrzawa, 4) „ństwol 
poczet. 5) flaga morska określającawą statku, 6) słowo, 7) jeden ze stylów Pływ^kteh, 11) 
harmonijka ustna. 14) mara, widziadło. 15) lekarz nie 
homeopata; 16) krytyk literacki, publicysta Pr^or Uni­
wersytetu Warszawskiego (ur. w 1914 r.), 18) powieść Kra 
szewskiego. 20) jedna z Wysp Aleuckich, 22) imię kob e 
ce, 25) miasto z piwa słynące, 26) czubek buta lab narty, 
■>71 iedeń z bekasów, 29) wraz z Boreaszem, Zefirem 1 Łu rlsem s"użył Eolowi, 30) w dzień wieje z morza na ląd, 
w nocv — na odwrót, 31) pnącze lasów podzwrotnikowych.

Rozwiązania prosimy nadsyłać na J^^kach P°czt°- 
•twrh w terminie 7-dniowym, pod adresem redakcji. y/sroa 
autorów prawidłowych rozwiązań rozlosowane zostaną na­
grody książkowe, które wyślemy pocztą.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 17
Za prawidłowe rozwiązanie krzyżówki nagrody książko­

we Otrzymują następujący kol. kol.: Aniela Karczewska —
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Jasionówka, Henryk Kiszkurne — Walowlce SI, Stefan 
Janiec — Lublin, Mieczysław Kielski — Zawiercie, Józef 
Łoziński — Oleśnica.

I

Aleksandrowie Kujawskim, w Piotr­
kowie Trybunalskim, w Warszawie i 
w Lublinie. Po wyzwoleniu uczył w 
Państwowym Gimnazjum i Liceum 
Koedukacyjnym w Łęczycy.

Dużo czasu poświęcał pracy spo­
łecznej. aktywnie uczestniczył w dzia­
łalności ZNP, jako przewodniczący 
ZOZ w Liceum Ogólnokształcącym. 
Ostatnio pracował w Piotrkowie Try­
bunalskim w III Liceum Ogólno­
kształcącym im. J. Słowackiego. Swo­
je umiłowanie historii polski zaszcze­
piał młodzieży, imponował jej także 
ogromem wiedzy. Za dobre wyniki W 
dlugoletnej pracy dydaktyczno-wycho­
wawczej odznaczony byl Złotym 
Krzyżem Zasługi.

Byl cenionym pedagogiem, wycho­
wawcą wielu pokoleń młodzieży, byt 
prawnym i skromnym człowiekiem, 
wrażliwym, serdecznym kolegą.

Cześć Jego pamięci!

Janusz Kurczyński: HOMO CREA- 
TOR. Wstęp do dialektyki człowieka. 
KiW, Warszawa 1976, s. 389, cena 80 «.

PODSTAWY NAUKI MARKSIZMU- 
LENINIZMU. Wypisy. KiW, Warsza­
wa 1976, s. 418, cena 25 zł.

PAMIĘTNIKI
Jerzy Ossoliński: PAMIĘTNIK. PIW, 

Warszawa 1976, s. 201, cena 35 zł.

Henryk Sienkiewicz: RODZINA 
POŁANIECKICH. PIW, Warszawa 
1976, s. 654, cena 60 zł.

Józef Ignacy Kraszewski: KRÓLEW­
SCY SYNOWIE. LSW, Warszawa 1976, 
s. 540, cena 80 zl.

Adriann GonzAIez León: STRZAŁY 
NA ULICY. WL, Kraków 1976, s. 244, 
cena 35 zl.

Józef Ignacy Kraszewski: BOLE- 
SZYCE. Powieść z czasów Bolesława 
Szczodrego. LSW, Warszawa 1976, s. 
280, cena 50 zł.

BIOGRAFIE, WSPOMNIENIA 
I ANALIZY LITERACKIE

Danuta Zawistowska: „LUDZIE 
BEZDOMNI” STEFANA ŻEROMSKIE­
GO. Wydawnictwa Szkolne i Pedago­
giczne, Warszawa 1976, s. 159 cena 11 zl.

Maria Demalowicz: JULIUSZ SŁO­
WACKI. Wydawnictwo Interpress, 
Warszawa 1976, s. 192, cena 28 zl.

Pablo Neruda: WYZNAJĘ, ZE ŻY­
ŁEM. Wspomnienia. Przełożyła Zofia 
Szleyen. PIW, Warszawa 1976, s. 35J, 
cena 60 zl.

Bożena Fabianl: WARSZAWSKI 
DWÓR LUWIKI MARII. PIW, Warsza­
wa 1976, s. 148, cena 50 zl.

FILOZOFIA, POLITYKA
Edward T. Hall: UKRYTY WYMIAR. 

Przełożyła Teresa Hotówka. PIW, 
Warszawa 1976, s. 289, cena 30 zl.

Alina Slomkowska: PRASA PPft, 
GL, AL, KRN. 1942—1945. MON, Waf- 
szawa 1976, s. 197, cena 18 zl.

E. J. Batatow: FILOZOFIA BUNTU. 
Krytyka ideologii lewicowego radyką- 
liżmu. Wydawnictwo Książka i Wie­
dza, Warszawa 1976, s. 220, cena 40 Zl.

POMOCNICZE
Andrzej Marczak: TECHNOLOGIA 

DLA MECHANIKI OBRÓBKI SKRA­
WANIEM. Ćz. 1 Wydawnictwa Szkol­
ne i Pedagogiczne, Warszawa 1976, s. 
336, cena 44 zl.

Henryk Latoś: 1000 SŁÓW O FOTO- 
GRAFU. MON, Warszawa 1976, s. 334, 
cena 60 zl.

Zbigniew Bartkowiak: HIGIENA 
ZABAW, ZAJĘĆ I ŻYWIENIA W 
PRZEDSZKOLU. Wydawnictwa
Szkolne i Pedagogiczne, Warszawa 
1976, s. 214, cena 33 zp.

Stefan Staszkiewicz: ARYTMETY­
KA I ALGEBRA W KLASACH V— 
VIII SZKOŁY PODSTAWOWEJ. Wy­
dawnictwa Szkolne i Pedagogiczne, 
Warszawa 1976, s. 198, cena 22 zł.

Randall Jarreli: MĘŻCZYZNA SPO­
TYKA KOBIETĘ. PIW, Warszawa 
1976, s. 54, cena 10 zl.

Mirosław Boronlecki: ROZMÓWKI 
ROSYJSKIE. Wiedza Powszechna, 
Warszawa 1976, s. 318, cena 20 zl.

Wojciech Wiśniewski: BEATA MA 
OCZY BRĄZOWE. Wydawnictwa 
Szkolne 1 Pedagogiczne, Warszawa 
1976, cena 4 zł.

Zbigniew Chmielewski, Andrzej Ju­
rewicz: PROBLEMY WSPÓŁCZES­
NEGO OLIMPIZMU. Sport i Turysty­
ka, Warszawa 1976, s. 87, cena 14 zl.

Z POLA WALKI. Kwartalnik poś­
więcony dziejom ruchu robotniczego. 
70-lecie Rewolucji 1905—1907. Numer 
Specjalny. KIW, Warszawa 1976, s. 
300, cena 20 zl.

WYZŚZA SZKODA PEDAGOGICZNA 
im. KOMISJI EDUKACJI NARODOWEJ 

w KRAKOWIE

ogłasza rekrutację na:

• PODYPLOMOWE STUDIUM FILOLOGII ROSYJSKIEJ,
• PODYPLOMOWE STUDIUM ORGANIZACJI PRACY I 

KIEROWANIA SZKOLĄ,
• PODYPLOMOWE STUDIUM HISTORII,
• PODYPLOMOWE STUDIUM WYCHOWANIA OBYWA­

TELSKIEGO.

Zadaniem studium jest aktualizacja i uzupełnienie wiedzy z 
zakresu poszczególnych dyscyplin naukowych.

Studia trwają dwa semestry i prowadzone są systemem stu­
diów zaocznych. — Rozpoczęcie zajęć planuje się w miesiącu 
październiku 1976 roku.

Warunkiem przyjęcia na studia jest:

• ukończenie studiów wyższych w zakresie danej specjalności,
• co najmniej 2-letnia praktyka w zawodzie nauczycielskim,
• skierowanie ńa studia wydane przez właściwe kuratorium lub 

IKNiBO.

Do podania o przyjęcie należy dołączyć:

• życiorys,
• kwestionariusz osobowy,
• odpis dyplomu ukończenia studiów wyższych,
• zaświadczenie o stażu pracy,
• skierowanie na studia.
Podania, wraz z załącznikami, należy składać w Dziale Naucza­
nia. Wyższej Szkoły Pedagogicznej w Krakowie, ul. Podchorą­
żych 2, pokój 133 — w terminie. 1—14 października 1976 roku.

„GŁOS NAUCZYCIELSKI”. Adres redakcji: 09-389 Warszawa, ul. Spasowskle- 
go 6/8. Telefony: 26-10-11, 26-34-20, 27-65-30. Redaguje zespół. Wydawca: lis W 
„Prasa-Książka-Ruch” — Wydawnictwo Współczesne, 00-490 Warszawa, ul. Wiej­
ska 12, tel. 28-24-11. Ogłoszenia przyjmują: Biuro Ogłoszeń Wydawnictwa Współ­
czesnego. 00-490 Warszawa, ul. Wiejska 12, tel. 28-24-11 wew. 32 lub 89 oraz 
wszystkie biura ogłoszeń RSW „Prasa-Książka-Ruch” w miastach wojewódz­
kich. Ceny ogłoszeń: ramkowe — 23 zł za 1 cm kw., ogłoszenia drobne — 5 zł 
za wyraz. Prenumeratę na kraj przyjmują oddziały RSW „Prasa-Książka-Ruch” 
oraz urzędy pocztowe i doręczyciele — w terminach: do 25 listopada na styczeń, 
I kwartał, I półrocze roku następnego i cały rok następny; do dnia 10 miesiąca 
poprzedzającego okres prenumeraty na pozostałe okresy roku bieżącego. Cena 
prenumeraty kwartalnej wynos! zl 26.—, półrocznej wynos! zł 52.—, rocznej 
wynosi zl 104.—. Jednostki gospodarki uspołecznionej, instytucje i organizacje 
społeczno-polityczne składają zamówienia w miejscowych oddziałach RSW 
„Prasa-Książka-Ruch”. Zakłady pracy 1 instytucje w miejscowościach, w któ­
rych nie ma oddziałów RSW oraz prenumeratorzy indywidualni zamawiają 
prenumeratę w urzędach pocztowych lub u doręczycieli. Prenumeratę ze zle­
ceniem Wysyłki za granicę, która jest o 50 proc, droższa od ceny prenume­
raty krajowej, przyjmuje RSW .JPrasa-Książka-Ruch”. Centrala Kolportażu 
Prasy i Wydawnictw, ul. Towarowa 28, 00-958 Warszawa, konto PKO nr 1531-71, 
w terminach podanych dla prenumeraty krajowej. Sprzedaż egzemplarzy nu­
merów zdezaktualizowanych na uprzednie pisemne zamówienia prowadzi Cen­
trala Kolportażu Prasy i Wydawnictw RSW „Prasa-Książka-Ruch”, 00-950 War­
szawa. ul. Towarowa 28. Nic zamówionych'artykułów, zdjęć, redakcja nie zwra­
ca. Redakcja zastrz®-_ sobie prawo skracania materiałów nie zamówionych. 
Druk; Prasowe Tuałady Graficzne RSW „Prasa-Książka-Ruch” 02-017 Warszawa, 
ul. •*' wogrodzka 84/86. Nr Indeksu 35923. Zam. 2752. J-33,
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Ćhciałbym pozostać dzie­
ckiem przez całe życie — 
powiedział mi któregoś 

dnia uczeń, kończący w tym roku 
naukę w szkole zawodowej. Przy­
pomniało mi to wypowiedź pew­
nego młodego człowieka przed 
kamerą telewizyjną. Na pytanie, 
kim chciałby być, odparł — eme­
rytem.

Z pozoru są to dwa różne ma­
rzenia, w gruncie rzeczy w obu 
przypadkach chodzi o jedno i to 
samo — żyć, egzystować na wa­
runkach specjalnych, na innych 
niż wszyscy prawach, korzystać z 
dobrodziejstw tego świata na. in­
nych zasadach niż powszechnie 
obowiązujące.

Mój interlokutor ma prawie 
dwadzieścia lat, goli się codzien­
nie i ani chybi, na jesieni pój­
dzie do wojska. Mimo to rozu­
miem doskonale o co mu cho­
dziło. Może tylko nieudolnie wyra­
ził swoją myśl. Chodziło mu mia­
nowicie nie o powrót do pielu­
szek, smoczka i kleików, lecz o 
zachowanie praw i przywilejów 
oseska.

Ileż to razy, patrząc na mło­
dych, zdrowych i silnych ludzi 
odnosi się wrażenie, że nie chcą 
rezygnować z praw i przywile- 
jów, jakie przysługiwały im w 
wieku niemowlęcym. Przyzwycza­
jeni do wygód, do bezpieczeństwa, 
do życia wędług ńąjwyźsżego.. u- 
przywilejowania chcą, mimo 
upływu lat, korzystać nadal że 
swej wyjątkowości.

W domu — oczko w głowie ba­
buni, tatusia i mamusi — moż­
na grymasić i domagać się gwiaz­
dek z nieba. W przedszkolu — 
wiadomo — przyszłość narodu. W 
szkole byle się nie przemęczał — 
cały kosztowny aparat dba o je­
go fizyczny i umysłowy rozwój. 
Ogromny przemysł pracuje dla 
jego wygody i przyjemności — 
dżinsy i magneto, rajfle i skute­
ry, discoramy i adidasy. I sto ty­
sięcy innych rzeczy.

Do pociągu wsiada pierwszy — 
zrozumiałe — dziecko. Matka, 
której w tramwaju ustąpiłem 
miejsca, sadza pociechę, a sama 
stoi — bo dwunastoletnie nóżki 
jeszcze za słabe... Potem ojciec 
bierze nadgodziny, bo dziecku 
trzeba i kupić rower; matka ślę­
czy nad pralką, bo dziecko musi

Jest to niewątpliwie klub uni­
kalny, skupia młodzież szkół po­
znańskich, a działa przy miejsco­
wym Teatrze Nowym. Nazywa się 
Klubem „Proscenium” i pozostaje 
pod opieką dyrekcji teatru oraz 
Kuratorium Oświaty i Wychowa­
nia.

Więc, oczywiście, już choćby z 
tego względu zasługuje na uwa­
gę. Ale przecież istnieją także in­
ne powody, dla których warto za­
interesować się tym klubem. Otóż 
głównym jego celem jest nie arty­
styczna ekspresja młodzieży, lecz 
przygotowanie jej — a chodzi tu 
zarówno o młodzież licealną, jak i 
uczniów szkół zawodowych — do 
umiejętnej percepcji, do pogłębio­
nego kontaktu z dziełem sztuki.

A wiadomo, iż o ile form służą­
cych ekspresji plastycznej, muzy­
cznej, teatralnej czy innej — ma­
my w całym naszym systemie wy­
chowawczym sporo, o tyle tych, 
które koncentrują swą uwagę na 
percepcji, które przygotowują 

mieć czystą bieliznę; babcia idzie 
do kuchni — bo bożyszcze rodzi­
ny w pokoju uczy się z kolega­
mi brzdąkać na gitarze; rodzice 
rezygnują z urlopu — bo pro- 
geniturę trzeba wyposażyć na 
rajd turystyczny, a gdy wróci 
musi mieć obiecane magneto i 
aparat do wyświetlania slajdów.

I tak oto nasz osesek ma już 
lat kilkanaście. Prawo do przy­
wilejów jest w nim tak głęboko 
zakorzenione, że stało się jego 
drugą naturą. Już sam nauczył 
się brać co lepsze kąski ze sto­
łu, nie czekając, aż mu podadzą. 
Nauczył się domagać i wymagać. 
Już bez pomocy mamusi wsiada 
pierwszy do autobusu i nie cze­
kając, aż go ktoś posadzi, sam 
zajmuje siedzące miejsce...

Czas mija, sypie się wąs, za­
czynają interesować spódniczki, a 
nasz osesek nadał zgrywa nie­
mowlę i sam sobie udziela nie­
mowlęcych przywilejów.

Któregoś dnia wyjątkowo uda­
ło mi się- wsiąść do wagonu kole­
jowego przed dwudziestoletnim 
niemowlęciem. Właśnie miałem 
zamiar usiąść, gdy z tyłu rozległ 
się basowy krzyk wąsatego dzie­
cięcia — „Panie! Te miejsca są 
już zajęte! Ja tu siadam z kole­
gami!”. Aby nie było niejasności 
— wsiadaliśmy na tej samej sta­
cji i mnie pierwszemu udało się 
wejść do przedziału...

Tak więc młodzież zajmuje 
przedziały, rżnie w baśkę, wzno­
si prymitywne okrzyki, hałaśliwie 
demonstruje jaskiniową moral­
ność, starsi stoją na korytarzach, 
przestępują z nogi na nogę i szu­
kają najwygodniejszej pozycji dla 
swojego lumbago...

Kola wagonu wystukują mu­
rzyńskie tam-tamy, sączą się le­
niwe minuty, ból w plecach po­
tężnieje... I tak jest codziennie, 
od lat. I tak już ma być do koń­
ca świata?

Wydaje mi się, że my, dorośli, 
popełniamy poważny błąd ob­
darzając przywilejami należnymi 
niemowlętom, kilkunastoletnich 
bysiów. Kiedy młody człowiek 
osiągnie pewien określony wiek, 
należałoby powiedzieć mu zdecy­
dowanie — „Od dziś nie przysłu­
gują ci gratisowe przywileje ose­
ska, od dziś nie będziesz pierw­
szy pchał się do wagonu, lecz

NA
PRZYKŁAD
„PROSCENIUM”
młodych ludzi do należytego 
przyjęcia dzieła Szajny czy Berg­
mana, ciągle jeszcze zastraszająco 
mało. A więc te nieliczne musi- 
my tym bardziej popularyzować i 
hołubić.

Wracajmy zatem do poznań­
skiego Klubu „Proscenium”. Otóż 
— jak wynika z artykułu zamiesz­
czonego w ostatnim numerze mie­
sięcznika „Scena” — prowadzi on 
swoją działalność w 30 szkołach 
Poznania; w każdej z nich liczba 
członków klubu wynosi średnio 
od 30 do S0 uczniów. Oczywiście, 
są to przede wszystkim dziewczę­
ta i chłopcy zainteresowani tea­
trem i pragnący rozszerzyć swą 
wiedzę z tego zakresu — częściej 
bywać na spektaklach, uczestni­
czyć w spotkaniach z ludźmi sce­
ny, obserwować próby.

I właśnie Klub „Proscenium” 
umożliwia im takie spotkania. Ot, 
na przykład z jego inicjatywy raz 
w miesiącu odbywają się w tea­
trze odczyty wygłaszane przez 

przed sobą przepuścisz osoby 
starsze, a zanim usiądziesz, ro­
zejrzysz się, czy w pobliżu nie 
ma kogoś starszego od ciebie, już 
nie matka tobie, ale ty matce po­
dasz herbatę, nie ojciec tobie, ale 
ty ojcu będziesz podawał bambo­
sze, gdy wróci zmęczony z pracy. 
I tak będzie trwać, aż twoja wła­
sna progenitura osiągnie twój 
dzisiejszy wiek. Wtedy znów bę­
dziesz mógł korzystać z pewnych 
przywilejów — tym jednak ra­
zem — przywilejów wieku star­
szego”.

Ale kto ma powiedzieć te stó­
wa? Zaślepiona matka? Konduk­
torka, drżąca na służbie o swo­
je życie? Fryzjer — którego 
młódź unika jak ognia? Starusz­
ka zmaltretowana przez synową?

Kto ma wyrwać z błogiego snu 
dwudziestolatków i oświadczyć im 
wręcz, że nie przysługują im już 
prawa wieku niemowlęcego? Ze 
wymuszanie tych praw staje się 
zwykłą bezczelnością i cham­
stwem? Dzieckiem, niestety, nie 
można być przez całe życie. Kie­
dyś trzeba przekroczyć próg doj­
rzałości — ze wszystkimi tego 
przekroczenia konsekwencjami.

U Piasta Kołodzieja młodzie­
niec stawał się dorosły przez ob­
rzęd postrzyżyn, u ludów pier­
wotnych obrzędy inicjacji ozna­
czały koniec niemowlęcych przy­
wilejów. U nas, współcześnie, nie 
ma czegoś takiego, wiek niemow­
lęcia trwa bez końca. Ba, my, 
dorośli, robimy wszystko, co w 
naszej mocy, aby ten okres prze­
dłużyć naszym pociechom choćby 
do czterdziestki...

A mnie śni się wielka, najwięk­
sza szkolna uroczystość. Większa 
niż maturalny bal z popijawą... 
Uroczystość pasowania na czło­
wieka dorosłego. Z fanfarami, 
przysięgą, dyplomem dokumentu­
jącym to doniosłe wydarzenie, u- 
świetniona obecnością starszyz­
ny municypalnej, przemówieniem 
burmistrza lub wójta, łzami ra­
dości rodziców... A wszystko to 
poprzedzone kilkumiesięcznym 
szkoleniem wprowadzającym w 
tajniki świata prawdziwego, z 
wyuczeniem na pamięć norm ety­
cznych i moralnych oraz prawa 
— tego pisanego i tego nie pisa­
nego — obowiązującego w kul­
turalnym świecie ludzi dorosłych. 
Ze kończy się nieustanny karna­
wał i dolce vita, a zaczyna rów­
nież piękne, lecz trudniejsze, bo 
autentyczne życie z jego pewnym 
skrępowaniem i rygorami, ale w 
którym można znaleźć wiele au­
tentycznej satysfakcji.

Niech to rozbicie ochronnego 
kosza będzie wielkim świętem i 
wielkim przeżyciem młodego 
człowieka.

HENRYK SĄCZEWSKI

wybitnych specjalistów, bądź też 
pogadanki i dyskusje na temat 
konkretnych przedstawień gra­
nych w Poznaniu. Członkowie klu­
bu spotykają się też z aktorami, i 
reżyserami, są zapraszani za kuli­
sy, na próby teatralne — i to 
wcale nie tylko generalne...

No i, oczywiście, ciekawa dzia­
łalność na terenie poszczególnych 
szkół, w których rozwija się ruch 
„Proscenium”. Więc na przykład, 
liczący około 100 członków, Klub 
Zespołu Szkół Ekonomicznych w 
Poznaniu prowadzi w szkole stałą 
gablotę teatralną, przygotowuje 
wystawy poświęcone aktualnym 
przedstawieniom lub innym te­
matom związanym z Melpomeną, 
organizuje konkursy na najcieka­
wsze recenzje teatralne, na naj­
lepszy „notatnik teatromana”...

Słowem — różnorodne poczyna­
nia służące znakomicie takiemu 
kontaktowi młodych ze sztuką, 
który może przynieść maksimum 
przeżyć, odczuć i refleksji. A więc 
i maksimum pożytku.

Cóż jeszcze warto dodać, pisząc 
o Klubie „Proscenium”, który 
właśnie zainaugurował kolejny 
sezon? Chyba to, że inicjatywa 
Poznania nie jest opatentowana...

HENRYKA WITALEWSKA

w

POTĘGA OPAKOWANIA
Jest rzeczą ważną i w szkole, 
drodzy panowie i panie, 
co w jakiej formie podawać 
i w jakim opakowaniu...

Na przykład w bibliotece 
wyciągasz książki z biurka: 
„Mam coś specjalnie dla 

ciebie”...
I chytrze podajesz lekturkę.

Lektury by były czytane 
od dechy do dechy, na amen, 
ochoczo by brano, nie z musu, 
„Pamiątkę” lub „Popiół

i diament”.

Albo u dyrektora.
Dywanik. Fotelik. Przyjemnie. 
On czegoś szuka w biurku 
ruchem znaczącym, tajemnym.

Z ZESZYTÓW UCZNIOWSKICH

I ODRODZENIE

W Odrodzeniu każdy człowiek chciał załatwiać wszystkie 
swoje ludzkie potrzeby.

Mimo miłości do łaciny, rozwijał się w Odrodzeniu język 
polski.

★
W Odrodzeniu zaczynają się w Polsce wyłaniać pierwsi mie­

szczanie.

W XVI wieku w Polsce nie można było załatwić żadnej spra­
wy bez tzw. pamiętnego, tak jak dzisiaj bez łapówki.

★

I Pisarze i poeci Odrodzenia poruszają między innymi w swych 
utworach problem lekkich obyczajów szlachty.

Odrodzenie było wygodniejsze dla ludzi niż Średniowiecze.
★

Interesy szlachty w XVI wieku były ciasne.
★

W utworach pisarzy Odrodzenia zaczęły pojawiać się pierw­
sze wzmianki o stosunkach.

*
W XVI wieku do pana należała dziesiąta część chłopa.

W XVI wieku jako zaliczkę za zbawienie duszy chłop musiał 
dawać drób, jaja i ser.

★
Dziś w Polsce są realizowane wszystkie wytyczne Odrodzenia.

★
Najlepiej lubię literaturę od rodzenia.

Ryszard Gaj czy k

FRASZKI
ŻYCIE RODZINNE

Rodzicom — nieraz się zdarza 
— pociecha zmartwień

przysparza.
Bogusław wieczorek

KAMELEON
Słusznie mu się sukces marzy, 
w każdej masce mu do twarzy.

TRADYCJONALISTA
Takie podjął 
zadanie przewrotne: 
przywrócić słowom 
znaczenie pierwotne.

TAKIE SOBIE MARZENIA
Marzy mi się czasem szkoła 
bez lęków i zrywów, 
po prostu — wesoła.

Kazimierz Gorzelok

— Ależ panie profesorze; nie zdążyłem się jeszcze zaasymilować...

Kto sile słów się oprze: 
„Coś dla was, kolego, tu było...** 
I furę zadań ci wetknie.
Ty się nie bronisz. Jest milo.

Jest konferencja w rejonie— 
„Dla państwa mam coś spod 

lady!” — 
oznajmnia przewodniczący...
(Tu wstaje prelegent blady.)

Już prezentacja wszystkich 
na pewno zaciekawi...
A potem już trzeba hamować 
dyskusję i twórczą wrzawę.

Jest rzeczą ważną wszędzie, 
drodzy panowie i panie, 
co w jakiej formie podawać 
i w jakim opakowaniu...

JAN PTASZKOWSKI

PROPORCJA

Kłania się — zwyczajnie 
albo nisko;

zależy kto ma jakie 
stanowisko.

NA PEWNEGO 
NAUCZYCIELA

Dokądkolwiek by się udał 
Zdąża za nim — jak cień — 

nuda,

O MUZYKALNEJ
Dobry słuch nie zmienia 

faktu, 
że wciąż jej brakuje taktu.

Fryderyk Podolecki

Wyjaśniamy, te autorem zamie­
szczonej w 35 numerze „Głosu” 
traszki, „Premedytacja” jest Bo­
gusław Wieczorek. Za pomyłkowe 
przypisanie jej autorstwa innemu 
koledze serdecznie przepraszamy.


